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Naprzód do walki o realizację stalinowskich idei pokoju i socjalizm\i

Za przykładem klasy robotniczej
studenci realizują sruoje zobowiązania
Towarzysz Bolesław B ie ru t po powrocie z pogrzebu Józefa S ta lina m ó­

w ił:
„Jeszcze mocniej zjednoczmy, spotęgujmy swe wysiłki w walce o Sta­

linowskie Idee pokoju i socjalizmu. W codziennej ofiarnej pracy dajmy 
wyraz swej czci dla świetlanej pamięci Józefa Stalina — nie szczędząc sil, 
aby przyspieszyć zbudowanie socjalizmu w naszej Ojczyźnie“.

Z niezmierzonego bólu po stracie ukochanego Wodza i w ie lkiego Przy­
jaciela, zrodziła się w polskich masach pracujących potężna siła —  nie­
złomna wola przyśpieszenia budownictwa socjalizmu, szybszej rea lizacji 
n ieśm ierte lnych idei S talina.

Już w  pierwszych dniach żałoby tysiące robotników , brygadzistów, 
techników, i inżynierów  podejm owały indyw idualne zobowiązania. Ze zobo­
wiązań tych, analizowanych w  grupach związkowych, powstawały zobowią­
zania grupowe, z grupowych — wydziałowe, z w ydzia łow ych — zakładowe. 
Zobowiązaniak zakładowe pod ję ły  jako pierwsze, załogi kopa ln i „S ta lino- 
gród“ , FSC w  Starachowicach, hu ty „P okó j“ , Zakładów Przemysłu Azoto­
wego im. Dzierżyńskiego i Zakładów Przemysłu Bawełnianego im. Stalina.

Podjęte przez te załogi zobowiązania produkcyjne posiadają charakter 
długofalowy, m ają na celu trw a le  podniesienie produkcji, systematyczne 
poprawianie je j jakości, ciągłe zwiększanie wydajności pracy i obniżanie 
kosztów własnych. Zobowiązania te stanowią ważny czynn ik rytmicznego, 
pełnego wykonania ' zadań 4 roku Sześciolatki.

Nowy etap rozwoju ruchu współzawodnictwa pracy stanow i wym owny 
dowód jeszcze bardziej zwartego skupienia się klasy robotniczej, całego 
narodu wokół naszej p a rtii i je j k ie row n ictw a z towarzyszem Bolesławem 
B ierutem  na czele. Na zgubę knowaniom  imperialistycznych agresorów 
naród nasz m anifestuje potężną wolę zbudowania socjalizmu w  naszym 
kra ju , wzmocnienia jego s ił obronnych.

Wśród tych, którzy podejm ują zobowiązania nie zabrakło studentów. 
Z ośrodków naukowych całego k ra ju  nadchodzą wiadomości o zobowią­
zaniach podejmowanych przez studentów, którzy czynem dowieść pragną, 
iż czują i myślą ja k  ich ojcow ie i bracią w fabrykach i na ro li.

, Z  ZA P A ŁE M  W YKO NUJEM Y  
} ZO B O W IĄ ZA N IA

W  w yn iku  rea lizacji zobowiązań 
podjętych celem uczczenia pamię­
ci Towarzysza S talina , my, studenci 
Wyższej Szkoły Ekonomicznej w 
Szczecinie jesteśmy pewni, że swoje 
zadanie ja k  najlepszego przygoto­
w ania  się do sesji i sprawnego zor­
ganizowania konferencji teoretycz­
ne j wykonam y w pełni.

Osiągnięcia ostatn ich tygodni za­
wdzięczamy w n ik liw em u stud iow a­
n iu  życiorysu i prac Towarzysza 
Stalina. Na naszej uczelni powstało 
I I  kółek studiowania życiorysu To­
warzysza S talina i jedno kó łko  stu­
diowania „Ekonom icznych proble­
m ów socjalizmu w ZSRR“ . Jesteś­
m y teraz w trakcie stud iow ania 3 
i  4 rozdziału życiorysu Towarzysza 
Stalina. S tudiowanie dzieł i życ io ry­
su Towarzysza S talina daje nam 
bardzo wiele, pozwala kształtować 
m arksistow ski światopogląd, przy­
gotowuje na jlep ie j do  przyszłej pra­
cy zawodowej.

Studenci w raz z pracow nikam i 
b ib lio tek i przygotow ują wystawę po- 
święconą życiu i działalności Towa­
rzysza S talina, która pomoże zro­
zumieć olbrzym ie znaczenie dz ia ła l­
ności Józefa S ta lina d la  całej po­
stępowej ludzkości.

W ramach zobowiązań uczelniane 
zespoły artystyczne wyjeżdżają do 
spółdzielni produkcyjnych, PGR-ów, 
do jednostek ludowego wojska. O - 
s ta tn io  powierzono sta łe j naszej o- 
piece gromadę M ie rzw i« , do k tó re j 
będziemy wyjeżdżać w  każdą n ie ­
dzielę kw ie tn ia  niosąc mieszkańcom 
te j gromady ku ltu ra lną  rozrywkę.

Zobowiązanie przepracowania 1700 
godzin przy budowie parku wypo­
czynkowego 1 przystani żeglarskiej 
przeznaczonej do użytku studentów 
w ykona liśm y ju ż  w  50 proc.

Krzysztof Gaertlg 
Szczecin

ZO B O W IĄ ZA N IA  KOLEGÓW  
ŁÓ D ZK IEJ A K A D E M II 

M EDYCZNEJ
Wśród zobowiązań podjętych 

przez wyższe uczelnie łódzkie dla 
uczczenia pamięci Józefa Stalina, na 
w yróżnienie zasługuje zobowiązanie

pracow ników  naukowych Zakładu 
H igieny Akadem ii Medycznej. A sy­
stent Kacprzyk w im ieniu aspiran­
tów  d r  Rafalskiego, d r  Szymczy- 
kiewicza i asystentów d r Serejskie- 
go, d r  Poddębniaka i K ie łbasianki 
podją ł się zorganizowania letniego 
obozu naukowo - badawczego na te­
renie gm iny Zelechlin w powiecie 
Rawsko -  Mazowieckie.

Już na drugi dzień zgłosiły się do 
pomocy przy organizowaniu obozu 
grupy studenckie I I  roku lekarskie­
go, a w następnych dniach pracow­
n icy pierwszej i drugie j k lin ik i pe­
diatryczne j Akadem ii Medycznej 
oraz przodujący lekarze innych za-

kładów  ja k  d r Pacanowska, d r  V o ­
gel, d r Radiukiewicz, d r Korczak i  
inn i.

O tym  ja k i jest, cel obozu i  ja k  
postępują przygotowania opowiada 
asystent Kacprzyk:

„Zobowiązania naszego nie moż­
na odłączyć Od stale prowadzonej 
przez nas akcji wyjazdów w  ra ­
mach łączności ze wsią. Praca na­
szych ek ip  w  biedniackie j gm inie 
Zelechnin, k tórą opiekujem y się, po­
legała na doraźnej pomocy leka r- 
skie j, pracy ku ltu ra lno  - masowej 
oraz polityczno -  agitacyjnej. Dzię­
k i tym  wyjazdom  zdobyliśmy cenny 
m ateria ł naukowy z zakresu zagad-

nień zdrowotności wsi i  nawiąza­
liśm y serdeczne kontakty z ludno­
ścią.

Le tn i obóz stanowić ma przedłu­
żenie naszej pracy naukowo-badaw­
czej przy jednoczesnej w y trw a łe j i  
systematycznie prowadzonej ag ita­
c ji polityczno -  uświadamiającej. W 
czasie trwania obozu, jego uczestni­
cy, asystenci i studenci Akadem ii 
Medycznej, zbiorą i opracują mate­
r ia ły  źródłowe i statystyczne doty­
czące warunków bytowych, h igieny 
wsi, typów chorobowości i ich przy­
czyn ze szczególnym uwzględnie­
niem  zdrowotności dzieci i m łodzie- 

(Dokończenie na str. 6-ej)

O rytmiczności i pomocy
K tóż ?. na» nie  pam ięta godnej

pożałowania gorączki dn i sesyjńych? 
Na forsownych obrotach rusza w ó­
wczas aparat uczelni i  zetem pow; 
ska organizacja. O żyw ia ją się Sale 
repety tory jne , asystenci zw ija ją  się 
na konsultacjach ja k  w ukropde, 
przysiadają fa łdów  „ t r ó jk i  ho lowni- 
cze‘ ‘ , rum ieńców nabierają gazetki 
ścienne 1 błyskawice (nie, zawsze to 
zdrowe rum ieńce; najczęściej ru ­
m ieńce gorączkowego podniecenia). 
Ogromna kondensacja organ izacyj­
nego w ys iłku  i  po litycznej argu­
m entacji. Studenci Politechnik? w  
G liw icach pam ięta ją zapewne ub ie­
głoroczne gazetki ścienne wydawane 
pod hasłem: „K ażdy zdany egzamin 
to  cios w  am erykańskich im peria li- 
s tów ‘‘. Paralela głęboko słuszna, 
lecz o ty le  nieprzekóhywająca, o ile  
odległa i  nleuargumentowana. Za­
w a rła  się w  n ie j cała słabość sesyj- 
ne j kam panijności: chęć zawarcia 
W jednym  i  jednorazowym  haśle o- 
grom u ideowo - po litycznych treś­
ci, na k tórych wyłożenie i całoro- 
czej pracy zetempowskiej n ie  za w ie ­
le...

N ie znajdziesz wśród aktyw is tów  
zetempowskich zwolenników kam ­
panijności. D la każdego jest oczy­
w iste, że sesja to  faktycznie okres 
wzmożonej m ob ilizac ji polityczno-

VIII plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Dnia 28 marca br. odbyło się w  W arszawie V I I I  plenarne posie­
dzenie K om ite tu  Centralnego Polskie j Zjednoczonej P a rtii Robotmi-

CZe  ̂Plenum KC PZPR uczciło chw ilą  m ilczenia pamięć genialnego 
wodza i nauczyciela klasy robotniczej i całej postępowej ludzkości 
Józefa S ta lina  oraz pamięć w ie lk iego przywócy narodów CzechOsło- 
wacü Klem enta G ottwalda.

P lenum KC  PZPR wysłuchało refera tu towarzysza Bolesława 
B ieruta pt. „Nieśmiertelne nauki towarzysza Stalina orężem w alki 
o dalsze wzmocnienie Partii i Frontu Narodowego".

Po przeprowadzonej dyskusji V I I I  Plenum KC  PZPR przy ję ło  
jednom yśln ie następującą uchwałę: .

Y I I I  p lenum  K om ite tu Centralnego Polskie j Zjednoczo­
ne j ’’p a r ti i Robotniczej postanawia uznać referat wygłoszony 
na Plenum przez Przewodniczącego KC towarzysza Bolesława 
Rieruta ot N ieśm iertelne nauki towarzysza S talina orężem 
w a lk i o dalsze wzmocnienie P a rtii i F rontu Narodowego“  za 
wytyczną pracy całej pa rtii, wszystkich instancji i organizacji

n E S fíto to U  Centralnego postanowiło w prow adzi jjM e p c , 
KC PZPR tow Edmunda Pszcrólkowsklegn do składu calon- 

S  Kom ietu S u S n e g o  .  W »  do Sekretariatu B iu r, Drga-

“ “ p iS  S m ite tu  C entra lne j, ^ . . n o w . m j t «
w  skład członków Kom itetu Cenw 
strów  tow. Tadeusza Gede oraz w 
PZPR I-go Sekretarza

organizacyjnych s ił ZM P na uczel­
ni. Każdy rozumie jednak, że nie- 
sposób kampanią, zastępować, ry tm i­
cznego ;i całorocznego w ykonyw a­
nia  zadań organizacji.

Trudność w  tym , że nie wszyscy 
aktyw iśc i rozumieją, na czym r y t ­
m iczna i  całoroczna praca ma po­
legać, co to znaczy tak  przez cały 
ro k  pracować, by sesja, je j przebieg 
i  w y n ik i n ie  były niewiadomą ze 
skom plikowanego równania, przed 
k tó rym  stają bezradnie niczym  nie­
rozważny sztubak w  czasie szkolnej 
k lasówki. Czy chodzi może o to, by 
cały rok  rozw ijać system „ tró je k “ , 
korepetycji, holowania, samopomo­
cy w  nauce?

Koledzy z I  r. w ydzia łu  mecha­
nicznego P o litechn ik i W rocławskie j 
opow iadali, ja k  to ostrogą dla ich 
grup zetempowskich stały się do­
piero w y n ik i sesji zim owej, gdy 
zaw isł nad n im  demoklesowy miecz 
sesji poprawkowej. Poszły wówczas 
w  ruch „rozm ow y indyw idua lne“  
(„dlaczego się n ie  nauczyłeś, ty  le ­
n iu ; musisz zdać, damy ci kogoś 
dp pomocy“ , itd .), montowano ze­
społy repetycyjne. Tonących w y ­
ciągano dosłownie za włosy. Na tych, 
k tó rzy  utonęli dokładnie, machnięto 
ręką. A  było ich n ie  tak  znowu 
mało...

Przewodniczący Zarządu W ydzia­
łowego ZM P tegoż w ydzia łu , kol. 
Z iem iański zw róc ił celnie uwagę 
na tak ie  oto zjaw isko. Zauważył 
m ianowicie, że zaniedbujący się w  
nauce studenci, k tó rym  grupa ze­
tempowska udziela dużej pomocy 
(pomoc silniejszego, korepetycja itd) 
zaniedbują się jeszcze bardziej. 
W ytw arza się u n ich postawa: na­
uczcie mnie, gdy nie  będę um iał, 
grupa m nie podholuje, więc po co 
się męczyć.

Paradoksalna to, lecz jakże p ra w ­
dziwa reakcja. N ie mogło być ina­
czej tam , gdzie grupa zetempowska

przekształciła się w  stowarzyszenie 
samopomocy naukowej i  swą pracę 

. z ludźm i . rozum ie; jako czczą, tech­
niczną, pomoc. Grupa taką nie speł­
n ia  ideowo - politycznych zadań 
organizacji zetem,powskiej — k ie ­
row n ika  i  wychowawcy młodzieży. 
Tam, gdzie brak zetempowskiej idei 
nieprzejednanego stosunku do tru d ­
ności i w łasnych braków, gdzie b rak 
pracy nad wyrabianiem  zetempow­
skie j w ytrw a łości i  ofiarności, tam 
wdziera się do serc młodzieży obca, 
mieszczańska idea wygodnictwa, e- 
goizmu, niefrasobliwości, czasem na­
w e t obojętności wobec na jbardziej 
palących potrzeb Ojczyzny,

A  więc koleżeńską samopomoc w 
nauce uznamy za nieodzowną część 
całorocznej, rytm icznej pracy ze­
tem powskiej, jednak ty lko  w ów ­
czas, gdy wiąże się ta samopomoc z 
ideową postawą parającego się z 
trudnościam i kolegi, którem u uprze­
dn io  wytłumaczono, że jego na j­
świętszym obowiązkiem jest ja k  n a j­
lep ie j uczyć się, k tóry rozumie, że 
uczy się, by lepie j budować socja­
lizm  i  komunizm w  naszym kra ju , 
k tó ry  wie, że swoją nauką pomnaża 
s iły  Polski Ludowej, całego obozu 
pokoju i osłabia s iły  wrogów naszej 
O jczyzny — bankierów i przem ys­
łow ców  z Waszyngtonu, W atykanu, 
Bonn czy Londynu — tych, którzy 
czyhają na to, by nas osłabić i  zn i­
szczyć.

Pomoc dla kolegi będzie ty lk o  
wówczas pomocą, gdy polegać bę­
dzie na u ła tw ien iu  mu w a lk i z prze­
żytkam i burżuazyjnym i w  świado­
mości i  m oralności; pomoc dla ko­
legi, to  stałe konfrontow anie jego 
postępowania, jego słów i  czynów 
z postawą młodego patrioty, budow­
niczego socjalizmu; pomoc dla ko le­
gi, to stałe pokazywanie mu, co w  
jego postępowaniu służy jem u sa­
memu, jego towarzyszom, Ojczyźnie, 
k tó rą  .pragnie prawdziw ie kochać,

(Dokończenie na str. 3-ej)

Rośnie Pałac Przyjaźni

im.!  Stalina

Plac budowy Pałacu K u ltu ry  i  Nauki, im . Józefa Stalina, w idok od strony  
ul. Siennej. Na pierwszym planie część sportowa Pałacu Młodzieży, 
w  głębi część centralna gmachu, na prawo Muzeum Przemysłu i Techni­
ki, z lewej Ośrodek Metodologiczny Pałacu Młodzieży. (Foto Wl. S ławny)

P
amiętamy wszyscy, ja k  mo­
cnym echem odbiła się przed 
rokiem  w  całej Polsce w ia ­
domość o podpisaniu w  dniu 
5 kw ie tn ia  ub. r. z in ic ja ty ­
w y w ielkiego przyjaciela 

Polski J. Stalina, umowy polsko- 
radzieckiej o budowie Pałacu K u l­
tu ry  i  N auki w  Warszawie. Jaka to 
radość zapanowała wówczas w  ca­
łym  kra ju , ile żywych dyskusji w y ­
wołała ta nowina wśród polskich 
specjalistów, inżynierów, studentów 
i  robotników.

W yrażając swe uznanie dla tw ó r­
czej pracy narodu polskiego przy 
budowie podstaw socjalizmu, ja k  
również pragnąc pomóc w  odbudo­
w ie  bestialsko zniszczonej przez o- 
icupanta stolicy, rząd Zw iązku Ra­
dzieckiego postanowił w łasnym  ko­
sztem wznieść w  Warszawie wspa­
n ia ły  gmach wysokościowy, k tó ry  
sta łby się je j ozdobą j  centra lnym  
akcentem architektonicznym .

Fakt tego rodzaju mógł m ieć 
miejsce ty lko  w  stosunkach m iędzy­
narodowych nowego typu, ja k ie  u- 
kszta łtow ały się między k ra ja m i o- 
bozu pokoju i  socjalizmu. A le  bu­
dowa Pałacu K u ltu ry  i  N auki im . 
J. S talina to nie ty lk o  doniosłe w y­
darzenie polityczne, to  także nie­
zm iernie ciekawy problem technicz­
ny, ponieważ budownictwo wysoko­
ściowe nie było w  Polsce znane i 
m ożliwe przy dotychczasowym sta­
nie technik i.

Dotychczasowy roczny okres prac 
przy budowie udowodnił na nama­
calnym przykładzie, czego dokonać 
po tra fi przodująca radziecka tech­
n ika  i  ludzie wolnego k ra ju  m iłu ­
jącego pokój.

A  zadania, ja k ie  stanęły przed za­
łogą radziecką, nie były łatwe. Aby 
przystąpić do budowy samego gmpr 
chu trzeba było wykonać szereg 
niezbędnych prac wstępnych. Trze­
ba było  odwodnić i zbadać teren dla 
ustalenia w łaściwej głębokości fun ­
damentów, które by w ytrzym ały 
cały ciężar 220-metrowego gmachu, 
n ie  pozwalając mu ugrzęznąć w 
warszawskiej kurzawce.

Dlatego też radzieccy specjaliści 
przeprowadzili na jp ierw  skom pliko­
wane badania geologiczno-technicz- 
ne podłoża, zanim przystąp ili do 
wykopów pod 7-met.rowej głęboko­
ści skrzynię fundamentową.

Po uprzednim starannym w yko­
naniu wodoszczelnej izolacji, po­
cząwszy od 21 lipca ub r. przez 3 
miesiące bezustannie pracowali ra­
dzieccy zbrojarze, betoniarze i cie­
śle, budując potężne żelbetowe fun ­
damenty. Z bazy przemysłowej na 
Jelonkach setki samochodów i sa- 
mochodów-wy w rotek dowoziły co­
dziennie beton, stalowe zbrojenia, 
budulec i inne potrzebne m ateria­
ły . Ogółem fundamenty pod część 
centralną gmachu pochłonęły około 
3 tys. ton doskonałej sta li karbowa­

nej o przekro ju  12— 55 mm i ponad 
14 tys. ton wysoko gatunkowego be­
tonu.

W  następnej kolejności w ykony­
wane b y ły  fundam enty pod pozosta­
je kompleksy budynku, gdzie nieba­
wem w szybkim  tempie rosnąć po­
częły m ury Teatru Dramatycznego, 
Muzeum Przemysłu i  Techn ik i oraz 
Pałacu Młodzieży. Od końca paź­
dziern ika ubiegłego roku stałą po­
zycję wśród nadchodzących z bazy 
transportów  m ateria łowych zajmo­
wać zaczęły k ilkotonow e poduszki 
i  słupy, ryg le  oraz różne inne ele­
m enty stalowej konstrukc ji. Na 
górnej p łycie  fundamentowej sado­
w ić  się poczęła masywna k ra to w n i­
ca stalowego szkieletu, usztywniona 
w  rogach p ły ta m i pe łnym i dla na­
dania ko n s tru kc ji odpowiedniej 
sztywności i  uchronienia je j od nie­
pożądanych przechyłów.

W tym  miejscu podkreślić należy, 
że szkielet Pałacu K u ltu ry  i  N auk i 
wzorowany jest na szkieletach w y­
sokościowców m oskiewskich, k tó re  
stanow iły w  swoim czasie przed­
m io t specjalnych stud iów  radzieckich 
arch itektów . W w yn iku  dłuższych 
dociekań pro jektanci radziecc3’ a- 
pracow ali w łasny system szkie letu 
wysokościowców, odrzucając koszi 
towmy i  w a d liw y  system am erykań­
skiego budownictw a wysokościowe­
go.

W  c h w ili obecnej intensywne p ra­
ce na budowie ob ję ły już praw ie  
wszystkie człony rozległego gma­
chu.

Największe nasilenie robót zazna­
cza się ostatnio przy budowie wszy­
stkich skrzydeł bocznych j łączących, 
gdzie gros prac w ykonu ją  zespoły 
m urarskie. Na n iektórych odcin­
kach, ja k  przy Pałacu M łodzieży, 
Muzeum Przemysłu i Techn ik i oraz 
przy Teatrze Dram atycznym  w idać 
już  zręby 4 -te j kondygnacji. P rzy 
tychże samych pawilonach prowadzi 
się jednocześnie licowanie ścian, 
b lokam i ceram icznymi, sprowadza­
nym i w  masowych ilościach z 
ZSRR.

Przy części wysokościowej budyn­
ku razem z montażem 7, 8 i 9 kon­
dygnacji szkieletu prowadzone są 
roboty przy obm urowywaniu stalo­
wej konstrukc ji specjalną cegłą si- 
tówką, a m iejscam i, podobnie ja k  
na innych odcinkach, przystąpiono 
już do licowania ścian b lokam i ce­
ram icznym i.

Budowa Pałacu K u ltu ry  i  N auk i, 
która jeszcze przed rokiem  była w  
sferze p ro jektów  stała się rzeczy­
wistością.

Z każdym dniem coraz wyżej 
pnie się ^stalowa konstrukcja , coraz 
wyżej i szerzej rosną m ury przyleg­
łych gmachów.

(Dokończenie na str. 7-ej) \

Centralnego wiceprezesa Rady M in i- 
skład zastępców członków KC 

KW  PZPR w Bydgoszczy tow. Władysława 
„  sekretarza KW PZPR w  K rakow ie tow, Walentego
T tokowa i I-go Sekretarza K W  PZPR w  Szczecinie tow . Franciszka 
Wachowicza.

Tekst referatu towarzyska Bolesława Bieruta p. t. „Nieśmiertelne 
*«nk*l towarzysza Stalina orężem walki o dalsze wzmocnienie partii 
"  Frontu Narodowego“ zamieszczamy w specjalnym dodatku zatączo-

nym do niniejszego numeru.
Ogólny w idok placu budowy Pałacu K u l tu ry j w<iuid ,A.afn m.,,. „ ,
chu, k tó rą  obsługują 4 dźw igi pełzające. Na praw o Ośrodek Metodologiczny c z P Ś ć ^ s p w t o w a ^ P M a o u ^ M U ir iP la n ie  część wysokościowa gma- 
Przemystu s Tęęhnikh - u 1 CZP‘SC sPortowa Pałacu M łodzieży, z lewej Teatr Dram atyczny i  Muzeum

(Foto Wł. S ławny)
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STALIN
iątego marca 1953 roku 
przestało bić serce Towa­
rzysza Stalina.

W tym  dniu wychowani 
przez Niego ludzie radziec- 

. cy postanowili swą pracą 
Jeszcze bardziej wzmacniać siłę 
pierwszej „brygady szturm ow ej“ 
światowego ruchu rewolucyjnego i 
robotniczego.

W tym  dniu bohaterscy żołnierze 
koreańscy i ochotnicy chińscy k rw ią  
w łasną grodzili drogę im peria lizm o­
w i.

W tym  dniu uczciwi ludzie Fran­
c ji i Włoch, A ng lii i A n jeryk i bro­
n il i szczęścia narodów przed anty- 
narodowym i knowaniam i W all 
Streetu.

Na całym świecie swoim w ys ił­
kiem  codziennym przodujący ludzie 
każdego kra ju  służą sprawie swo­
jego narodu, służą sprawie wszyst­
k ich  narodów. W ychował ich Stalin.

S ta lin  przez całe swe piękne ży­
cie uczył nas patriotyzmu, uczyi 
nas internacjonalizm u. Dziś siła 
m ilionów  ludzi kochających swój 
naród i kochających wszystkie na­
rody podważa zbrodnicze plany im ­
peria lizm u, występującego pod 
sztandarem kosmopolityzmu i na­
cjonalizmu. Bezcenną skarbnicą, z 
k tó re j czerpiemy i  czerpać będzie­
m y natchnienie do naszej w a lk i o 
szczęśliwą przyszłość narodów są 
genialne prace Towarzysza Stalina 
i  wspaniały przykład Jegi w ielkiego 
życia.

Towarzysz S ta lin  zostawił nam 
niezmierzone bogactwo swoich ge­
nia lnych prac poświęconych kwestii 
narodowej. W yrastają one z doś­
wiadczeń rewolucyjnej praktyk i. Od 
klasycznej swej pracy „M arksizm  a 
kwestia narodowa" aż po przemó­
w ienie na X IX  Zjeździe KPZR 
Towarzysz S talin rozw ija ł m arks i­
stowsko-leninowską naukę o naro­
dzie i kw estii narodowej. W walce 
z nacjonalistycznym i i kosm opoli­
tycznym i poglądami wrogów m a rk ­
sizmu Towarzysz S ta lin  dał klasycz­
ną de fin ic ję  narodu:

„Naród to wytworzona historycz­
nie, trwała wspólnota ludzi, pow­
stała na gruncie wspólnoty języka, 
terytorium, życia ekonomicznego i 
układu psychicznego, przejawiające­
go się we wspólnocie kultury".

Towarzysz S talin rozw inął naukę 
o kw estii narodowo -  kolon ia lne j 
w  okresie im peria lizm u, uogólnił 
doświadczenia- tworzenia się naro­
dów socjalistycznych w ZSRR, dał 
teoretyczne podstawy w a lk i zarów­
no z nacjonalizmem ja k  i z kosmo­
politycznym  korzeniem się przed 
im peria listyczną zagranicą.

Dziś, gdy zabrakło wśród nas 
największego Człowieka naszej epo­
k i, Jego dzieła są nam jeszcze droż­
sze i cenniejsze. Stają się one w co­
raz większym stopniu busolą k ie ru ­
jącą naszą pracą.

Stojąc wraz z Leninem na czele 
pro le taria tu  Rosji, Towarzysz S ta lin  
w iód ł robotników  różnych naro­
dów do wspólnej w a lk i o obalenie 
ucisku carskiego, o obalenie burżu- 
az ji i obszarnictwa. Po zwycięstwie 
W ie lk ie j Socjalistycznej Rewolucji

Październikowej Towarzysz S ta lin  
.stał się twórcą braterskie j jedności 
narodów ZSRR. Wraz z panowa­
niem wyzyskiwaczy obalony został 
ucisk narodowy Narody nierosyj- 
skie po raz pierwszy od wielu se­
tek lat uzyskały niepodległość. 
Przodujący naród rosyjski wyciąg­
nął braterską dłoń do uciskanych 
dotychczas narodów. Dzięki jego 
pomocy zacofane kra je  dawnego 
państwa carów rozkw itły  nowym 
życiem Rozwinęły się wspaniale 
ich języki i ku ltu ra  narodowa. 
Przyciągnięte do wspólnego w ys ił­
ku u boku narodu rosyjskiego stały 
się one współtwórcami sotyalizmu 
W ZSRR.

Najbardziej demokratyczna kon­
stytucja świata, Konstytucja S ta li­
nowska tak podsumowuje zrealizo­
wane już równouprawnienie i p rzy­
jaźń narodów ZĘRR:

„Równouprawnienie obywateli 
ZSRR, bez względu na ich narodo­
wość i rasę, we wszystkich dziedzi­
nach życia gospodarczego, państwo­
wego, kulturalnego i społeczno-po­
litycznego jest niewzruszonym pra­
wem.

Jakiekolwiek bezpośrednie eży 
pośrednie ograniczenie praw oby­
wateli, lub odwrotnie, wprowadze­
nie bezpośrednich lub pośrednich 
przywilejów obywateli w zależnoś­
ci od ich przynależności rasowej i 
narodowej, jak również wszelkie 
propagowanie wyższości rasowej lub 
narodowej, albo nienawiści i lekce­
ważenia — karane jest przez pra­
wo" (a rtyku ł 123).

Jednym z kam ieni węgielnych 
niewzruszonej s iły  Związku Radziec­
kiego jest braterska jedność jego 
narodów. W czasie wo jny przeciw­
ko h itle row skim  najeźdźcom ramię 
przy ram ieniu walczyli Rosjanie i 
Ukraińcy, G ruzin i i Uzbecy, L itw i­
ni i Tatarzy. Żadna arm ia w histo­
r i i  nie reprezentowała tak ie j przy­
jaźni narodów, na jak ie j opierała 
się Arm ia Czerwona w latach W ie l­
k ie j W ojny Ojczyźnianej. Nasz Nau­
czyciel, k tó ry  w yku ł w ciągu dzie­
sięcioleci potęgę radzieckiego pa­
trio tyzm u, m ów ił:

„Siła patriotyzmu radzieckiego 
polega na tym, że podstawą jego są 
nie przesądy rasowe czy nacjonali­
styczne, lecz głębokie oddanie 1 
wierność narodu swej Ojczyźnie 
Radzieckiej, braterska przyjaźń lu­
dzi pracy wszystkich narodów na­
szego kraju. Patriotyzm radziecki 
harmonijnie kojarzy tradycje naro­
dów i wspólne interesy życiowe 
wszystkich ludzi pracy Związku 
Radzieckiego. Patriotyzm radziecki 
nie dzieli, lecz przeciwnie, zespala 
wszystkie narody i narodowości na­
szego kraju w jedną bratnią rodzi­
nę". (J. S ta lin  — „O w ie lk ie j W ojnie 
Narodowej Zw iązku Radzieckiego“  
W -wa 1950 str. 164).

Odchodząc, Towarzysz S ta lin  zo­
staw ił w skarbnicy swego dorobku 
ogromną silę radzieckiego patrio­
tyzmu. Ludzie radzieccy, a za ich

Kowa faszystowska prowokacja 
rządu francuskiego

Sprzedajny rząd francuski, aby 
zaskarbić sobie łaskę swych panów 
z Waszyngtonu, odważył się na nową 
niesłychaną prowokację wobec na­
rodu. 24 marca w przeddzień w y ­
jazdu premiera Mayera i k ilku
jego- m in is trów  do swych amery­
kańskich mocodawców, aby wyże­
brać poparcie w „brudne j w o jn ie“  
przeciw ludowi V ietnamu i w brud­
ne j w o jn ie  przeciwko własnemu 
narodowi, policja aresztowała re­
daktora „l'H um an ité “  i członka KC 
K P F  André S tila oraz k ilku  czoło­
wych działaczy Zw iązków Zawo­
dowych.

Tym  posunięciem reakcja francu­
ska pragnęła zdezorganizować potęż­
ny ruch protestu ludowego prze­
c iw  polityce nędzy i wojny, a zwła­
szcza przeciwko ra ty fika c ji układów 
podpisanych w Bonn i Paryżu, ruch 
¡na rzecz położenia kresu „b rudne j“ 
w o jn ie  w Vietnamie.

Aresztując André S tila  i innych 
działaczy związkowych. usiłując 
aresztować Benoit Fraction, sekre­
ta,rza generalnego CGT — bojowej 
organizacji klasy robol niczej — 
chciała reakcja ugodzić w partię 
komunistyczną, w klasę robotniczą, 
k tóra jest duszą w a lk i przeciw u - 
kładcm  wojennym, stanowiącym za­
grożenie pokoju w Europie i godzą­
cym w  interesy francuskiego naro­
du.

Benoit Frachon, wbrew nakazowi 
aresztowania — odm ówił oddania 
się w ręce po lic ji i zachował w o l­
ność, by móc dalej uczestniczyć w 
kierow aniu walką klasy robotniczej.

D o tk liw ie  zaw iedli się paryscy 
lokaje im peria lizm u amerykańskie­
go licząc na osłabienie w a lk i naro­
du francuskiego. Wszyscy uczciwi 
ludzie we F rancji są oburzeni tą fa ­
szystowską prowokacją i w straj-
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kach i demonstracjach dają wyraz 
swego gniewu, demonstrują bojowość 
i zdecydowanie.

Francuska Partia Komunistyczna 
opublikowała doniosłe oświadczenie, 
które głosi m. in.:

„N iechaj łączą się ludzie pracy 
wszystkich przedsiębiorstw — ko­
muniści, socjaliści, kato licy i inni, 
niechaj wystąpią z niezwłocznym i 
kategorycznym protestem — w  ta­
k ie j form ie, jaką sami uznają za 
stosowną...

Twórzcie wszędzie masowe i ak­
tyw ne kom itety obrony swobód de­
m okratycznych!

Ludzie pracy wszystkich przeko­
nań, Francuzi i Francuzki, żądajcie 
zwolnienia André Stila , Lucien Mo- 
lina, André Tolleta i wszystkich 
poprzednio aresztowanych robot.ni- 
ków -aktyw istów  i patriotów !

Łączcie się, aby udaremnić spisek 
faszystowski, aby wywalczyć po­
szanowanie nietykalności deputowa­
nych i zaprzestanie wszelkich prze­
śladowań !

Działajcie wspólnie, aby obronić 
swe prawa, aby przywrócić nieza­
wisłość narodową i demokrację, aby 
przewrócić pokó j'“

Szeroka akcja protestacyjna mas 
ludowych Francji, coraz bardziej 
zdecydowane i zwarte skupianie się 
narodu pod sztandarami KPF są 
gwarancją, że lud francuski jest 
zdecydowany do końca bronić swo­
ich piaw . Jego zwycięstwo w te j 
słusznej walce jest nieuniknione. 
Naród francuski musi zwyciężyć, 
gdyż walczy o słuszne prawa suwe­
renności i wolności Francji, walczy 
o sprawę pokoju, za co dziś rząd 
mayerów i b idaultów  w trąca do 
więzienia francuskich patriotów. 
Zdeptany przez burżuazję sztandar 
niepodległości narodowej, wzniesiony 
dłońm i klasy robotniczej F rancji — 
zatrium fu je  nad siłam i reakcji i fa ­
szyzmu,

uosobienie patriotyzmu 
i in ternac jona l izmu

przykładem narody Chin Ludo­
wych i k ra jów  dem okracji ludowej 
cenią ten skarb i um ieją posługiwać 
się nim w  umacnianiu Socjalistycz­
nej Ojczyzny.

Towarzysz Stalin był nie ty lko  
Wodzem narodów ZSRR, lecz był 
również Wodzem proletariatu i na­
rodów wszystkich kra jów . W pajał 
on pro le tariatow i i partiom  kom uni­
stycznym mocną postawę pa trio ty ­
czną i intem acjonalistyczną. W 
swoim ostatnim przemówieniu zw ró­
c ił się do pa rtii robotniczych k ra ­
jó w  kapitafistycz,nych i zależnych z 
gorącym apelem:

„Dawniej burżuaz.ja uchodziła za 
głowę narodu, broniła praw i nie­
podległości narodu, stawiając je 
„ponad wszystko". Obecnie ani śla­
du nie pozostało po „zasad «? naro­
dowej“. Obecnie burżuazja . sprze­
daje za dolary prawa i niepodleg­
łość narodu. Sztandar niepodleg­
łości narodowej i suwerenności na­
rodowej wyrzucony został za bur­
tę. Nie ulega wątpliwości, że sztan­
dar ten wypadnie podnieść wam, 
przedstawicielom partii komunisty­
cznych i demokratycznych, i ponieść 
go naprzód, jeżeli chcecie być pa­
triotami swego kraju, jeżeli chcecie 
się stać kierowniczą siłą narodu. 
Nie ma poza tym nikogo, kto mógł­
by go podnieść“.

W ykonując testament W ielkiego 
S talina partie komunistyczne k ra ­
jó w  kapitalistycznych podnoszą w y­
soko sztandar patriotyzm u. Walka 
robotników  F rancji i Niemiec 
przeciw dykta tow i amerykańskie­
mu, walka rewolucjonistów przeciw 
n iew o li kolonialnej, walka pa trio ­
tów jugosłow iańskich przeciw d yk ­
taturze amerykańsko - h itle row ­
skiego agenta T ito  są tego na jlep ­
szym dowodem.

Naród polski z głębokim bólem 
przeżył wiadomość o śmierci swego 
W ielkiego Przyjaciela. Dzięki S ta li­
nowi żyjemy w pięknej epoce, w  
k tó re j zapoczątkowane zostały nowe 
stosunki między narodami. Dzięki 
sta linow skie j polityce zagranicznej 

. małe i średnie narody, uzyskały po 
raz pierwszy w h is to rii pełne po­
szanowanie swych praw. Towarzysz 
S ta lin  m ów ił na przyjęciu fińsk ie j 
delegacji rządowej (7 kw ie tn ia  ro­
ku 1948):

„Ludzie radzieccy uważają, że 
każdy naród — obojętne czy wielki, 
czy też mały —  ma swe specyficz­
ne właściwości, które Stanowią je­
go tylko cechę i  których brak in­
nym narodom. Właściwości te sta­
nowią ów wkład, który wnosi każ­
dy naród do ogólnej skarbnicy kul­
tury światowej, uzupełniając i 
wzbogacając tę skarbnicę. W tym

sensie W SZYSTKIE NARODY —  
W IE L K IE  I M AŁE — ZNAJDUJĄ  
SIĘ W IDENTYCZNEJ SYTUACJI, 
I  KAŻDY NARÓD POSIADA  
RÓWNĄ DONIOSŁOŚĆ, CO K TÓ ­
RYK O LW IEK BĄDŹ IN N Y  NA ­
RÓD“. („Głos Ludu" z 14. IV. 1948).

W stosunkach między Polską a 
ZSRR Stalinowską zasada rów no­
uprawnienia narodów znajduje peł­
ną realizację.

Trudno wyrazić słowami, czym 
był i jest dla nas Towarzysz Stalin. 
Wszystko, co najlepsze w  życiu na­
szego narodu zawdzięczamy W ie l­
kiem u S talinow i. Towarzysz Boles­
ław  B ierut w artyku le  „Zwycięski 
wódz naszej epoki" („Nowe Drogi“ 
n r 6/8 pisze:

„Naród polski zawdzięcza Towa­
rzyszowi Stalinowi wielki history­
czny zwrot w stosunkach między 
Polską i ZSRR.

Towarzysz Stalin był promoto­
rem i realizatorem zasadniczego 
przełomu w stosunkach między na­
rodem rosyjskim, ukraińskim i bia­
łoruskim a narodem polskim...

...Dzięki towarzyszowi Stalinowi 
Polska Ludowa odrodzona w no­
wych granicach, oparta o Odrę, Ny­
sę i Bałtyk jest organizmem pań­
stwowym narodowo jednolitym, o 
zdrowej strukturze gospodarczej, o 
wielkich możliwościach rozwojo­
wych.

Po uwolnieniu się z więzów kapi­
talistycznych, hamujących rozwój 
Polski, po położeniu kresu pene­
tracji imperialistycznej, która skrzy­
wiała i wypaczała rozwój Polski, 
zagrażając jej niepodległości — su­
werenność Polski jest zabeepieczo- 
na.

Toteż zasługi Towarzysza Stalina 
zarówno w dziele wskrzeszenia Pol­
ski jak i zabezpieczenia jej rozwo­
ju, siły i rozkwitu są wiekopomne.

Dlatego Towarzysz Stalin otacza­
ny jest tak głęboką czcią i miłością 
w Polsce przez wszystkich ludzi 
pracy, przez wszystkich niekłama­
nych patriotów“.

W dniach bólu i żało-by po 
śmierci Towarzysza Stalina je ­
szcze mocniej poczuliśmy niero­
zerwalną więź łączącą nas ze Zw ią­
zkiem Radzieckim. R ozkw it naszej 
Ojczyzny, wzrost je j s iły  i dobro­
bytu, budownictwo socjalizmu w  
naszym kra ju , zacieśnianie przyjaź­
n i z narodami ZSRR są wkładem  
narodu polskiego w  realizację S ta­
linow skich idei wolności i b ra te r­
stwa narodów zjednoczonych w 
walce o szczęśliwe ju tro , o ju tro  
komunizmu.

JERZY W IA TR

J■ W. Sta lin  wygłasza re fera t 6 listopada 1941 r. Obraz T. Toidze

D ow ód potęgi 
us tro ju  radzieckiego

D nia  27 marca br. P rezyd ium  Rady Najw yższej ZSRR 
w ydało  dekret o am nestii — dokum ent o w ie lk ie j doniosło­
ści państw ow ej i po lityczne j, jeszcze raz świadczący o sile 
us tro ju  radzieckiego. Zasadnicze postanowienia tego dekretu 
są następujące:

Zw oln ien ie  z zakładów karnych  osób skazanych na okres 
do 5-ciu la t, zw oln ien ie  —  bez względu na okres w ym ie rzo­
ne j ka ry  —  kob ie t m ających dzieci w  w ieku  do la t 10 i ko­
b ie t ciężarnych, n ie le tn ich  do la t 18-tu, mężczyzn w w ieku 
ponad 55 la t i kob ie t ponad 50 la t oraz skazanych, k tó rzy  
cierpią na nieuleczalne choroby; następnie skrócenie o po­
łowę te rm inu  ka ry  osobom, skazanym na pozbawienie w o l­
ności na okres pow yżej 5 la t i wreszcie umorzenie postępo­
wania w  szeregu spraw, m iędzy in n ym i we w szystkich spra­
wach, za k tó re  ustawa p rzew idu je  karę pozbawienia w o l­
ności do la t pięciu.

H is to ria  prawodaw stw , am nestii n ie zna rów n ie  donio­
słego dokum entu. D ekret P rezyd ium  Rady Najw yższej ZSRR 
obe jm uje  n iezw yk le  szeroki, zupełnie bez precedensu co do 
zasięgu zakres osób podlegających am nestii, posiada nowy, 
głęboko hum anistyczny charakter.

W  jak ich  w arunkach wydano dekret, w  w y n ik u  jak ich  
procesów ekonom icznych i  społecznych m ógł on wejść 
w  życie?

Przede w szystk im  w  w y n ik u  umocnienia radzieckiego 
u s tro ju  państwowego i społecznego, w  w y n ik u  znacznego 
w zrostu dobrobytu  mas pracujących, podniesienia ich pozio­
m u ku ltu ra lnego. Osiągnięcia te s tw o rzy ły  niezbędne prze­
s łanki dla wzrostu świadomości mas, pogłębienia socja li­
stycznego stosunku do swych obow iązków  społecznych, dla 
pogłębienia bezwzględnego przestrzegania przepisów p raw ­
nych i norm  moralności kom unistycznej, d la  poważnego 
zmniejszenia się przestępczości.

Ważne znaczenie posiada p u n k t dekre tu  stanow iący 
o konieczności zrew idow ania  radzieckiego ustawodawstwa 
karnego w  k ie ru n ku  zastąpienia odpowiedzialności ka rne j 
za poszczególne przestępstwa środkam i o charakterze adm i­
n is tra cy jn ym  i dyscyp lina rnym  oraz złagodzenia sankcji 
ka rne j szeregu przepisów karnych. Postanowienie to św iad­
czy szczególnie w yraźn ie  o wzroście świadomości socja li­
stycznej społeczeństwa, o um acnianiu  się zasad m oralności 
kom unistycznej.

W kajdanach „pomocy“
Józef B roz-T ito poza słynną ma­

nią  kolekcjonowania na swej p ie r­
si najrozmaitszych orderów, posia­
da jeszcze jedną — lub i przema­
wiać. Czasami zdarza się, że polot 
krasomówczy unosi go zbyt daleko i 
w tedy dowiadujem y się o takich 
rzeczach, jak  o ogromnej pomocy 
udzielanej Jugosławii przez je j so­
juszników, która to pomoc staje się 
jakoby błogosławieństwem dla na­
rodu, środkiem zapewniającym mu 
nieomal szczęście wiekuiste. Rzecz 
znamienna, że mówiąc o tej cu­
downej pomocy herszt T ito  nigdy 
nie wdaje się w szczegóły, unikając 
precyzyjnych sform ułowań i kon­
kretnych danych.

G łównym  rodzajem „pomocy“  o- 
fia row yw ane j Jugosławii przez USA 
jest „pomoc" gospodarcza. „Pomoc" 
— trzeba przyznać — prawdziw ie 
imperialistyczna, polegająca na tym, 
że monopoliści zagraniczni „zago­
spodarowują“  jugosłowiańskie fa­
b ryk i, huty, kopalnie wraz z zało- 
garpi, przestawiając je na tory pro­
dukc ji wojennej. W ramach tej „po­
mocy“  Jugosławia powróciła do sta- 
rych form  gospodarki kapitalistycz­
nej, z tą ty lko  różnicą, że miejsce 
rodzimych gnębicieli zajm ują cie-

miężyciele zza oceanu, którym  w ie r­
nie służy za dolary zgraja tito-faszy- 
stów.

W jednym  ze swych w yw iadów  
dla korespondentów zagranicznych 
Tato oświadczył, że „Jugosławia 
rozw ija  jedynie te gałęzie przemy­
słu, które odpowiadają interesom 
sojuszników i pomagają w w yko­
rzystaniu źródeł surowców strate­
gicznych". Tym  razem jest to szcze­
ra prawda. Faszystowski rząd T ito  
robi wszystko co odpowiada in tere­
som tzw. „sojuszników“ . A ponie­
waż interesom sojuszników odpo­
wiada to, aby Jugosławia stała się 
kolonią im peria lizm u amerykańskie­
go, k ra j ten coraz szybciej zdąża do 
ro li terytorium  kolonialnego, prze­
kształcając się w  bazę surowcową 
i strategiczną Stanów Zjednoczo­
nych.

Jednakże w fabrykach Belgradu, 
Lubiany i Zagrzebia, które przeszły 
już na własność amerykańską, pra­
cują Jugosłowianie, którzy nie chcą 
się zgodzić na dźwiganie jarzma 
niewolniczego ucisku. I tu wraz ze 
swą bandą ukazuje się T ito  — w  
swej właściwej ro li kata narodu. 
Nie podobna opisać wszystkich środ­
ków, które stasuje się dla u jarzm ie­
nia ludu jugosłowiańskiego. Poczy-

nając od obozów koncentracyjnych, 
wzorowanych na M ajdanku i Oświę­
cim iu, poprzez na jbardziej w y ra fi­
nowane to rtu r! ' i masowe m order­
stwa zdążają faszyści jugosłowiańscy 
do wywołania u ludności nastrojów 
uległości i pokory.

Aby otumanić, zaślepić ludzi im ­
portu je  się ze Stanów Zjednoczo­
nych osławioną ku ltu rę  w stylu 
am erykańskim , k tóre j reprezentan­
tem w Belgradzie stał się Tom M ix  
-— cowboy i amant, bohater n iez li­
czonych film ów  i powieści o zabar­
w ieniu erotyczno rewolwerowym . 
Do Jugosławii przybywają ogromne 
transporty f ilm ó w  i książek z ety­
k ie tką „B y USA" — brukowe szmi- 
ry, których same ty tu ły  — „P ie k ie l­
na dolina", „ In tru z  w  dziewiczym 
łożu", „Cela śm ierci", czy „M order­
ca nieznany" wystarczająco mówią 
za siebie. Ulice m iast jugosłow iań­
skich coraz bardziej przypom inają 
amerykański Broadway — m ury 
domów zakryw ają reklamy wyobra­
żające indyw idua z nożem w zę­
bach, zmasakrowane zw łoki i nagie 
kobiety.

Dla tych żaś. których nie oślepi 
k rw aw y blask podobnej „k u ltu ry "  
są pa łk i gumowe, więzienia, obozy 
koncentracyjne i szubienice. W tej 
dziedzinie T ito  okazał się godnym 
uczniem swego mistrza — H itlera, 
zajm ując w h is torii jedno z p ie rw ­
szych miejsc wśród na jpotw orn ie j­
szych zbrodniarzy. Codziennie w y­
konuje się w Jugosławii w yroki 
śmierci, tysiące ludzi zamyka w o- 
brębie dru tów  kolczastych, morząc 
głodem i zmuszając do wyniszcza­
jącej pracy, Naród jugosłowiański 
nazywa swój k ra j obozem śmierci 
— i tak jest w istocie. W ostatnich 
latach Jugosławia wysunęła się na 
jedno z pierwszych miejsc w świe­
cie pod względem śmiertelności, co 
druga' mogiła — jaik podaje nawet 
gazeta .tito-wska — jest w  tym kra 
ju  mogiłą niemowlęcia.

Oto jakie są skutki „pomocy“ so 
juszników  — kolonizacji kra ju, 
przywrócenia kajdan im peria listycz­
nych, rosnącej faszyzacji. Dzięki tej 
„pomocy“  arm ia bezrobotnych — 
nawet według pomniejszonych o fi­
cja lnych danych — przekracza o- 
gromną liczbę 1)00 tysięcy. Dzięki tej 
„pomocy" w  fabrykach przeprowa­
dza się masowe redukcje, wyrzuca­
jąc na b ru k  nowe tysiące lu -

dzi. Dzięki te j „pomocy" w  zakła­
dach będących własnością k a p ita li­
stów, w których interesach leży je­
dynie chęć otrzym ania największych 
zysków, co trzeci robotnik ulega 
ciężkiemu wypadkow i, ponieważ 
właścicielom nie opłaca się w k ła ­
dać inwestycji w urządzenia zabez­
pieczające. Dzięki tej „pom ocy" z 
jednego ty lko  powiatu zagrzebskiego 
8796 rodzin chłopskich, wypędzo­
nych z ziemi przez kułaków , ruszy­
ło  na wędrówkę po kra ju  w poszu­
k iw an iu  pracy, k tóre j nie znajdą, bo 
w kra ju  jest bezrobocie.

Dzięki te j „pom ocy" 25 procent 
młodzieży jugosłow iańskie j nie ma 
możności zdobycia wykształcenia 
nawet w zakresie szkoły powszech­
nej, bo szkoły są zamykane, a dzie­
ci pędzi się do fabryk, gdzie otrzy­
m ują 1/4 normalnego wynagrodze­
nia. Dzięki te j „pomocy" zamyka 
się w Jugosławii wyższe uczelnie — 
jak to m iało miejsce z wyższą szko­
łą transportową w Belgradzie, z u- 
czelniami w Zagrzebiu, Lublanie — 
bo studentów można zapędzić do od­
działów pracy „ochotniczej" (czytaj: 
przymusowej) gdzie za ciężką pracę 
me otrzym ują żadnego wynagrodze­
nia.

D cęk i te j „pomocy“  Jugosławia 
wkracza na drogę gwałtownej m il i­
taryzacji, przeznaczając 78,6 procent 
swego budżetu rocznego na zbroje­
nia — kosztem wciąż rosnącej nę­
dzy ludu.

Im peria lizm  amerykański wdziera 
się do Jugosławii pod ochroną 
krwawego terroru faszystowskiego i 
obłudną etyk ie tką „pomocy". A le 
rzeczywistość jest najlepszym zw ier­
ciadłem. Ukazuje ona prawdziwe 

-oblicze „dobrodzie jstw " i „szczęść 
w iekuistych" jakie spadają na na­
ród jugosłow iański ze strony „p rzy ­
jac ió ł".

Lud Jugosławii bohatersko w a l­
czy o swą wolność. Z dnia na dzień 
rosną oddziały partyzanckie i grupy 
oporu, coraz m niej pewnie czują się 
oprawcy spod znaku Tito. Każdy 
wysadzony w powietrze magazyn z 
bronią amerykańską, każda akcja 
partyzantów wyzwalających więź­
niów? 7. obozu koncentracyjnego, każ- 
dy numer gazety wydany przez nie­
legalną Partię Komunistyczną zb li­
żają dzień zwycięstwa.

ALEKSANDER M IN K O W S M



Legitymacja wielkiej odpowiedzialności
W jednym  z m oskiew­

skich muzeów, w  
szklanej gablotce spo­
czywają n iew ielkie 
kartonowe książeczki.
Każda z n ich jest 

przedziurawiona ja k  gdyby ktoś w y ­
p a lił o tw ó r papierosem A le jeśli 
przyjrzeć się uważnie — to wokół 
o tworu można dojrzeć burą plamę. 
Te książeczki — to komsomolskie 
legitym acje, a plamy — to ślady 
k rw i komsomolców. W owych tru d ­
nych latach W ojny Ojczyźnianej m lo . 
dzi radzieccy chłopcy i młode dziew­
częta nosili na piersi, pod żo łn ie rsk im , 
szynelem ow inięte w  kaw ałk i ceraty 
legitym acje z napisem ,.W LK ZM “ . 
One to dawały im  nadludzką siłę w 
chw ilach beznadziejnego zwątpienia 
i  one zapalały młode serca do bo­
haterskich czynów.

Pewien m łody zwiadowca pod­
czas w a lk  pod Kurakiem  otoczony 
został przez oddział faszystów. Był 
ciężko ranny, czując bliską śmierć^ 
w ydobył komsomolską legitymację i 
wypisał na nie j własną k rw ią : „Z g ii 
nę, lecz nie poddam się“ . Potem za­
kopał ją pod drzewem głęboko w 
ziemi, aby nie shańbiły je j ręce fa ­
szystów. Po latach przyjaciele wydo­
by li drogocenny dokument i dziś 
Chronią go z tą samą trosk liw ą pie­
czołowitością, co komsomolskie le ­
gitym acje Zoji Kosmodemiańskiej i 
Olega Koszewoja, L isy Cżajkinej i 
A leksandra Matrosowa. Bohaterowie 
po!2gli za ojczyznę, a komsomolskie 
ich legitymacje żyją nadal, są bo­
w iem  nieśmiertelne jak  sama idea 
w a lk  człowieka o wolność.

: Ucztny się cenić wartość tego do­
kum entu! I my możemy przedsta­
w ić  niejeden piękny dowód n iek ła­
manego męstwa. Jeżeli kiedyś po­
wstanie w  naszym kra ju  muzeum 
w a lk  o wolność to znajdą się tam 
także niew ie lk ie  zetempowsfcie le­
gitym acje, zroszone k rw ią  młodych 
bohaterów poległych w boju z n ie­
dobitkam i obrońców starego porząd­
ku krzyw dy i upodlenia człowieka.

Ta sama zetwuemowska czy zet- 
ecnpowska legitym acja zagrzewała 
do w ie lk ich  czynów . bohaterów po­

wszedniego dnia, pierwszych boha­
terów  niełatwego trudu odbudowy 
i rozbudowy ojczyzny — łódzkich 
in ic ja to rów  młodzieżowego wyścigu 
pracy, zwycięzców współzawodnic­
tw a w  fabrykach, w  hutach, w  ko­
palniach i spółdzielniach. Ta sama 
legitym acja zawsze przypominała i 
przypomina nam, ludziom młodym 
śmiało idącym do szturmu na tw ie r­
dzę, które j na imię nauka, że zdo­
bycie je j, wypełnienie wskazań N a j­
większego z ludzi naszej epoki — 
to zaszczytny obowiązek przyszłych 
oficerów produkcji, przyszłych kadr 
ludowej inte ligencji.

Niemała to i piękna odpowiedzial­
ność być posiadaczem takiego doku­
mentu, a więc najbliższym pomoc­
n ik iem  p a rtii' „ludz i szczególnego 
pokro ju “ . A to znaczy być płom ien­
nym  patriotą, żarliw ym  in te rnacjo­
nalistą, człowiekiem czułym na 
sprawy ludzi, silnym  i nieustępli­
w ym  wobec wrogów, nie lękającym  
się trudności spotykanych, na dro­
dze, nie umiejącym godzić się z n ie­
sprawiedliwością, człowiekiem do­
strzegającym sprawy w ie lk ie  naw'et 
w  drobnych sprawach codziennej 
powszedniości. Dokument ten to, le­
gitym acja w ie lk ie j odpowiedzialno­
ści.

Radziecki pisarz, Lew  Kassil, 
wspominał kiedyś rozmowę posły­
szaną wśród studentów. W ynik ła  
dyskusja o odpowiedzialności. Część 
dyskutantów nie mogła pogodzić się 
z tym , aby człowiek mógł czuć się 
odpowiedzialnym absolutnie za 
wszystko.

— Jeśli kolega z mojego kursu 
nie chce się uczyć, to ja mam być 
za to odpowiedzialny?

— Tak, bezwzględnie. Musisz czuć 
się odpowiedzialny nie ty lk o  za 
swego kolegę z kursu, ale i za to, 
że na drugie j pó łku li linczuje się 
tw ych czarnych przyjaciół. Do tego 
zobowiązuje legitym acja komsomol- 
ska...

Do w ie lk ie j odpowiedzialności zo­
bowiązuje niew ielka ciemnoczerwo­
na książeczka z wyciśniętym  na o- 
kładce emblematem Związku M ło ­
dzieży Pęlskiej. Trzeba o tym  pa­
miętać w  każdej c h w ili i  w  każdym

miejscu. O tym  pamiętać m usim y 
m y wszyscy, którzy niedawno o trzy ­
maliśm y nowe, piękne legitymacje. 
Muszą o tym  pamiętać towarzysze, 
których legitym acja posiada jeszcze 
tę wartość szczególną, że datą je j 
wystaw ienia będzie ów dzień sm ut­
ku, dzień zgonu Człowieka tak  w ie l­
kiego, że nawet śmierć jego stała 
się organizatorem -  komunistą.

Nigdy, za żadną cenę, nawet za ce­
nę życia nie może dokument ten do- . 
stać się w  ręce wroga, w  ręce ludzi 
niepowołanych. Troska o zetempow- 
ską legitym ację — to podstawowy 
kurs nauki rew olucyjnej czujności. 
N ie ma i nie może być żadnego u- 
spraw iedliw ienia dla zetempowca,1 
k tó ry  um ożliw ia posługiwanie się 
tym  dowodem wrogom naszego na­
rodu. Jest to przestępstwo wobec 
organizacji, wobec ojczyzny, wobec 
samego siebie. Popełnił je  Zbigniew 
K urow ski, były aktyw ista krakow ­
skie j dzielnicy Grzegórzki, dwulico- 
wiec, k tó ry  sztuki obłudy uczył się 
w  K ato lick im  Stowarzyszeniu M ło­
dzieży pcd patronatem skom prom i­
towanych dygnitarzy K u r ii M etro­
po lita lne j. Kurow ski korzystając z 
lekkomyślności Zarządu Dzielnico­
wego ZM P „wystara ! się“  o leg ity ­
mację zetempowską dla Bolesława 
Zdybalskiego, notorycznego chuliga­
na, aresztowanego kiedyś za kon­
ta k t z bandami, wspólwychowanka 
kościelnej trzódki. Dzięki czujności 
władz organizacji oszukańcze m a­
chinacje wyszły na św iatło dzienne, 
a sprawa leg itym acji n r  698325 stała 
się prawdziwą lekcją czujności dla 
krakowskich i nie ty lko  krakowskich 
zetempowców. A le czy do końca 
wykorzystaną?

Przeczącą odpowiedź na to  pyta­
nie dają dwa lis ty  naszych k ra ­
kowskich korespondentów. Pisze do 
redakcji M ieczysław Ing lot, student 
Uniwersytetu Jagiellońskiego: „Na 
naszej konferencji uczelnianej, po­
święconej przeniesieniu uchwał Na­
rady A ktyw u Studenckiego, kol. 
W ojtow icz wspomniał o wypadkach 
lekceważenia legitym acji, p rze jaw ia­
jącego się w  pozostawianiu leg ity ­
m acji w  portiern iach“ ... Nie jest to  
fa k t odosobniony. Inny nasz kores­

pondent, również z Krakowa — 
Zygmunt Magacz opisuje następu­
jący wypadek: „W  dniu 14.3. 1953 
r. przybyła na teren I I  D A Bożen­
na Zając z ASP, pozostawiając le ­
gitymację zetempowską N r 699247 
w  portierni. A  jak wygląda sama le­
gitymacja? Okładka powyginana, 
zatłuszczona, wyblakła. Brak zdję­
cia, kartk i zachlapane czarnym tu ­
szem, wewnątrz kawałek papieru 
po chałwie (naturalnie wszystko 
wokół zatłuszczone). Starczy. Czy 
koleżanka B. Zając nie wie, że le­
gitymację do wglądu dać można 
ty lko  organizacji? Że nie wolno je j 
dawać innym  ludziom do ręki? A  
co koleżanka powie na temat 
wyglądu samej legitym acji? W za­
kończeniu apeluję — koledzy i ko­
leżanki — dbajcie o swe legityma­
cje, o ich wygląd i pamiętajcie: 
nie wolno lekceważąco odnosić się 
do legitymacji. Stosunek do legity­
m acji — to stosunek do organiza­
c ji ! “

Trudno jest nie zgodzić się z tą 
oceną. Stosunek do leg itym acji to 
stosunek do organizacji, stosunek do 
spraw, o które w  szeregach naszej 
organizacji walczymy. Tę prawdę 
trzeba doprowadzić do świadomo­
ści każdego zetempowca. K to tej 
prawdy zrozumieć nie chce lub nie 
po tra fi — niegodny jest zaszczytu 
posiadania ciemnoczerwonej ksią­
żeczki z trzema lite ram i na ok ład­
ce: Z-M-P, o k tóre j m iody poeta — 
zetempowiec pisze:

A  gdy któremuś z nas w  natarciach 
potrzeba będzie nowych sił 
pomóż mu nim  opuści ręce, 
legitymacjo zetempowsika, 
ha«rt komsomolski w ie j mu w  serce.

do piersi przyciśnięta czule 
bądź nam książeczko drugim

sercem —
a m y pójdziemy 
w  blask 
w  komunę 
o rek; o w iek 
żarliw ie j, prędzej,
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Konferencja
w  obronie praw  m łodzieży

Pytan ie ja k  pogodzić naukę 
z -pracą społeczną stawiało 
sobie do niedawna w ie lu  
studentów. Większość z nich 
jeszcze rok temu była zda­
nia, że jest to niemożliwe. 

B y li jednak również i tacy, którzy 
w ie rzy li w  możliwość połączenia 
nauki: ź 'praćą Społeczną i  pdstano- 
w i l i  udowodnić tó w łasnym przy­
kładem. O rezultatach niech mówią 
przyk łady p ra c y  i  postawy na jlep ­
szych studentów W rocławia.

Przodowników na Środowiskową 
Naradę w yb ie ra li studenci na wszy­
stkich grupach, według następują­
cych łącznych k ry te rió w : a) przo­
dow nictw o w nauce (w yn ik i co naj- 
rrin ie j dobre — jedna ocena dosta­
teczna wykluczała możliwość w y ­
boru); b) aktywność społeczna; c) 
w łaściwa postawa m oralno - p o li­
tyczna. Studenci P o litechn ik i w yb ra ­
l i  ponad 300 przodowników, słuchacze 

U niw ersyte tu  — 243, Akadem ii M e­
dycznej 195, WSR — 160. Spośród 
w ytypowanych studentów rektorzy 
poszczególnych uczelni za tw ierdz ili 
na Naradę Środowiskową 180, b io ­
rąc pod uwagę czwarte k ry te riu m , 
k tó rym  było  przodownictwo grupy 
reprezentowanej przez przodownika.

W yróżnieni przez grupy przodow­
nicy udow odnili wszystkim  w ątp ią­
cym, że można nie ty lko  pogodzić 
naukę z pracą społeczną, ale także 
przodować w  obydwu tych dziedzi­
nach. D ow iedli oni, że godni są za­
ufan ia  jak ie  pokłada w  nich Partia, 
organizacja zetempowską. Ci, którzy 
p rzyb y li na Środowiskową Naradę 
Przodowników w a lczy li już nie ty l ­
ko  o osobiste sukcesy — b il i się 
oni o to, aby całe ich grupy przo­
dowały na uczelni.

K tóż to są ci ludzie i w  jak ich  
warunkach wyrośli na przodowni­
ków?

Oto Tadeusz Porębski — syn ro ­
botnika, student I I  roku wydziału 
mechanicznego Politechniki. Od 
przyjścia na uczelnię pracuje w Z J 
ZMP, od początku br. akademickie­
go jest przewodniczącym Zarządu 
Uczelnianego. W yn ik i nauki od po­
czątku studiów ma bardzo dobre i 
dobre. Jego grupa jest jedną z przo­
dujących na wydziale.

Z te j samej grupy przyby ł na Na­
radę Wacław Kasprzak — przodu­
jący student, od k ilk u  miesięcy w-- 
ceorzewodn:czący ZU ZMP.

Olga Unicka — córka robotnika, 
jest studentką I I  r. b io logii U n iw e r­
sytetu im . B. B ieruta. Od pierwsze­
go reku pracowała w Narządzie 
W ydzia łowym , następnie w ZU ZMP 
obecnie pełni funkcję  instrukto ra  
wydz. młodzieży stude” pk ei,.. j 
rządu Wojewódzkiego ZMP. Wy t i ­
k i nauki ma bardzo dobre i dobre.

Z wydz. filozoficzno - h istorycz­
nego m. in. przybył na Naradę A n ­
ton i Z ió łkow ski - -  syn małorolnego 
chłopa, stud. I I  r. Od początku stu­
d iów  pracuje w ZU ZM P jako in ­
struktor. W yn ik i studiów bardzo 
dobre i dobre, grupa jego przoduje 
na wydziale.

Wśród przodowników Wyzszej 
Szkoły Rolniczej przybyła Em ilia 
P io trowska — córka robotnika, stud. 
I I  r. w ydzia łu rolnego. Od początku 
studiów aktyw istka, wiceprzewodni­
cząca ZU ZMP, osiąga bardzo dobre 
i  dobre w y n ik i nauki.

A  oto Grażyna Kaczmarzyk — 
córka nauczyciela, studentka I I  r.

Przewodnicząca Zarzą­
du Wydziałowego w y­
działu lekarskiego AM 
we W rocławiu kol. G ra­
żyna Kaczmarzyk 'ma 
stopnie dobre.

w ydzia łu lekarskiego A kadem ii Me­
dycznej, aktyw istka  ZMP, obecnie 
przewodnicząca Zarządu W ydzia ło­
wego, która jest jednym  z na jlep­
szych studentów Akadem ii Medycz­
nej, bardzo łubiana przez młodzież.

Takich i podobnych sylwetek mo­
żna by przytoczyć w iele ze wszyst­
k ich  uczelni i  wydziałów . Są to 
fak ty  i przykłady świadczące o tym , 
że na naszych uczelniach słowo ak­
tyw ista  jest coraz częściej używane 
jako synonim przodownictwa w  na­
uce i pracy To jest właśnie nowe 
i  cenne w naszym środowisku.

Skąd się 'bierze to nowe i cenne,
0 tym  m ów ili uczestnicy narady. 
Czesława Drozd z P o litechn ik i po­
wiedziała: „Ja jako członek Zarzą­
du Uczelnianego mam dużo pracy, 
ale jako aktyw istka rozumiem, że 
muszę dawać dobry przykład, że 
muszę przodować. Świadomość te­
go jeszcze bardziej m obilizu je  mnie 
do pracy. Dzięki wynikom , jak ie  
uzyskuję w nauce, w pracy w  ZU i 
na swej grupie zrozumiałam, że 
moje miejsce jest w  P artii i popro­
siłam o przyjęcie. Tak jest i  z in ­
nym i aktyw istam i, tak jest na wszy­
stkich grupach naszej uczelni“ .

H enryk Kum or z te j samej uczel­
ni mów:!: „Praca społeczna nie ob­
niża,- lecz podnosi w yn ik i nauk i“ . 
Jako przykłady podał między in ny ­
mi dwóch kolegów z jego grupy, któ­
rzy rok temu by li słabym i studen­
tam i, lecz kiedy organizacja powie­
rzyła im  odpowiedzialną pracę, po-

1 rw an i przykładem towarzyszy w y ro ­
śli na przodujących studentów. Kol. 
K um or m ów ił także o własnych w y ­
próbowanych metodach studiowania. 
Na przykładach ze swej grupy w y ­
kazał on, że najlepsze w yn ik i uzy­
skali ci studenci, którzy uczyli się 
indyw idualn ie , a w  zespołach robo­
czych przy pomocy przodowników 
ugrun tow yw a li m ateriał. Przy tym  
atmosfera przyjaźni, szczerości i 
zaufania w grupie stwarzała jedno 
cześnie doskonałe w arunki do ofen 
sywy ideologicznej, do kształtowa 
nia naukowego poglądu na świat 
W takich warunkach rola przodow 
nika polegała nie ty lko  na podno 
szeniu poziomu naukowego grupy, 
ale również na nieustannym ideo­
wym  oddziaływaniu na swych kole­
gów.

Kol. W ielkopolan, przewodniczą­
cy ZU ZMP, analizując w yn ik i ostat­
niej sesji na Uniwersytecie s tw ie r­
dził, że ci studenci, którzy dobrze 
opanowali przedmioty ideologiczne, 
uzyskali dużo lepsze w y n ik i ze wszy­
stkich innych przedmiotów. Odno-

Przodowni.k nauki i 
pracy społecznej Tade 
usz Porębski, przewod­
niczący ZU ZMP P o li­
techniki W rocławskiej.

Olga Iln ioka, przodu­
jąca studentka Uniwer­
sytetu Bolesława Bieru-
;a. ins trukto r Wydz. M ło­
dzieży Studenckiej ZW 
ZMP.

si się to w  pierwszym rzędzie do 
aktywu, k tó ry  przoduje na uczelni.

Jednym z dyskutantów by l przed­
stawiciel młodzieży zagranicznej s tu ­
d iu jący na Politechnice Nikos. 
W ystąpił on dum ny z zaszczytu, że 
reprezentuje na naradzie przodują­
cą grupę swojego wydziału S tw ie r­
dzi! on, że w oparciu o zdobyte do­
świadczenie własne, jak  też kolegów 
z innych grup, walczyć będzie da­
le j o pierwszeństwo swej grupy na 
wydziale.

— „T a k i obowiązek — mów: kol. 
Nikos — stoi przed wszystkim i 
przodownikam i i przed całym ak­
tywem  zetempowskim“ .

Jak w yn ika  z przytoczonych w y ­
powiedzi, źródłem przodownictwa w 
nauce i pracy jest odpowiedni po­
ziom ideologiczny i  ofiarność na j­
lepszych spośrsd naszych studen 
tów.

Jak wykazują fak ty  również sto­
sunek studentów do przodowników 
uległ dalszej zasadniczej poprawie. 
A  oto wym owa przykładów: w  
Państwowej Wyższej Szkole Peda­
gogicznej', w  k tóre j ak tyw  przoduje 
w  nauce i  tym  samym m obilizuje 
do n ie j młodzież, w  ostatniej sesji 
egzaminacyjnej 98% studentów zda­
ło  wszystkie egzaminy, w tym po­
nad 70% uzyskało oceny b. dobre
i  dobre. Dzięki przodownictwu akty­
w u ten sam procent sprawności u- 
zyskał wydz. filo log iczny Uniwer­
sytetu. Dobrej pracy i  przykładowi 
aktyw u zawdzięczają pomyślne w y ­
n ik i sesji WSR i Politechnika, które

uzyskały ponad 90% sprawności. 
Ten decydujący w p ływ  podkreślają 
nie ty lko profesorowie i władze u- 
czelni, ale także ogól studentów.

Grażyna Kaczmarzyk z Akademii 
Medycznej przytaczała przykłady ze 
swej uczelni, gdzie studenci po zda­
niu  egzaminów przychodzili .do ak­
tyw istów  i dziękowali im  za-to , że 
dzięki ich przykładowi- \ pomocy 
uzyskali dobre w yn ik i.

Te duże sukcesy w  pracy orga­
nizacji uczelnianych naszego śro­
dowiska dają debrą ocenę pracy 
i  ofiarności większości naszego ak­
tywu. W inny one stać się bodźcem 
do dalszego jeszcze ofiarniejszego 
wysiłku. Zadań jest. wiele. Jeszcze 
nie wszyscy aktyw iści przodują» 
szczególnie na Akadem ii Medycz­
nej. Wskutek tego nie są oni w sta­
nie mobilizować studentów do nau­
k i i  nie potra fią  Skutecznie demas­
kować wroga, k tó ry  pragnie od­
ciągnąć młodzież od rzetelnej nau­
ki. W iele do życzenia pozostawia 
świadomość dużej części naszej 
młodzieży. Trzeba w oparciu o ten 
nasz duży dorobek i zdobyte do­
świadczenie prowadzić dalej ofen­
sywę o jeszcze głębsze, gruntow- 
niejsze, systematyczne opanowanie 
wiedzy przez wszystkich studentów. 
Trzeba demaskować i nieubłaganie 
zwalczać wroga usiłującego wyw ie­
rać w p ływ  na naszą młodzież. Trze­
ba zgodnie ze wskazaniami naszej 
P a rtii z uchwałami Narady A k ty ­
wu Studenckiego kształtować u 
młodzieży naukowy, materialis-tycz- 
ny pogląd na świat. To zadecyduje 
o wzróść e. jakościowym i ilościo­
wym  naszej organizacji na uczel­
niach. To zadecyduje o poziomie 
przyszłych kadr dla budowy socja­
lizm u i  komunizmu w naszym kra -

JUZadania te stają przede wszyst; 
k im  przed przodownikam i nauki i 
pracy jako przed najlepszymi akty­
w istam i P a rtii i organizacji zetern- 
powskiej. Dotychczasowa ofiarność 
w  pracy społecznej i w yn ik i w  na­
uce postawiły ich w  rzędzie god­
nych największej nagrody, jaką jest 
zaufanie P a rtii i organizacji, na­
grody, k tóre j stracić nie wolno.

MIECZYSŁAW  KUREK  
Kierownik wydz. mlodz. stud.

ZW ZMP we Wrocławiu

W dniach od 22 do 27 marca br. 
trw a ły  ooraciy Międzynarodowej 
Kc-nfcrencji w /Obronie Praw M ło­
dzieży, zwołanej na wniosek robot­
n ików  amsterdamskich. W obradach 
wzięło udział 400 delegatów z 65 
krajów .

Przyjechali delegaci z różnych 
stron świata, reprezentując młodzież 
różnych przekonań politycznych, 
wierzeń re lig ijnych i pochodzącą z 
różnych warstw  społecznych. Przy­
by li do Wiednia, aby wspólnie za­
stanowić s.ię nad tym, jak  skutecz­
nie walczyć o prawa młodzieży do 
pełnego, swobodnego życia, ja k  w a l­
czyć o pokój.

„Nadzieje młodzieży w ielu kra jów  
na lepszą przyszłość po wojnie nie 
ziściły się — m ów ił o sytuacji w  
kraijach kapitalistycznych przewod­
niczący francuskiego Kom itetu In i­
c ja tyw y do Spraw Przygotowania 
Konferencji, Pierre Bourdet, k tó ry  
wygłosił referat zasadniczy na te­
m at: „M łodzież i je j prawa społecz­
ne i ekonomiczne“ . — Dziś znowu 
żyjemy w, świecie, w którym  upra- 

. w ia się propagandę nowej wojny, 
w  świecie ekonomiki wojennej. Już 
od szeregu la t młodzi ludzie giną w  
Indochitiach i w Korei. Zmuszają 

. do.Wgp W imię; rzekomej obro­
ny, ,,„chrżćsc;ijąńskiej.„.kultury Zacho­
du“ ,' w  imię „k ruc ja ty  przeciw ko­
m unizm ow i“ ..:

Zarówno w  referacie, w  korefć- 
ratach ja k  .i innych wypowiedziach 
delegatów został nakreślony nie­
zwykle ponury obraz życia młodzie­
ży kra jów  kapitalistycznych, kolo­
nialnych i zależnych.

Nam, młodzieży polskiej, otoczo­
nej trosk liw ą opieką państwa, m ło­
dzieży, która ma w K onstytucji za­
gwarantowane i w praktyce realizo­
wane prawo do pracy i nauki, tru d ­
ny się czasem staje do zrozumienia 
fakt, że we Włoszech 800 tys. m ło­
dych ludzi daremnie szuka ja k ie j­
ko lw iek pracy, że w osławionej, bo­
gatej i „cyw ilizow anej“  Ameryce 
Północnej jest 10 m ilionów analfa­
betów, a 4 m iliony dzieci pozbawio­
nych jest możliwości uczęszczania do 
szkól podstawowych. Gorzej jeszcze 
przedstawia się sprawa młodzieży 
w  Ameryce Łacińskiej, gdzie na 150 
m il. ludności 70 mil- sta.riowią anal­
fabeci. We Francji młodzi robotnicy 
pracują w niektórych fabrykach po 
14 godzin dziennie, nie zarabiając 
nawet na kg. chleba. Na M alajach 
nie ma ani jednej wyższej uczelni...

W te j sytuacji młodzież pozbawio­
na jest także wolności w  om awia­
niu i dyskutowaniu swych spraw 
i potrzeb. Przytaczano na Konferen­
c ji szereg faktów  prześladowań i  
aresztowań za próby podejmowania 
akcji zmierzających do obrony praw 
młodzieży w  tych krajach. Wiele 
delegacji nie mogło przybyć na 
Konferencję na skutek nieotrzym a­
nia paszportów od rządów swych 
państw.

Żadne represje nie są jednak w 
stanie powstrzymać coraz bardziej 
rozszerzającego się ruchu młodzieży 
w  obronie swych praw i w obronie 
pokoju. Te dwie sprawy są nieroz­
łączne, albowiem, jak wykazały wy­
stąpienia prawie wszystkich dele­
gatów, główną przyczyną straszliw ie

Ó rytmiczności i pomocy
(Dokończenie ze str, 1-e/) 

a co idzie na rękę jego wręgom, f 
wrogom jego przyjació ł, jego O jczy­
zny. . , i .

O tak pojętej pomocy opowiadali 
koledzy z I I I  roku wydziału lo tn i­
czego P o litechn ik i Wrocławskiej.

—  T ró jk i holownicze? — mówi
— kolektyw y samopomocowe? F o .c°
nam to?! Gdy ktoś z nas >>czuje 
się źle w  jakim ś przedmiocie, 
przychodzi i prosi o porno«®1 _ 
szego; otrzyma ją zresztą naj. . - 
niejszą w  katedrze, u asystentów 
Bo jakże tak, honor zete?lp  t ~je 
nie pozwoliłby mu pozosta '

— A  zresztą organizator zeieir> 
powski i tak „ptaszka" sam 
ży: znamy się przecież ja k .P ^  p 
ców u d łon i i od razu w  ’ 
ktoś się faktycznie codzienni e uczy, 
czy też odkłada to na °k r ® ta . 
nów. Rozmawiamy wow“ ® v mu 
k im  na grupie i  wygarniamy mu,

co sądzimy o jego stosunku do le ­
g itym acji zetempowskiej, o jego pa­
trio tyzm ie , o jego dojrzałości do 
spełniania zaszczytnych obowiązków 
inżyniera ’ udowego lotn ictwa.

Tak mówią koledzy z I I I  r. lo tn i­
czego, a o prawdzie ich słów nie­
chaj świadczą w yn ik i sesji, która 
była sukcesem zetempowców-„lotni- 
ków “ . Rzecz jasna nie chodziło tam 
ty lko  o rozprawienie się na grupie 
z nieze-tempowską postawą. W grę 
wchodzą i inne czynniki wychowa­
wcze: częste dyskusje światopoglą­
dowe, studiowanie dzieł klasyków 
marksizmu - leninizmu, praca nad 
tym , by każdy ukochał piękny za 
wód inżyniera - konstruktora czy 
motorowca lotnictwa. To są środ­
k i, k tó rym i organizacja zetempow- 
ska na I I I  r. wydziału lotniczego 
oddziaływuje systematycznie, przez 
cały rok na kolektyw . Nie dziwota 
więc, że sesja, to dla n ie j nie n ie­

wiadoma ze skomplikowanego ró w ­
nania, lecz spokojnie oczekiwane u- 
wieńczenie całorocznych wysiłków .

K to  rozumie i czuje piękno naszej 
idei, kto  rozumie i  czuje ogrom za­
dań, ja k im i obarcza go naród, pa r­
tia  — ten ciągle lepie j spełniać bę­
dzie swoje obowiązki, ten — mówiąc 
po prostu — lepie j, gruntow nie j, 
ża rliw ie j będzie się uczył, I  o tym  
pamiętać w inna każda grupa zetem- 
powska i każdy aktyw ista zetem- 
powski. Przed nami sesja w io ­
senna. Potem — następne sesje. A  
w reszcie— produkcja, egzamin, k tó ­
ry  zdać będą w  stanie ty lko  tacy 
ludzie, którzy przeszli wszechstron­
ną szkolę komunistycznego wycho­
wania, którzy przeniknięci na jp ięk­
niejszym i ideami socjalizmu, po tra­
fią  żarliw ie  i z miłością wcielać je 
w  życie.

ciężkiej sytuacji młodzieży w kra­
jach kapitalistycznych jest jx>lityka 
wojenna rządów tych krajów. W 
Stanach Zjednoczonych na przygo­
towania wojenne przeznacza się 74 
proc. budżetu państwowego — na 
cele oświatowe — 1 proc. Stypen­
dia państwowe są w USA nieznane.

Jakże inna jest sytuacja młodzie­
ży w  Związku Radzieckim i w kra­
jach Demokracji Ludowej, gdzie 
każdy miody człowiek ma stworzo­
ne w arunki do wszechstronnego roz­
woju. Te warunki są możliwe dla­
tego, że rządy , tych kra jów  prowa­
dzą po litykę pokojową.

Młodzieży radzieckiej i całemu 
narodowi radzieckiemu szczególnie 
zależy na utrzymaniu pokoju i przy­
jaźni ze wszystkim i narodami. Mó­
w ił -o tym  na Konferencji w itany 
entuzjastycznie przez delegatów 
przedstawiciel młodzieży radzieckiej, 
sekretarz KC Komsomolu, tow. Sć- 
miczastny. „W  im ieniu m ilionów ra­
dzieckich chłopców i dziewcząt — 
m ów ił tow. Semiczastny — delega­
cja radziecka oświadcza, że nito- 
dzież ZSRR- gorąco popiera oświad­
czenie Rządu Radzieckiegov że bę­
dzie nadal walczyć o trw a ły  pokój 
na świecie,, o przyjaźń i jedność de- 
mckratyczr.ćj mtcri/.ieży świata. 
Równocześnie . delegacja radziecka 

. gorąco popiera słuszne żądania m ło­
dych robotników, rzemieślników, 
młodzieży w ie jskie j, studentów, 
i  innych warstw  młodzieży, które 
zostały przedstawione w referatach 
na Konferencji. Głęboko solidary­
zujemy się z młodzieżą żądającą 
zagwarantowania je j elementarnych 
praw ludzkich i obywatelskich“ . 
M iędzynarodowa Konferencja w  
Obronie Praw Młodzieży wykazała 
ja k  w ie lka jest sita i jedność m ło­
dzieży całego świata w walce o po­
kó j. Obrady toczyły się w atmosfe­
rze serdecznej przyjaźni i. wzajem ­
nego zrozumienia.

„Za przykładem naszych młodych 
bohaterów narodowych Itaymonde 
Dien i Henri M artina — oświadczył 
z trybuny Konferencji Marcel Du- 
friche — młodzież francuska w al­
czy zdecydowanie o niezawisłość 
swego kraju, o swe prawa. Młodzież 
F rancji spogląda z miłością na Zw ią­
zek Radziecki, walczy o trw a łą  przy­
jaźń z młodzieżą radziecką, o przy­
jaźń z młodzieżą wszystkich k ra ­
jó w “ .

Rząd francuski wydal zarządzenie 
aresztowania Marcela Dufriche w  
czasie, kiedy uczestniczy! on w Kon­
ferencji. An i ten fakt, ani inne prze­
śladowania nie są w stanie osłabić 
ruchu młodzieży w obronie pokoju. 
Powzięta na Konferencji rezolucja 
wysuwa szereg postulatów w spra­
w ie zaspokojenia żądań różnych 
w arstw  i kategorii młodzieży. Naj­
ważniejsze z tych żądań to: prawo 
do pracy, do powszechnego, bezpłat­
nego nauczania, do kultura lnego 
wypoczynku i swobodnego dyskuto­
wania o swych potrzebach. Do za­
pewnienia realizacji tych żądań nie­
zbędne jest zachowanie i utrzym anie 
pokoju. Konferencja żąda położenia 
kresu wszelkim wojnom, redukc ji 
budżetów wojennych i zwiększenia 
kredytów na cele pokojowycn, ży­
wotnych potrzeb ludzkości. Kon fe­
rencja apeluje do wszystkich dziew­
cząt i chłopców, aby walczyli o u - 
rzeczywistnienie żądań Konferencji 
w  swoich krajach. Apiel zwraca się 
do młodych robotników, chłopów 
i studentów kra jów  kap ita lis tycz­
nych, aby żądali równej płacy za 
równą pracę, polepszenia życia m ło ­
dzieży w ie jsk ie j, upowszechnienia i  
demokratyzacji szkolnictwa. Ape l 
stwierdza:

„T y lko  w  w yn iku pokoju i nieza­
leżności każdego narodu możliwe 
jest urzeczywistnienie słusznych 
praw młodego pokolenia.

■W jedności nasza siła. Jedność ta 
wzrosła i okrzepła w czasie przygo­
towań do Konferencji. Będziemy je j 
strzec jak źrenicy oka. Będziemy ją  
umacniać, gdyż jest ona gwarancją 
naszej wolności.

Zjednoczeni urzeczywistnim y na­
sze marzenia“ .
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a kulisami eliminacji na III
Z chw ilą  gdy wstąp iłam  w 

progi krakow skie j Rotundy 
i  spojrzałam  pa program, 
stw ierdziłam , że tegoróeźńe 
elim inacje  studenckich że 
spo łów  a rtys tte z iiye łj UJ 

odbyw ały się pod znakiem montażu 
i  recytacji. Te pozycje stanowiły 
przygniata jącą Część programu. (Jak 
się później okazało nie ty łko  pod 
■względem ilościowym...) Rzecz jasna 
n ie  jestem w  stanie omówić szero­
ko wszystkich Występów. Zaczn ij­
m y zatem od rzeczy na jbardzie j 
charakterystycznych.

G ltóECHY G L O tffłE
Powszechnym błędem było to, że 

n ie  Wykorzystano gestów, ruchu na 
scenie, nawet m im ika  pozostawiała 
w ie le  do zyezenia. SiańoWCzo ża 
dużo było m artw ych twarzy, k tóre 
n ie  w yraża ły hic, naWet W trakc je  
m ów ien ia naładowanych uczuciem 
m iłości czy n ienaw iści słów. Gd 
b raków  tych n ie  by ły  wolne na wat 
m ontaże wyróżnione przez ju ry  i 
zakw a lifikow ane do e lim inac ji śro­
dow iskowych, tak ja k  ńp. montaż 
poezji ó wśi w  w ykopan iu  p ie rw ­
szej grupy I I  roku poło« is tyk i. 
N a jw .ększym  grzechem było fu " ja ­
kieś beznamiętne, wyzute niem al 
z uczuciowego stosunku podejście • 
wykorłaWCóW do odtwarzanego tek­
stu.

Za to  same teksty b y ły  doskona­
łe. Dobór m ateria łów , m ówiących o 
d c li ludu W- okresie Ucisku społecz­
nego i  ó postępowych tradycjach Wsi 
po lsk ie j aż po dzień dzisiejszy, za­
wdzięcza grupa pomocy adiunkta 
Spytkówskiegó.

A  skąd pomysł, żeby w łaśnie — 
o wsi?

W  związku ze zjazdem spółdziel­
czości — w yjaśn ia ją  nam członko­
w ie  Zespołu — ale ze zrealizowa­
n iem  tego pomysłu m ia ł kol. K ra w ­
czyk, in s tru k to r wydziału k u ltu ra l­
no  - masowego ZW nie łada kłopoty. 
Ro grupa uważała, że na e lim ina­
cje, to trzeba koniecznie M a jakow ­
skiego, albo Broniewskiego.

Janek M ajda do końća nie b y ł 
przekonany o słuszności wyboru te ­
m a tyk i w ie jsk ie j. ...A kolega K ra w ­
czyk? „Przegłosował“  program  i  
s tw ie rdz ił chyba, że to wystarczy.

A  przecież moźńa by było naw ią ­
zać w jak ie jś  n ied ług ie j a ciekawej 
pogadance Właśnie do zjazdu spół­
dzielczości. Można było rozw inąć 
dyśkiis ję , dzięki k tó re j sprawy n a j­
ważniejsze teraz dla naszej wsi — 
je j życie niegdyś i  dziś, stałoby się 
d la  Członków grupy bliższe, bardziej 
zrozum iałe. , Można było podsunąć 
do przeczytania odpowiednią książ­
kę, ja k  ha przykład „Żorahy ugór“  
Szołochowa, słowem — można i trze­
ba było ¿Wiązać s iln ie j sprawę e li­
m in a c ji z pracą polityczno • wycho­
wawczą.

Korzyść podwójna, bo grupa na 
pewno podeszła by wtedy do spra­
w y  montażu o wsi z w iększym  zro­
zum ieniem  i uczuciem, co zawsze 
ogrom nie korzystn ie odbija się ha 
poziomie wykonania. Z drug ie j s tro ­
n y  członkowie grupy wzbogaciliby 
sami sWą wiedzą o wsi i pog łęb ili 
swe wiadomości ideologiczne. Ze­
spół ma w perspektyw ie wyjazdy 
w  teren. Taka wiedza ogromnie by 
im  się przydała.

M O NTAŻ, KTÓREM U N IE  M OŻNA  
NIC  ZARZUCIĆ

Opracowanie montażu bez zarzu­
tu  nie jest (jak skłonna byłam  p rz y ­

puszczać) utopią! Przekonała m nie
0 tym grupa studentów I I I  roku 
ŚN3. Montaż o „Ż yc iu  m łodych“ , na 
k tó ry  Złóżyły się Wiersze i pieśni 
związane z życiem młodzieży od 
okresu w a lk ZW M -u aż po czasy 
K onsty tuc ji P t lL, by ł naprawdę 
Wzorowy. B y ł to jedyny montaż, w 
k tó rym  wykorzystano na scenie ruch
1 inscenizację, oraz p; myślano o 
odpowiednich kośtiumach.

W ykonawcy p o tra f ili tchnąć życie 
w  tekst, porwać znużoną już w idow ­
nię. Th rtie było ani jednej rrisrtWej 
tWaitiy. Każde słowo mówione czy 
śpiewane było przekazywane Wido­
w n i z jak im ś serdecznym przeję­
ciem, emocjonalnym stosunkiem do 
Wyrażonej treści, z w ie lk im  przeko­
naniem.

Twarze słuchających pełne by ły  
skupienia i zadumy, to znów roz ja­
śniały się uśmiechem. Po zakończe­
niu  występów na pewno zastał jak iś  
trw alszy ślad po tym , co przez 
chWii parę działo się na scenie.

Zastanawiałam  się w  czym leżał 
sekret wychowawczego oddziaływa­
nia  te j właśnie grupy na widza. 
Sądzę“ że ilie ty lk o  w  odpowied­
n im  doborze repertuaru, ale i w 
Umiejętności przekazywania W idow­
n i swoich uczuć związanych ze zro­
zum ieniem j przeżyciem tekstu. 
W arto poznać b liże j teh zespół.

Roześmiany blondyn — Zdzisiek
Jakubowski, który jest głównym
k ie row n ik iem  zespołu opowiedział o 
poważnej pracy jaką jego grupa pro­
wadziła przed e lim inacjam i: o udzia­
le  w  kam panii wyborczej, ■wyjaz­
dach na wieś, ó tym  ja k  udało im  
się zdobyć pierwsze miejsce i d y ­
plom  na e lim inacjach wydziałowych, 
Wreszcie — o' Współpracy Z fabrycz­
nym  kołem zetempowskim „Serripe- 
r i tu “ .

I  w łaśnie ta ich dobra zetempOw- 
ska praća, dzięki k tó re j poznali ży­
cie młodzieży w ie jsk ie j i rob o tn i­
czej, w Ogrórnnej mierze wpłynęła 
na dobry poziom ich montażu. Bo 
na jp iękn ie j m ów i się w  Wierszu, 
czy śpiewa w pióssriee 6 tym , Co W 
życiu poznane i bliskie... Poza tym  
członkowie grupy dostrzegają pers­
pektyw y i głęboki sens swojej p ra­
cy ku ltu ra lne j. Członkowie grupy 
w idzą się już  oczyma duszy k ie ro w ­
n ikam i życia ku ltu ra lnego na swo­
ich placówkach prący... Wszystko 
wskazuje na to, że będą z n ich do­
brzy k ie row n icy ! (O Zdziśku do­
wiedziałam  się, że dzięki pracy nad 
przygotowaniem  program u artystycz­
nego grupy, nie ty lk o  sam chętnie 
czyta teraz poezję, ale nawet po tra ­
f i ł  zainteresować wierszami swego 
współlokatora, ja k  fama głosi — 
niegdyś zaciętego wroga muz.).

A G DZIE NASZE STUDENCKIE  
ŻYCIE?

Przez przeszło 10 godzin p rzew i­
ja ły  się przez scenę grupy, zespoły, 
soliści. Praw ie przez 10 gedZin do­
cierały do słuchaczy na sali słoWa 
o starym  i  nowym  życiu, o boha­
terach narodowych, o pokoju i p rzy­
jaźn i tiiiędzy narodami. Śpiewano 
o walce O lepszy śWiat, o Ojczyźnie, 
o Warszawie, o szpakach, ja rzęb i­
nie. kaiiriie i Wielu ihriych rzeczach.

Tak więc tem atyka występów b y ­
ła — ogólnie m ówiąc — szeroka i 
bogata. Jednej ty łk o  rzeczy zabra­
k ło  w tym  różnorodnym  i w  w ięk ­
szości — tematycznie słusznym p ro ­

gramie. Zabrakło tego co najbliższe 
— życia studentów.

GDY STAROSTA GRUPY JEST 
POETĄ W ĄTPLIW EJ JAKOŚCI...

O m ijan ie  tem atyk i studenckiej 
w  elim inacjach na UJ stało się re ­
gułą, k tó re j w y ją tk iem  był występ 
10 grupy I I  roku wydz. prawa. 
Grupa ta nawiązywała repertuarem  
i  konferansjerką do życia studenc­
kiego — ale tu — przyczyną niesz­
częścia stały się poetyckie am bicje 
starosty. Nie wiadomo ja k im  spo­
sobem, terrorem  — prośbą, czy groź­
bą starosta sk łon ił grupę do umiesz­
czenia W program ie jego wierszy 
na tem aty studenckie. W łaściw ie 
należałoby pochwalić in ic ja tyw ę  
starosty, ale... chyba lep ie j będzie 
je ś li triu Uświadomimy brak samo­
kry tycyzm u w  ocenie swej tw ó r­
czości. No bo czy można populary-

zować w  dobrej wierze tak ie  np. 
zw ro tk i:

N IE  O W SZYSTK IM
M ógłby się ktoś żalić, że nie pisze-' 

m y tu np. o wspaniałych osiągnię­
ciach zespołu pieśni i tańca UJ, 
k tó ry  jest chlubą uczelni, że n ic 
n ie  napisaliśm y o tak im  czy innym  
w yróżnia jącym  się zespole, o tym  
czy ow ym  soliście. Można by było  
m ieć pretensje i o to, że za mało 
pisze się o (n iew ą tp liw ie  dużych!)

, osiągnięciach zespołów w porówna­
n iu  z e lim inacjam i roku  ubiegłego. 
Lecz jaik z tego, co wyżej napisano 
w yn ika , dawanie pełnej oceny e li­
m in ac ji na UJ nie by ło  celem tego 
a rtyku łu . _ Z w róc iliśm y uwagę na 
rzecz najważniejszą: — czy sprawę 
e lim in ac ji połączono z pracą po li­
tyczno - wychowawczą. W nioski na­
suwają się same...

I. R.

Czy pamiętacie porywającą postać 
Pawki Korczagina z powieści O- 
strowskiego „Jak hartowała się 
sta l“ ? Czy przypominacie sobie jego 
przeżycia podczas Rewolucji, w k tó ­
rych dojrzał, okrzepł i stał się jed­
nym  z przodujących budowniczych 
socjalizmu w  sw o je j Ojczyźnie? O 
ludziach podobnych do Pawła K or- 
czagina, o trudnych ale jakże p ięk­
nych przeżyciach młodego pokolenia 
rosyjskiego w  w ie lk ich  dniach Rewo­
lu c ji m ów i nowowydana, pasjonu­
jąca powieść Borysa Gorbatowa 
„M o je  pokolenie“ *).

Gcirbatow, autor znanej w  Pol­
sce powieści „Dusze nieujarzm ione“  
i sztuki „M łodość o jców “  urodził 
siię w  reku  1908 w  Donbasie. Jego 
la ta  chłopięce przypadły na bu rz liw y  
okres w a lk  rewolucyjnych. Później, 
k iedy już  został pisarzem, Gorba- 
tow  pow rócił do wspomnień z tam ­
tych lat, i w  powieści „M oje  pokole­
n ie “ , mającej charakter autobiogra­
ficzny, opowiedział ja k  to rew olucja 
porwała go i  jego przyjació ł w  sze­
regi Komsomołu, jak  uczyniła z nich 
odważnych i  bezkompromisowych 
bo jow ników  o nowe, wolne życie.

Rewolucyjny rom antyzm  przepla­
ta  się na kartach książki z Eryz- 
mem wspomnień autora o czasach, 
k tó re  w  pamięci. Gorbatowa i bo­
haterów powieści: Aloszy, Paw lika, 
troski czy W alka — należą do naj-

BOGUSŁAW KOGUT

piękniejszych dni ich żytua. Bo za­
iste, n iezwykłe to były czasy. Z 
jednej strony głód, choroby, w a lka  
z kcdtnreWołueją t in te rw enc ją  sta­
ły  się udziałem pokolenia GCNbató- 
wa. A łe jedhócżeśńie grom iłda- bć>- 
scnogich, obdartych chłopaków zdo­
byw ała głęboką wiedzę ideową, n ie ­
zw ykłe  szybko rozw ija ła  swój św ia ­
topogląd. Nie szkoła, nie dom. ale pd> 
prostu życie było najlepszym na­
uczycielem. „Najw iększa ze wszyst­
k ich  ńaufe -— riauka leninowska —* 
by ła  rozpowszechniana prZez m ilio ­
ny  sztandarów i plakatów i z tych 
haseł porywających, naładowanych 
dynam item  poznaliśmy to, za co lu ­
dzie walczyli i um ierali. Poznaliśmy 
z łatwością, bez w ysiłku , bez w a ik il 
— szczodra to była epoka, przepo­
jona geniuszem najpiękniejszego z 
wodzów. Jeszcze nie pracowaliśm y 
sami, a ju ż  Znaliśmy najw iększą 
prawdę na świecle: „K to  nie pracu­
je — teh nie je “  — pisze G orbatow 
w  swoje j powieści.

Postacie Z książki Borysa Gorba­
towa szybko i głęboko zapadają w  
pamięć i serce czytelnika. W ie lka  
to  n iew ą tp liw ie  zasługa autora, do­
skonałe posługującego Się pióretn, 
umiejącego w  sposób wysoce a r ty ­
styczny, przekonywający i wzrusza­
jący ukazać, ja k  hartowało się n a j­
młodsze pokolenie Rewolucji. A le  
przede wszystkim  jest to zasługa 
epoki, na jbardzie j znamiennej i de­
cydującej w  dziejach ludzkości, w  
k tó re j młodzież znalazła w a ru n k i 
do ideowego i ku ltu ra lnego wzros­
tu , do zrealizowania swych śm ia­
łych  marzeń i planów.

„M o je  pokolenie“  to  piękna i  nie-' 
zapomniana opowieść o m łodości 
Komsomołu, o narodzinach i d o j­
rzewaniu pokolenia, k tóre w yda ło  
wspaniałych działaczy party jnych , 
budujących dz is ia j wraz z całym na­
rodem Ustrój komunistyczny. Prze­
sycona bogactwem prob lem atyk i 
światopoglądowej i m oralnej, da ją­
ca odpowiedź na wiele ważnych i  
aktualnych dla nas zagadnień po­
litycznych, stanie się n iew ą tp liw ie  
jedną z najukibieńszych książek 
naszego pokolenia.

M. K.
* Borys G orbatow: M oje pokole­

nie. „ Is k ry “  — 1952.

*

Zimowym dniem — wilgotny śnieg opada 
z gałęzi drzew obwisłych jak ciężkie ręce 
i  w iatr nawiewa chmur śnieżnych ciche stada, 
nad bruzdy dróg na wzgórzu rozciągniętych.

Zimowym dniem, u kolan cytadeli 
klęczącej cicho pochyłym rzędem mogił, 
w  strop śnieżnych chmur wbił gwiazdę swą obelisk, 
jak niemy stróż mojego miasta progów.

Stąd widzę dróg rozległe perspektywy —- 
a w daii dym z kominów dziś wskrzeszonych.
I  sławię tych co legli za nas żywych, 
za dziecka śmiech w mym doniu ocalonym.

Jakże tu  m ów ić o pełnym  „ute- 
renow ien iu“  repertuaru? Czy k tó ­
raś Z grap pomyślała o tym , aby 
prżez odpowiednio tematycznie do­
brany program  przyczynić się do 
zwalczenia konkretnego wroga ta ­
kiego ja k im  jest np. dwulicow iec, 
egoista, czy zw yk ły  leń w  grupie. 
Czy przez wykorzystanie np. satyry 
studenckiej starano się zwalczyć 
syfcrhiUiza, sźfywniaifea, aktywca 
zaśniedziałego, czy dogmatycznego 
kujona? BrZecież hie pozbyliśmy się 
ich ostatecznie.

Czemuż przypisać tak ie  zupełne 
oderwanie repertuaru studenckich 
występów od studenckiej problem a­
tyk i?

Nazaju trz po elim inacjach uda­
łam  się ze sw ym i wątp liw ościam i 
do K U  ŻSP. I  cóż się okazało? W 
dużej niebieskiej teczce pośród sto­
su papieru znalazły się takie  oto 
program y (podane przez grupy w 
styczniu b.r.):

Pierwsza grapa I  roku wydz. f il.  
spoi. Montaż z życia studentów — 
„aede-n dzień na uczelni“ . Grupa 
2 I I  r. „M ontaż satyryczny o życiu 
studentów“ . 4 grupa I  roku wydz. 
rolnego „Inscenizacja niewłaściwego 
prze0.tgu  zebrania“ itp. itd. A  więc 
by ły  tendencje do odtworzenia ży­
cia studenckiego... W inę za niezrea­
lizowanie program u na wydz. f il.  
spał. ponosił g łównie KW  ZSP, k tó ­
ry  przez nieudolną pracę stał się 
m urem , przez k tó ry  oddolna in ic ja ­
tyw a  studentów jakoś nie  mogła 
się przedostać. A  co tu dopiero mó­
w ić  o trosce i  czuwaniu nad w łaś­
ciwych przebiegiem przygotowań do 
e lim in ac ji! Na innych wydziałach 
by ło  podobnie. Program y repertuaru 
złożono dopiero na dwa tygodnie 
przed sesją. Nie zabrano się od ra­
zu do ich rea lizacji. A  po sesji — 
było  za późno, aby przygotować coś 
odpowiedniego. Dlatego często szło 
się na ła tw iznę ot, byle coś dać. 
W w ie lu  wypadkach ograniczono się 
do przygotowania występów solo­
wych.

Jeśli tu  i  tam  organizowano „e l i­
m inacje dla e lim in a c ji“ — trudno 
m ów ić o głębokich wartościach w y ­
chowawczych, k tó re  można było o- 
siągnąć, gdyby aktyw  uczelniany tak: 
ZM P ja k  i  ZSP mocniej przejął się 
wnioskam i z ostatniej narady ak­
ty w u  studenckiego. W nioski mó­
w iły  o tym , że praca ku ltu ra lno- 
artystyczna studentów powinna być 
pomocna w  kszta łtowaniu nowej, 
socjalistycznej m oralności i  nauko­
wego światopoglądu.

...Lecz się m y l i  te n  k to  u fa  
Ze o m ija  w s z y s tk ic h  „ lu f a "  
h o  to  n ie  je s t coś z w yk łe g o  
Zdać że S tu d iitm  W o jskow ego . 
S ta rczy , że c ię  w eźm ie  tre m a  
A  poza ty m  — cudów  n ie  ma.

A lbo  inny fragm ent, z wiersza o 
egzaminach:

...Jakżeś b e lfra  za lew a ła  
Żeś tą  no tę  dziś dosta ła  
„D o s ta ła m  'za  in n ą  sz tukę  
B y n a jm n ie j n ie  za n a u k ę “

Pom ija jąc form ę wiersza i język 
— czy tego rodzaju twórczość jest 
m obilizu jąca i p o tra fi oddziaływać 
wychowawczo? Sam tekst m ów i za 
siebie i  będzie wystarczającą prze­
strogą na przyszłość.

O SOLISTACH SŁÓW K IL K A
Bardzo' duży udzia ł solistów — 

śpiewaków, recytatorów, m uzyków 
b y ł doWódem, że e lim inacje dopo­
m ogły „u jaw n ić  Się“  taleritem  drze­
m iącym  nieraz w  zapomnieniu, da­
jąc im  możność wystąpienia przed 
szerszym audytorium . To na pewno 
zachęci ich do dalszej pracy riad 
rozw ijan iem  swych zdolności. Nie 
zawsze jednak soliści Sięgali do 
właściwego repertdaru.

Zdarzało się i tak, że występ by ł 
obliczony na mieszczański gust. Po­
wyciągano. z lamusa fragm enty ope­
retek L-ehara, hie zdwahańo się na­
wet przed odśpiewaniem „O śle j se­
renady“  (pozycja znaila z przedwo­
jennego repertuaru kabaretowego). 
O spopularyzowaniu pieśni studenc­
k ie j nie zamarzyło się jakoś n ik o ­
mu. Co dziwhiejsże, nie zdobyły 
się również na to chóry wydz. ro l­
nego i  leśnego (obydwa za kw a lifiko ­
wane do e lim in ac ji środowiskowych).

Z przypadku też chyba, a nie z 
uzasadnionej potrzeby, koleżanka 
DzikóWna z wydz. h is to r ii dekla­
mowała wiersz’ Oppmana p.t. „L is t 
z zesłania“ . Ta przypadkowość re ­
pe rtuaru  wskazuje znów na b rak 
opiekuńczej ręk i ze strony ZSP, 
k tóre powinno przecież bardziej za­
dbać o wprowadzenie nowych po­
stępowych treści w  pracy k u ltu ra l­
no - artystycznej studentów i  o w y ­
rugowanie starych, bezwartościo­
wych dla nas pozycji. Uczelniana 
organizacja zetempowska też jakoś 
nie  p rze jaw iła  dostatecznej czujnoś­
ci w  te j dziedzinie, nie p o tra fiła  w. 
pe łn i nadać politycznego k ie runku  
przygotowaniom  do e lim inacji. N ie 
docierała w idać do wszystkich stu­
dentów... Stąd k w ia tk i na m iarę 
„O śle j serenady“ .

DLACZEGO

P o k o l e n i e  zwycięzców

Na tym odcinku kończymy w naszym piśmie druk wybranych frag­
mentów powieści Jerzego Stefana Stawińskiego p. t. „Herkulesy“,

Z całością powieści czytelnicy nasi mogą zapoznać się w „Sztanda­
rze Młodych“, który drukuje ją w odcinkach. Poza tym już wkrótce 
„Herkulesy“ Ukażą się na pólkach księgarskich w pełnym książkowym 
Wydaniu „Iskier“, (red.)

i— Co się tyczy kolegi Gandery— 
doda! nagle, jakby  sobie przypom i­
na jąc — nie widzę w tym  swojej 
w .ny. Kolega Gahdera pracował do­
brze w  szkole, średnie j, postanowi­
łem  więc zaktywizować go i tu ta j. 
Za mało bowiem mamy aktyw istów , 
a w k ilk u  trudno pracować. Nigdy 
m i Się nie skarżył; że ma za dużo 
pracy Zetompowskiej. Skończyłem.

Sapiński siadł i spojrzał na ciąg­
le bladego Janika, po czym b ar- 
woWał dale j salę’. Nie pa trzy ł na 
Ganderę. choć Gandera szukał gó 
wzrokiem. W zrokiem chciał mu 
wtłoczyć kłam stwo z powrotem w 
usta.

—  On nas Wszystkich w ynotu je— 
przestraszył się Stasiak, k tó ry  po­
przednio klaskał również.

Tym  razem oklasków nie było. 
W ydaw ało się, że jak iś  .cień padł 
na salę, rozświetloną blaskiem ży­
rando li. Gandera czul uderzenia 
set'ta powtarzające się W skroniach.

— Kolega W iśniewski ma glos — 
pow iedzia ł Janik.

W iśniewski obciągnął wojskową 
¡kurtkę, przefarbowaną na brązowo.

— Chciałem zadać kolegom k ilka  
pytań. Można? To wyjaśni n iektó­
re moj'- zarzuty. Zaczniemy od ko­
legi Barańskiego.

Kolega Barański siedział w d ru ­
gim rzędzie, przy oknie. Na jego 4
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śniadą tw arz w ystąp ił ciemny ru - 
rr/ernec, ale wstał zdecydowanie.

. — Kolego Barański, ja k  to było  z 
waszym usunięciem z ZMP?

— Całkiem prosta sprawa — za­
czął Barański. — M ów iłem  kiedyś z 
Sapińskim , że nie podoba m i się ta­
kie traktow anie ludzi. Że myśmy 
pow inni przekonywać, tłumaczyć i 
że nie można nikogo gnębić za to 
tylko, że jest nieuświadomiony. Cho­
dziło o koleżankę Wołowską, k tóra 
powiedziała kiedyś, że Wszystkiego 
jest coraz m nie j i że ten socjalizm 
wcale je j się nie podoba. A trzeba 
wiedzieć, że koleżanka W dłówska 
pochodzi z drobndtńieszczańskiej ro­
dziny i wyniosła z domu niechęć do 
postępu. Zresztą n ik t je j jeszcze nie 
w ytłum aczył rozsądnie, dlaczego są 
trudności. Nawet chciałem się tego 
podjąć, bo coś tam o tym  wiem  — 
ja z robotniczego domu — ale Sa- 
p-.ński powiedział, że tu nie ma ga­
dania i trzeba ją usunąć, żeby inn i 
tak nie m ów ili... On myślał, że lu ­
dziom m ówić zabroni... To później 
szeptali, a to jeszcze gorsze. Od te­
go czasu nie lub iliśm y się z kolegą 
Sapińskim , bo ja  nieraz powiedzia­
łem. co myślę. Skorzystał z p ie rw ­
szej okazji, żeby mnie usunąć z Za­
rządu ttozeima.nego i z ŹMP. Pisa­
łem odwołanie, ale jeszcze odpowie­
dzi nie mam.

— A jaka to była okazja do usu­
nięcia was, kolego?

—  Ee  ̂ to się tak  po prostu zbie­
rało... Też łarńańie dyscypliny orga­

nizacyjnej, ja k  u Gandery. Że nie 
w ykonu ję poleceń... A  ja  muszę po­
wiedzieć, jak  już do tego doszło na­
reszcie, że kolega Sapiński jest 
szkodnik i sabotażysta!

— Dziękuję wam, kolego — przer­
w a ł W iśn iewski, -— Może teraz ko­
leżanka Kamińska?

Szczupła, niska dziewczyna o po­
ważnym spojrzeniu ciemnych oczu, 
wstała powoli, ledwo widoczna zza 
pleców Danikowskiego.

— Koleżanka Kam ińska jest sze­
regowym członkiem ZMP. Nie pełni 
żadnej fun kc ji. Ile  czasu tygodnio­
wo poświęca koleżanka pracy Zet- 
empowskiej?

— M nie j Więcej cztery pełne po­
południa i wieczory — odpowiedzia- 
ła  po ch w ili namysłu Kam ińska. — 
A le  często siedziałam W nocy.

-— Czy koleżanka zdała ko lok­
w ium ? — pyta ł dale j W iśniewski. -

— No nie, obla łam  kości... — od­
powiedziała cicho Kamińska.

— Dziękuję koleżance... Zaraz, 
jeszcze jedno. Jakie stopnie otrzy­
mała koleżanka na maturze?

— Przeważnie czwórki. Jedną 
tró jkę  — głos Kamińs-kiej wzm ocnił 
się nieco.

W iśniewski skiną ł potakująco gło­
wą. Czekał, aż t uciszy się gw ar na 
sali.

— Nie Wiedziałem, proszę kole­
gów, jak ie  stopnie m ia ła na m atu­
rze koleżanka Kamińska. A le z mo­
ich obserwacji wyn ika, że koleżan­
ka Kam ińska może się dobrze uczyć. 
Kolega Sapiński un iem ożliw ił je j 
naukę, zajm ując ją  tysiącem spraw 
organizacyjnych, które należą do 
zarządu. Kolega Sapiński zamęczał 
ty lko  tych studentów, którzy okazy­
w a li chęć do pracy i nie po tra fili 
zdobyć się na żaden protest. Oni 
pracowali za innych, za cały zarząd,

k tó ry  mógł próżnować za cenę uleg­
łości wobec kolegi Sapińskiego... A  
co ro b ił Sapiński? Jak W ypełniał 
swój czas zaspokoiwszy d y k ta to r­
skie ambicje? Kolega Jarski mógłby 
nam coś powiedzieć.

Jarsk i podniósł się ze zdziwie­
niem.

— Ja... Ja nic nie mam do po­
wiedzenia w  tej sprawie...

— M nie ty lko  chodzi o tę kna jp ­
kę, kolego, coście tam razem z Sa­
p ińsk im —przypom niał z uśmiechem 
W iśniewski.

— Nic nie wiem  o żadnej knajpce 
■— przeraził się Jarski.

— Ja wam przypomnę. Przy u licy  
Zam kowej 20 jest bar, w k tó rym  
fundowaliście Sapińskiemu wódkę. 
Sami m i m ówiliście. Zresztą ła tw o 
sprawdzić.

Jarski pow iódł po sali zrozpaczo­
nym  wzrokiem. M ilczał. Gandera 
pomyślał, że Jarski pewno nie pa­
m ięta tych zwierzeń po pijanemu.

Sapiński podniósł się z wściekłoś­
cią w oczach. Widać, że w iele s iły  
kosztowało go opanowanie.

— Co to, śledztwo? Jakim  pra­
wem? To oszczerstwa!

— Oszczerstwa? — W iśniewski 
tra c ił również dotychczasowy spo­
kój. — Gandera, ja k  to było u nas 
w  pokoju? Dokąd was w ysła ł Sa­
piński?

— Sapiński wysła ł mnie na ze­
branie koła ZMP, które się nie od­
było. W róciłem  wcześniej i nie mo­
głem się dostać do pokoju. Sapiński 
zamknął się tam z jakąś kobietą, a 
później w yrzucił do parku pustą bu­
telkę po wódce. Pewno jeszcze do­
tąd tam leży... Stasiaka też w ysła ł 
do Zarządu Wojewódzkiego, chociaż

m ia ł iść sam. A  W iśniewski by ł w  
teatrze...

Sapiński stał ciągłe. M ilczał. Po 
ch w ili siadł powoli i spojrzał w  ok­
no bezbarwnym wzrokiem , ty lko  
biegały mu mięśnie policzków.

— Tak wygląda dziełalność kole­
gi Sapińskiego — s tw ie rdz ił W iś­
niewski. — M nie się zdaje, proszę 
kolegów, że to wystarczy... Nie 
przeczę, że kolega Sapiński wpro­
wadził u nas dyscyplinę. A le to nie 
była dyscyplina świadoma. Nie mó­
w ię  o leniach i bumelantach, dla 
tych trzeba być surowym. Nasza dy­
scyplina na jw ięcej gn io tła ludzi na j­
bardziej wartościowych. Dyscyplina, 
k tóra tłum i k ry tykę  i opiera się na 
obawie przed jednostką, nie jest dy­
scypliną socjalistyczną. M ów i nam 
tu kolega Sapiński, że Zarząd Uczel­
n iany rozb ił i izo lował ogniska re­
akcji. M nie się zdaje, proszę kole­
gów, że właśnie dzięki tak pojętej 
dyscyplinie mogą powstać takie og­
niska. Jest u nas sporo nieuświado­
m ionej młodzieży. Kolega Sapiński 
chciał tę młodzież rzucić w objęcia 
reakcji,.. Proponuję przeprowadzić 
nowe wybory, a kolegę Sapińskiego 
usunąć Z zarządu za szkodnictwo, 
łamahie dyscypliny nauki i prowa­
dzenie się niegodne zetemipowca!

Z oklaskam i zmieszał się gwar 
rozmów, k łó tn i, śmiechów. Zasko­
czenie było ta.k w ie lk ie , że w ie lu 
słuchaczy spoglądało dokoła siebie 
ze zdumieniem, ja k  gdyby badając, 
czy nie śnią. Czy to możliwe, że ten 
w ie lk i Sapiński tak zmalał za sto­
łem, że już jego zacięta, pogardliwa 
mina nie będzie więcej straszyć oto­
czenia, że będzie można swobodnie 
odetchnąć?

Długo stał delegat Zarządu W oje­
wódzkiego czekając aż się gw ar uci­

szy. B y ł to dw udziestok ilku le tn i 
blondyn, w  narciarskich spodniach i 
w iatrowce.

— Proszę koleżeństwa — zaczął 
wreszcie. — W ielką krzywdę wam  
wyrządziliśm y, dopuszczając do Wy­
tworzenia się obefcnei sytuacji na 
uczelni. Okazaliśmy brak czujności. 
To n iby gładkie zdanie. A le ńaś 
uśpił wasz zarząd, przedstaw iający 
w bardzo ładnym  świetle swoją pra­
cę na Akadem ii, operujący cy fram i i  
nazwiskami. Nie sprawdziliśm y ja k  
należy. Tolerowaliśm y tak i stan rze­
czy. Zaalarmowała nas ostatnio g ru - 
pa waszych kolegów. Zainteresować 
ła Się tą sprawą partia... Od pewne­
go czasu prowadzim y dochodzenie, 
k tó .e  potwierdza słuszność zarzutów 
kolegi W iśniewskiego. Fakty dowo­
dzą, że członkowie Zarządu Uczel­
nianego nie dorośli do pełńiieriia 
swych Odpowiedzialnych funkcji... 
Kolega Sapiński zostanie dyscypli­
narn ie  usunięty z zarządu. Jego wo- 
dZeWskie zapędy przyniosły szkodę 
dóbrerńu im ieniu organizacji!

Br zerwał na chw ilę, spoglądał ńa 
salę. Napotkał wzrok Gandery. M i­
mo powagi c h w ili, uśmiechnął s-q 
przyjaźnie.

— W całej te j h is to rii najradoś­
niejszy jest fakt, że in ic ja tyw a 
szła od was, Nie my. nie opiekuno­
wie, ale wy sami. M im o braku do­
świadczenia znaleźli Się Wśród was 
ludzie, którzy postanowili wyp w ie­
dzieć złu walkę. W im ieniu Zarządu 
W ojewódzkiego obiecuję wam, że 
otoczymy organizację uczelnianą na­
prawdę trosk liw ą  opieką!

Oklaski grzm iały całą siłą m ło­
dzieńczego przekonania. Teraz klas­
ka ł i  Dunikowski, i D ietrich, Gan­
dera szukał oczu Danusi.



„Cud w Mediolanie“. Scenariusz: Cesare Zavattini i  Vittorio De Sica. 
Reżyseria: Vittorio De Sica. Zdjęcia: A. Graziati. Muzyka: A. Cicagnini. 
Produkcja: „Produzioni De Sica“ — 1951 r.

Obrazem surowej prawdy, n iek ła ­
m anym  odbiciem stosunków panu­
jących w kapitalistycznej rzeczy­
wistości. wstrząsającym tragizmem 
k o n flik tó w  i przeżyć ludzkich prze­
m aw iały. do nas „Dzieci u licy “  i „Z ło ­
dzieje row erów “ . Mowy f ilm  V itto ­
r io  De Sica zaskakuje swoją Od­
miennością, zupełnie innym  podej­
ściem do tematu — jest całkow icie 
in n y  od poprzednich dzieł.

Óto reżyser wpróWadza nas w  
św ia t zdarzeń niezwykłych, cudow­
nych — św iat, W któ rym  dzieją' się 
rzeczy na jbardżie j nieprawdopodob­
ne, bajkowe. O’d początku do końca 
fantastyka niepodzielnie opanowała 
ekran. Czyżby więc reżyser odśżedł 
od “ swojej dóychczasowej postawy 
postępowego tW órcy-reafisty, czyż­

by  ucieczka od rzeczywistości, zej­
ście na to ry  eskapizmu?

Z grubsza biorąc możemy rozróż­
n ić  dwa rodzaje fan tastyk i: tę, któ­
ra  operuje elementami dziwności 
d la  pustego efektu i odwrócenia u- 
wagi widza czy czyte ln ika od p raw ­
dy  o świecie i człowieku, k tóra ro ­
dzi się w  chorych umysłach psSudo- 
estetów btirżuazyjnych, która oszo­
łam ia  i  ogłupia, oraz ten rodzaj 
fan tastyk i, k tó ry  nie rezygnuje z ele­
m entów  poznania i oceny rzeczyw i­
stości, k tó ry  tak ja k  fantaśtycżńe 
baśni ludowe opiera się na doświad­
czeniach życiowych, ż n ich czerpie 
swą mądrość i natchnienie. „Cud W 
M edio lan ie“  należy n iew ą tp liw ie  do 
te j d rug ie j grupy.

Budując swoją n iezw ykłą  opo­
wieść, realizatorzy pełnym i garścia­
m i czerpali z otaczającej ich rzeczy­
wistości, bra li z n ie j zdarzenia i po­
stacie. Bardzo charakte'tystyczffy i 
w ym ow ny jest ju ż  sam fa k t um ie j­
scowienia akc ji na podm iejskich te­
renach, gdzie wśród usypisk śmieci 
wegetują, bo przecież nie żyją, bez­
dom ni. Każdemu, k to  czytał „Pa­
m ią tkę  z Celulozy“ , musi się nieod­
parcie nasunąć porównanie ź Ko- 
złoWem — ten sam obraz nędzy i u- 
podlenia, to  samo środowisko w y ­
dziedziczonych, wyzutych z prawa, 
n ikom u niepotrzebnych „obyw a te li“ .

Szeregi ich stale rosną. Co dzień 
kap ita lis tyczna machina wysadza 
z siodła, deklasuje i sprowadza na 
ten biegun nędzy, nowych.

De Sica pokazuje środowisko nę­
dzarzy zlumpenpraletaryzowartych. 
Ludzi nieświadomych a przez to 
słabych i zdemoralizowanych. W ielu 
z nich zatraci zupełnie poczucie czło­
wieczeństwa, stoczy się na dno upo­
dlenia, jest Wśród nich jednak w ie ­
le jednostek wartościowych—są set. 
k i i tysiące nieszczęśliwych, których 
trzeba ratować. Czy f ilm  wskazuje 
drogi wyjścia?

A by w łaściw ie rozszyfrować in ­
tencje i założenia realizatórskie, na­
leży przede wszystkim  odpowiedzieć 
na pytanie: kim  jest Toto — ten je ­
dyny „pozytyw ny“  bohater film u .

P rzypom nijm y sobie. Dane „rodo­
we“  n iew iele nam m ów ią: 'podrzu­
tek niewiadomego pochodzenia 
szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
dostaje się w ręce stare j mieszczki, 
k tó ra  pragnie w  nim  Widzieć własne­
go syna. Tu rozpoczyna się eduka­
c ja  w  c ieplarnianej, dusznej od 
dobroci atmosferze. Po śmierci o- 
p iekunki k ilka  la t pobytu w siero­
cińcu i oto człowiek gotowy do d ro­
gi życia. Jak go wychowano, ja k  
ukształtowano jego światopogląd? 
Oto stoi przed ńarńi Toto przesiąk­
n ię ty  na iw ną pOnadklasową do­
brocią i  m iłosierdziem - — rów nie 
ślepy jak  wówczas, gdy będąc k i l­
ku le tn im  dzieckiem uw ierzy ł w fa ł­
szywe łzy współczucia, k tórym i ob­
darzył go ścigany przez po lic ję Zło­
dziejaszek. ia k im  .jest Toto i ta ­
k im  w łaściw ie pozostaje do końca 
— idzie przez życie ze swoją bezuży­
teczną dobidcią i szlachetnym ser­
cem, które nie po tra fi odróżnić 
przyjacie la od wroga, które z ochotą 
w ierzy w judasZowskie „dzień do­
b ry “  kap ita lis ty,

„Toto, człow iek dobry“ , ja k  go 
określa ty tu ł powieści, według k tó ­
re j został optacoWańy scenariusz, 
jest uosobieniem szlachetnych, a,le 
u top ijnych dążeń do zbudowania 
szczęścia człowieka bez lik w id a c ji 
źródeł zła, bez w a lk i z ustrojem  
nędzy i wyzysku. Nic też dziwnego, 
że jego wszystkie w y s iłk i pokojowe-' 
'go załatw ienia sporu z kap ita lis tą  
idą na marne. Toto przegrywa, a

jedynym  wyjściem , które znajduje, 
jest cudowna ucieczka do k ra iny  u- 
top ii, szczęśliwego k ra ju , gdzie 
„dZień dobry naprawdę znaczy dzień 
dobry“ .

Tak więc za pomocą postaci 
głównego bohatera i głównego w ą t­
ku opowiadania realizatorzy ataku­
ją  i ośmieszają teorie naprawy sto­
sunków społecznych na płaszczyź­
nie chrześcijańskiego m iłosierdzia i  
rozp faw ia ją  się Z pseudopośtępowo- 
ścią mieszczańskich reform atorów . 
W iem y dobrze, ja k  w ie lk ie  są w p ły ­
w y  p a rtii kom unistycznej we W ło­
szech, ale w iem y także, jakie jest 
oddziaływanie W atykanu i reakcy j­
nego k le ru na społeczeństwo w łos­
kie, ile w ys iłku  wkłada się tam w  
perfidne propagowanie zasady „n ie - 
sprzeciw iania się z łu“ , w wychowy­
wanie „dobrych ludzi“ , potu lnych 
wobec istniejącego bezprawia. W Zde­
m askowaniu i ośmieszeniu tych so- 
lidarystycznych tendencji tk w i s iła  
i  aktualność wym owy film u.

Postawa Toto nabiera tym  bar­
dzie j karyka tu ra lnych kształtów w  
zestawieniu z ostrym , satyrycznym  
rysunkiem  ukazywanych na ekra ­
nie stosunków społecznych. Jakże 
charakterystyczne dla rzeczywistości 
kap ita lis tycznej są dzieje owego 
ją ka ły ,' k tó ry  jest pozbawiony osta t­
n ie j możliwości zarobku przez sam 
fak t, że nie może wypowiedzieć re ­
klam owej pochwały „czekolady Fa- 
no“ . Ileż w ym ow y ma w  sobie k ró t­
ka scena ukazująca oezrobotnych z 
transparentam i: „Daleko zajdziesz 
w  butach F iata“ . Oskarżehie ustro ju  
ja k  m otyw  przewodni przew ija się 
przez wszystkie w ypadki i wyda­
rzenia, znajduje wyraz w  na jd rob­
niejszych szczegółach akcji.

Punktem węzłowym całości tego 
satyrycznego obrazu jest doskonałe 
demaskatorskie potraktowanie po­
staci kapitalistów. Wygląd, posta­
wa, każdy ruch, gest i słowo mówią 
niedwuznacznie o ich ro li i użytecz­
ności społecznej. L in ia  charaktery­
styki tych dobrze ułożonych panów 
jest pełna i konsekwentna — od za­
jad łe j k łó tn i handlowej, k tórą rea­
lizatorzy kojarzą z ujadaniem psów, 
poprzez wymowną sytuację w pałacu 
kapita lis ty Mofobi, aż do jego ak­
tywnego udziału w  walce z nędza 
rzami: on pierwszy odbezpiecza i  
rzuca granat.

Jak więc w idzim y fantastyczna 
opowieść De Sica operuje bardzo 
konkretnym i elementami o dużych 
wartościach poznawczo - oceniają­
cych, nie odryWa się od życia współ­
czesnych Włoch, ukazuje jego w y ­
cinek w krzywym  zwierciadle saty­
ry. Satyryczne i poetyckie potrak­
towanie tematu okreś liło  form ę f i l ­
mu. Reżyser doskonale w ykorzystu je 
najlepsze Wzory groteski Chaplina 
i Rene C laire‘a, twórczo przyswaja 
wiele ciekawych środków Wyrazu 
f.i,lmu niemego, przemawia do w i­
dza za pomocą pięknych m etafor 
film owych. Nie zawsze jednak są 
orie równie przejrzyste i ła tw o czy­
telne. I taik np. w scenie wyznania 
miłosnego Toto i jego dziewczyna 
wspinają się po fantastycznym rusz­
towaniu. zawisają na rękach wysoko 
nad ziemią n iby na dwóch trape­
zach, patrząc sobie nawzajem w 
oczy.' W pierwszej chw ili w idz jest 
całkowicie zdezorientowany, nie ro­
zumie sensu tej niezwykłej akroba- 
ty k i — potem przychodzi refleksja : 
to ma być zapewne przenośnia w yra­
żająca radość tych dwojga młodych. 
Podobnie przerysowanych, przeińtś- 
lektualizowanych chw ytów  film o ­
wych znajdujemy znacznie więcej — 
a przecież poetyckość dzieła nie­
koniecznie musi iśc w paize z b ia- 
lriem prostoty i niezrozumialstwem. 
Dążąc do Uatrakcyjnienia film u  re ­
żyser schodzi chw ilam i na niebez­
pieczne ścieżki form alistycznych 
tricków  i smaczków. Takie potrak­
towanie wielu momentów akcji za­
mazuje przejrzystość dzieła, zm nie j­
sza zasięg ie§° oddziaływania.

, Cud w Mediolanie“  nie jest 
dziełem jednolitym  i skończonym, 
jest to jednak n iew ątp liw ie  f ilm  
zrodzony w żarliw e j pasji poszuki­
wań " twórczych, starający się p ro­
blematykę współczesnego życia 
W ioch ukazać w  żywej, in teresują­
cej formie. To śm iały eksperyment 
wskrzeszenia satyrycznej groteski 
__ bardzo trudnego ale i bardzo po­
trzebnego gatunku filmowego.

CZESŁAW PETELSKI

WIERSZE MŁODYCH
W ACŁAW  URBAŃSKI

Kraków

StaPia l t r t
Naszym ojcom przywróci! młodość, 
naszym matkom łzy otarł z powiek, 
dzieciom dal życia urodę —
Najbliższy Człowiek.

Nieśmiertelny wśród nas na zawsze.
Jego Imię — rozumny rozkaz.
Z tym Imieniem — w bojach najkrwawszych 
zwycięży Partia-Drogowskaz.

Od Berlina po Kamczatki śnieg, 
od tundr po Vietnamu nieulęklość —  
słowo STALIN — dwudziesty wiek 
zrównał ze słowem ZWYCIĘSTWO.

Tam, gdzie w złoto zmieniają krew. 
tam, gdzie grzebią wolność orężem, 
gdzie niegasnący zapłonął gn i e w , 
słowo S TA LIN  znaczy: ZW YCIĘŻYĆ.

STANISŁAW  K A M IN S K I 
Poznań

^ ( i r a i f c b

t i r e t e c l  | i C M X j x l & a a l e r n ,  s ta tu tu .
Nad salą zwisał ciszy niski pułap.
Jak dzień, gdy przed świtem waży się z nocą, 
nadeszła chwila surowa i czuła.
Myśląc o życiu, które ma rozpocząć, 
szukał oczami spojrzenia sąsiada; 
potem na dłoniach oparł siwą głowę: 
c ię ż k o  jest sobą w takiej chwili władać 
l niepokój ukrywać za słowem, 
które W krtani uwięźnie nim przyzna, 
że ptak serca w piersiach się szamocze 
i  myśl o miedzy powraca, jak blizna...
Lecz postanowił już w bezsenne noce, 
że dzisiaj drogę spółdzielczą obierze _
, „u „z „i„łoł,vi> nłerwsze ku niej kroki,

JOZEF RATAJCZAK  
Poznań

^T la iłie ta .
Oklejony z błyszczącej tektury 
stał na wystawie Pałac Kultury.

Przez uiicę szła codzienna wrzawa; 
ktoś co chwilę przed szybą przystawał.

Patrzył na to, na tamto, na owo 
i  z podziwem potakiwał głową.

A w południe przed największą z wystaw 
przystanęła młoda gimnazistka.

L ib e r ty n iz m  l i te r a tu r y  s ta n is ła w o w s k ie j 
to  te m a t god n y  m o n o g ra fii. A n ty k le ry -  
k a m e  i  a n iy p a p is lu w s k ie  p isa rs tw o  W ie ­
k u  o św ie c e n ia  b y ło  nad e r o b f ite  i ró żno ­
ro d n e . T e n d en c je  ra c jo n a lis ty c z n e  i w o l-  
n o m y ś ln e  łą c z y ły  się  w n im  z dążen ia ­
m i ra d y k a ln y m i i p a tr io ty c z n y m i;  raz 
p rze w a ża ła  w ty c h  u tw o ra c h  postaw a 
d e is tyczn a , często po p ros tu  in d y fe re n -  
ty z m  r e l ig i jn y ;  raz b y ła  to  sa ty ra , pam - 
f le t ,  p a s z k w il p o e ty c k i za p ra w n y  szy­
d e rs tw e m  i d rw in ą  — in n y m  razem  a r­
t y k u ł  p o tę p ia ją c y  z łow ro gą  fu n k c ję  spo­
łeczn ą  i  p o lity c z n ą  ro zw ie lm o żn io n e g o  
„s ia n u  d u ch o w n e g o “  i  m n ic h ó w .

Po w y p o w ie d z ia c h  p u b lic y s ty c z n y c h  
S taszica , J . Je z ie rsk ieg o  i  p isa rzy  ano­
n im o w y c h  p re z e n tu je m y  garść te k s tó w  
p o e ty c k ic h . N ie  zm ieszczą się tu , n ie ­
s te ty , ś w ie tn e  ,,O rg a n y “  W ęg ie rsk iego  
czy  „S p rz e c z k i“  Ja kub a  Ja s ińsk iego  — 
p o e ty , re w o lu c jo n is ty  i żo łn ie rza . S a ty ­
ry c z n ą  m uzę  po lską  w a lcżącą  z o k u p a c ją  
k le r y k a l iz m u  p rze d s ta w ią  fra g m e n ty  
d ro b n y c h  u tw o ró w  T re m b e ck ie g o  i W ę­
g ie rs k ie g o  o raz  poezja  p le b e js k a  in s u ­
r e k c ji  k o ś c iu s z k o w s k ie j.

STANISŁAW  TREM BEC KI 
(1730 — 1812)

A iitO f  „ Z o f ió w k i“  n ie  ty lk o  s tw ie rd z ił  
O dzie  n ie  dó d ruK U “  (podobn ie  Jak 

(e g le rs k i, Z a b ło c k i czy K ra s ic k i)  n is k i.
oziom  u m y s ło w y  re a k c y jn e g o  k ie ru j
>cz dos trze g ł tez, że c iem n o ta  le ża ła  w  
ite re s łe  ko śc io ła  i  w yższego d u ch o - 
ńeńs tw a :

Mgła nas niewiadombści *a6m^ „ yaia) 

Pasterze ją mnożyli ż P « ^ bydła „

o to  ty p o w y  d la  T re m b e ck ie g o  z g rab - 
p o r t re c ik  f i lu ta  w  su tann .e , s p ry tn a  
naciągacza i ro z p u s tn ik a , „ d z ia ła ją  

y  na b ru k u  s to lic y :

k s ią d z  m a k e r

Młódeh bez doświadczenia
i  lękliwych starek

Zwodziciel, wśród stolicy uwija się
itiaieK;

Przed niedołężną tłuszczą prorokiem
się mieni,

Oko ma w niebie, rękę w bliźniego
kieszeni;

Uchodzi mu bez kary ludzie tak
bezwstydnie;

Z  tych przyczyn, wyznam szczerze, 
Warszawa mi brzydnie.

O czyw iśc ie  la p id a rn o ś ć  tego o b ra z k a  
i  zw ięz ła  „m a k s y m a “  ś ro dko w a , godna 
u w ie c z n ie n ia  w  m o w ie  p o toczne j, cha­
ra k te ry z u ją  n ie  ty lk o  poetę, lecz przede  
w s z y s tk im  o b ie k t jeg o  u w a g i!

KAJETAN W ĘGIERSKI 
(1755 — 1787)

A u to r  „O rg a n ó w “  w szeregu W ie rszy 
u lo tn y c h  sżyd ż il z g łu p o ty  re a k c y jn e g o  
k le ru , o raz  c h ło s ta ł go d rw in ą  za m e -
m o ra ln o ść  i zach łanność; w  w ie rszu  „D o  
ks ięd za “  u kaza ł też zab ieg i stosow ane 
p rzez  d u c h o w n y c h  d la  w sp ięc ia  się o 
sżczebei w yze j  w  h ie ra rc h ii  ko ś c ie ln e j. 
W ty c h  m is te rn y c h  u tw o ra c h  Zachowało 
się w ie le  z n a m ie n n ych  obra zó w  o bycza ­
jo w y c h  Z życ ia  k le ru  i  in n y c h  w a rs tw  
społeczeństw a p o lsk ie go  w  p rz e ło m o w y m  
d la  n iego  ok res ie .
— M ój ty wielebny prałacie,
Tuszę, że mi rozwód dacie.
Oto mam przyczyny słuszne,
Jak cielesne, tak i duszne.2)
— Pojmuję — rzekł — twoje żądze, 
Ale maszże ty pieniądze ?
Trzeba mi zapłacić wprzódy,
Nie dają się tak rozwody.
— Niech się prałat opamięta!
Oto są impedymenta.3)
_To są wszystko tylko drwiny,
Bez dusiów4) nie ma przyczyny.

(Z wiersza pt. „Żona“ )

Cóż mi ów kanon '), co się pasąc
długim

Dziesięcin zbiorem, z utuczonym
b rziićnctti»

Nieużyteczny ni sobie, ni drugim. 
Uległ pomiędzy kucharką a pucnem.

A  gdy zaległej raz mu dziesięciny 
Kto nie zupełnym “dmlcrz£ ydzia,em>

Chociaż był odpust od kary i winy, 
W yklął z ambony i z duszą

(Z wiersza pf. „Z łe  czasy, nie ja  )

¥

'« •  Ap0,,ina 1 Z d o n o r e m
ę jakiej

»śli się sądzisz jeszcze nader
trwałym,

sie wdziękom jakim podobać 
zdawniałym.

i trochę powinność,
przykrzejsza jest praca, 

e rzucone ziarnko stokrotnie 
powraca.

;e zmienisz w fijolet czarną
fewerendę,

isz dla biskupstwa ubogą
preóendę;

Zioń w  coraz wyższe wynosząc 
się sfery,

sz zalegał krzesła i dźwigały

) starość w lubieżnym spocząwszy 
seraju,

iziesz jak święty biskup prosto 
stąd do raju.

i, świeckim, nie iichodzą wcale
takie żarty,

iz by nas w moc swoją
zagarnęły czarty, 

i  wy, co z Panem Bogiem co ^
* dzień rozmawiacie,
go co dzień pijecie i co dzień

zjadacie —
niejsza wara z nim zgoda:

Aleksander Szósty 5) 
u te wszystkie pomyślne

wyjednał odpusty
(Z wiersza „Do księdza“ )

POEŻJA INSUREKCJI

■tatnie la ta  P o ls k i n ie p o d le g łe j za- 
z v łv  ton  i a rg u m e n ta c ję  w y p o w ie d z i, 
okres ie  T a rg o w ic y  w id o c z n ie j u ja w -  

sie gotow ość re a k c y jn e g o  k le iu  co  
,dy  na ro d u . Doszedł do głosu p lebs 
is it i W arszaw y, K ra k o w a  i W iln a , 
n u ja e  i niszcząc zd ra jcó w  d u c h o w - 
h i św ie ck ich . S zub ien ice  na w a r ­
t k i m  R vn ku  s ta n o w iły  tło  b e z im ie n - 

tw ó rczośc i lu d o w e j -  tw ó rc z o ś c i 
iztą często n ie zg ra bn e j, d a le k ie j od 
te rnośc i T re m b e c k ic h  i W ę g ie rsk ich , 
o ile ż  b a rd z ie j g w a łto w n e j i b a rd z ie j 
id o m ie  re w o lu c y jn e j:

je s t w  k ra ju  k s ię ży , sz lach ty  o raz  
J (  p an ó w ,

e tes t »przys łużonych  d la  lu d z i ty -  
J fa n ó w

i ł  w ie rs z  o b ie g a ją cy  in s u rg e n tó w  
szaw skich . In n y  n ie zn a ny  a u to r p rze - 
egał niższe d u c h o w ie ń s tw o  i n a w o ły - 

je  do pó jśc ia  w ra z  z lu d e m  p rz e c iw  
[na tom  i  zabo rcom :

, b ra c ia  d u c h o w n i, w szak jes teśc ie
lud z ie ,

waiszym p rz y k ła d e m  lu d  o dw ażn ie  
p ó jd z ie ,

estańcie  b y ć  d la  z d ra jc ó w , ty ra n a  
narzędz iem ,

N ie  fa łs z u jc ie  n a u k i głosząc Boga w o lę , 
A b y  lu d  n ie w in n y  m ia ł c ie rp ie ć  r i.e w d lę . 
G d yż  B óg ja k  je s t d o b ry m , ta k  n ie  

s tw o rz y ł s tanów , 
W ięc  te ż  n ie  p o w in ie n  lu d  c i in p h u ^ ty -

Opr. ZBW.

„ B y d ło "  w  s ta ropo lszczyźn ie  —  „ b y t ,
i, pos iadan ie , sp rzę t d o m o w y  ■ stąd  
:m  i  „m a ją te k “ . To też „d la  b y d ła  
szy ło : d la  m a ją tk u , d la  sw ych  docho- 
r;

Duszne — duchow e (od dusza). 
Im p e d y m e n ta , tzw . im p e d im e n ta  im -  

ite s  — p rzeszko d y  do zaw a rc ia  m a ł-  
5tw a , k tó re  c z y n iły  je  n ie w a żn ym , 
le t g d y  zosta ło  ju z  zaw arte .

D us ie  — d u k a ty .

6) A le k s a n d e r V l  B o tg ia  — pap ież  zna­
n y  z in t r y g  p o lity c z n y c h  i  rozpus tnego  
ż y c ia ; m ia ł 9 dz iec i, w  ty m  je d n o  pod o b ­
no z w łasna  có rka  L u k re c ją : w n u k  jego, 
św . F ra n c isze k  B o rg ia , b y ł  gene ra łem  
za kon u  je z u itó w .

Stała długo... Nie, nie stała wcale 
lecz chodziła poprzez piękne sale;

Oglądała każdy fragment muru 
dotykając rosyjskich marmurów.

I  została w salach wyobraźnią 
na wykładzie o wielkiej przyjaźni.

RYSZARD Ł1SKOW ACKI 

Lublin

, \ ( s n c l e t u i  .. ) )  ( n ~ c n >sze.
1 Krysi Jusińskiej

Ej— po połach, po lasach ptaszyno 
Pola jasne, kwiaty jasne wśród sosen.
Ej, rozetkała rozśpiewała się dziewczyna...
Ja ten śpiew jak jej serce poniosę.
Ej, poniosę poprzez wioski i miasta,
Niechaj dźwięczy, niechaj płynie jak Wisła*
Niech kołuje, niech w melodie urasta.
Nasza mowa, piękna mowa ojczysta.

jedno dziewczę rtia włosy jak noc™
Dobra noc, śpiewna noc mazowiecka —
— Drugie dziewczę ma włosy jak kłos 
I  głos ciepły jak szczebiot dziecka.
Ej, ojczysta, rodzona to pieśń...
Skądżeś pleśni ló do na* przyszła?
Niesiesz, niesiesz szczęście przez wieś 
Mowo nasza, pieśni ojczysta.

Wy nie z bólu, nie z żalu swój głos 
Niby stogi złociste wleziecie 
Drogą jasną, drogą na wprost —
Poprzez kwiaty przydrożne., przez życie.
Drogą jasną, drogą wśród chat,
W których dobrze, ciepło i jasno —
Trzeba nieść, nieść nadzieje lat 
Jak te pieśni; które nie gasną.

Ej... po polach, po lasach leć!
Pola nasze;., lasy nasze jak uśmiech.
Pieśni ciepła, twoja to rzecz.
Niechaj dziecko z uśmiechem uśnie.
Ej, rozszarpie, potarga cię wiatr,
Mazowieckim równinom poniesie,
Ej, zapukasz świtem do chat
Dziewkom włosy westchnieniem rozczeszesz.

Skądżeś wzięła tak piękny ton.
Pieśni nasza szumiąca jak Wisła,
Pulsująca życiem jak dzwon...
Mowo nasza, mowo ojczysta, —



a uniwersytecie w I zinłiua Instytut Filozoficzny -
kuźnią myśii marksistowskiej

P onad czterdzieści la t liczy u- 
n iw ersyte t w  Tzinhua, miesz­
czący się niedaleko stolicy 
Chin. Nad bramą prowadzą­
cą do gmachu, w  k tó rym  

. mieści się rek to ra t — moż­
na przeczytać napis składający się 
2 czterech znaków chińskiego a lfa ­
betu: „W ychowam y specjalistów dla 
naszego narodu“ . Ten napis kró tko  
i  wyraźnie odzwierciedla przemia­
ny, k tóre zaszły i  zachodzą obecnie 
w  życiu uniwersyteckim .

— Przedtem w ie lu  łudzi uważało­
by tak i napis co na jm n ie j za dzi­
waczny — pow iedzia ł do nas zastęp­
ca k ie row n ika w ydzia łu naukowego 
Tzian Wej-czan. — Poprzednio de­
w izą profesorów i wykładowców by­
ło : „nauka dla nauk i“ .

Na uniwersytecie n ie  by ło  okre­
ślonych programów, program w y­
kładów  opracowywano odpowiednio 
do tego, jacy profesorowie b y li na 
miejscu. O tym , czy dana dyscypli­
na naukowa jest potrzebna przysz­
łem u specjaliście, czy będzie ona u- 
żyteczna i. korzystna — wcale nie 
myślano. U n iw ersyte t dawał tak  
zwane „encyklopedyczne“  wykształ­
cenie, co znaczyło, że przygotowy­
w a ł „un iwersalnych, wszystkowie­
dzących omnibusów“ , którzy po 
przekroczeniu progu przedsiębior­
stwa o niczym nie m ie li zielonego 
pojęcia i  m usie li rozpoczynać edu­
kację od abecadła Zresztą n iew ielu 
było  takich szczęśliwych, którzy o- 
trzym yw a li pracę. Zamożniejsi w y­
jeżdżali za granicę — do Stanów 
Zjednoczonych, A n g lii, by kon tynu­
ować naukę, c i zaś, którzy nie mie­
l i  środków na wyjazd rzadko m ogli 
znaleźć zajęcie. Nie na próżno 
wśród chińskich studentów kurso­
wało popularne powiedzonko: „U -  
kończenie wyższego zakładu nauko­
wego daje możliwość zostania bez­
robotnym “ . Dzień ukończenia un i­
wersytetu by ł dla w ie lu  studentów
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niekończących się wę- 
poszukiwaniu pracy i

początkiem 
drówek w  
Chleba.

— W  dawnych Chinach — opo­
w iada profesor a rch itek tu ry  L ian  
Si-czeń — w  ciągu roku przygoto­
wyw ano 10—20 arch itektów , ale 
rzadko któryś z n ich otrzym yw a ł 
pracę w  swoim zawodzie. Większość 
z nich musiała przyjm ować pracę, 
k tóra nie m ia ła z arch itekturą  n ic  
wspólnego.

Obecnie na wydziale arch itektu­
ry  un iwersytetu w  Tzinhua stud iu je 
280 osob. N ik t nie obawia się o 
swoją przyszłość. Studenci zdają so­
bie doskonale sprawę z tego, że we 
wszystkich zakątkach k ra ju  mogą 
swoją wiedzą przynieść pożytek lu ­
dow i i że produkcja czeka na nich 
z niecierpliwością.

Rewolucja ludowa wprowadziła w  
m ury un iwersytetu nową atmosfe­
rę. Wysokie m ury, okalające budy­
nek un iwersytetu nie by ły  w stanie 
odgrodzić go od burzliwego życia, 
k tórym  żyje cały k ra j, cały naród. 
Runął stary ustró j i nowe życie mo­
cno zapanowało w  audytoriach u- 
niwersyteckich. A le, by zapewnić 
przygotowanie wysoko k w a lif ik o w a ­
nych kadr specjalistów zaszła ko­
nieczność gruntow nej zm iany proce­
su naukowo-wychowawczego, nale­
żało opracować programy naukowe 
i plany odpowiadające nowym  wa­
runkom .

Do tak ie j pracy przystąpiono na 
uniwersytecie Tzinhua latem  1952 
roku.

— Przede wszystkim  — opowiada 
Tzian Wej-czan — zostały ściśle 
wytyczone zadania uniwersytetu.. 
Zadaniem naszej uczelni jest kształ­
cić mżyn erów-specjalistów w  dzie­
dzinie budowy maszyn, energetyki,

Studenci realizuję 
swoje zobowięzania
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

ży. Chcemy przebadać całą ludność 
gm iny nie rezygnując jednak z co­
dziennej lekarskie j pracy usługowej. 
Ponadto ekipa m łodych lekarzy wraz 
ze studentami -  aktyw istam i, k tó ­
rzy  wezmą udział w  obozie w  licz­
bie około 30 osób, prowadzić będzie 
pracę polityczno - ku ltu ra lną  w  gro­
madach gm iny Żelechlin.

W c h w ili obecnej na 3C gromad te j 
g n rn y  istn ie je  zaledwie 17 kó ł zet- 
empowskich, niektóre z nich pracu­
ją  jeszcze słabo. Zadaniem więc u- 
czestników obozu będzie pomóc o r­
ganizacji zetempowsikiej w  gm inie 
w  rozw inięciu aktyw nej pracy, agi­
tacja za zaciągiem zetempowskim 
i  spółdzielczością produkcyjną.

Plan działalności obozu jest prze­
myślany szczegółowo i jego rea liza­
cja nie nastręcza obaw. W opraco­
w aniu  planu pomagali pracownicy 
naukow i i studenci, szczególnie ak ­
ty w  I I  r. lekarskiego z przodowni­
k iem  nauki kol. Mackiewiczem na 
czele.

W pracach organizacyjnych poma­
gają in ic ja torom  obozu Kom ite t 
Uczelniany PZPR, władze uczelni o- 
raz organizacja zetempowska".

ANDRZEJ G R U D ZIŃ SK I 
Łódź

NA UNIW ERSYTECIF  
JA G IELLO ŃSK IM

Grupa I I I  drugiego roku dzienni­
karstw a utw orzy kółko przedm ioto­
we ekonomii po litycznej socjaliz­
mu, którego zadaniem będzie oma­
w ian ie  ostatniej pracy Stalina „E- 
konomiczne problem y socjalizmu w  
ZSRR“ . Oprócz tego każdy ze stu­
dentów w ybra ł sobie pewne zagad­
nienie, ja k  np. zagadnienie ko lek­
tyw iza c ji wsi, indus tria lizac ji, m a­
teria lizm u dialektycznego, ekono­
m ii itp., zobowiązując się opraco­
wać je  do końca roku akademic­
kiego.

Grupa I  drugiego roku dzienni­
karstw a rozpocznie agitację w gro­
madzie Gaj pow. K raków , w celu 
przekonywania chłopów, by przy­
stępowali do świeżo powstałej w 
te j gromadzie spółdzielni produk­
cyjnej.

45 osób z I  i I I  roku zgłosiło się 
do brygad żniwnych w PGR.

Grupa I I  drugiego roku, która w  
zim owej sesji zdobyła najlepsze 
miejsce na wydziale postanowiła w 
sesji wiosennej z likw idow ać wszyst
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k ie  oceny dostateczne (w  sesji z i­
m owej m iała ich 12).

Na szczególną uwagę zasługuje 
zobowiązanie studentki ' I I  roku, 
kol. H a liny  P ilarczyk, k tóra posta­
now iła  zgłosić się w  okresie waka­
cy jnym  w  K P  PZPR w  Sieradzu 
do pracy agitatora spółdzielczości 
p rodukcyjne j. Kol. P ila rczyk jest 
wzorową studentką i  ak tyw is tką  
ZMP. Ostatnio została kandydatem  
PZPR.

Wiele zobowiązań podjęto na 
Wyższej Szkole Ekonomicznej. S tu­
denci z wszystkich grup, la t i  w y ­
dzia łów  zgłosili się do pracy p rzy 
rozbudowie boiska koła uczelniane­
go AZS.

Student grupy 114 kol. Tadeusz 
Jakub ik  zobowiązał się przepraco­
wać 50 roboczogodzin w  spółdziel­
n i produkcyjne j we wsi, skąd po­
chodzi.

M A R IA  BRINCKEN  
Kraków

NA UCZELNIACH W YBRZEŻA

— W ydzia ł chem ii P o litechn ik i 
Gdańskiej zobowiązał się zorgani­
zować w  najb liższym  czasie nowe 
K o ło  Naukowe.

— Studenci I I  roku  wydz. bu­
downictwa okrętowego podję li się 
przestudiować ostatnią pracę J. 
S talina — „Ekonomiczne problem y 
socjalizm u w  ZSRR“ .

— Ponad czterystu studentów, z 
całej P o litechn ik i podjęło się stu­
diowania różnych prac Józefa 
Stalina.

— 60 studentów Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej w Sopocie opracuje 
re fera ty, k tóre obejm ują cało­
kszta łt działalności Józefa Stalina. 
Tem atykę re fera tów  usta li Zakład 
Podstaw M arksizm u - Leninizm u. 
Referaty te będą wygłaszane już  w 
najbliższych dniach dla wszystkich 
studentów.

— Kol. M ieczysław Tom al — stu­
dent I I I  roku wydz. morskiego 
WSE zobowiązał się wygłosić w 
m iejscowych źakładach pracy cyk l 
pogadanek, mówiących o życiu i  
działalności Towarzysza Stalina.

— Asystenci wydzia łu  ekonom iki 
transportu morskiego zobowiązali 
się w najbliższym  czasie opracować 
i  wydać skryp t z tego przedmiotu. 
Zobowiązanie to jest tym  ważnie j­
sze, że w  języku po lskim  nie ma 
dotąd żadnych podręczników z eko­
nom ik i transportu morskiego, co 
utrudn ia  bardzo studia.

D, S.

hydrotechniki, rad io technik i i  in ­
nych zawodów technicznych. Na­
tychm iast po odrzuceniu starej 
metody wykładania zabraliśm y się 
do głębokiego studiowania radzie­
ckich doświadczeń, stosując je  na 
naszym uniwersytecie.

— Przed wyzwoleniem —- m ów i 
profesor wydzia łu  budowy maszyn 
Szou Czżi-sin — m iałem  bardzo 
słabe pojęcie o Zw iązku Radzieckim. 
A le  w  ciągu dw u la t po wyzwole­
n iu  opanowałem język .rosyjski i  
dzięki temu m iałem możność za­
poznania się z radziecką lite ra tu rą  
poświęconą budowie maszyn. Zna­
lazłem w  n ie j odpowiedź na w iele 
spraw, nad k tó rym i bezskutecznie 
łamałem sobie głowę w  ciągu d łu ­
gich lat. W radzieckich podręczni­
kach znalazłem teoretyczną analizę, 
k tó re j brak jest w  podręcznikach 
amerykańskich. Wyciągnąłem z te­
go wniosek, że teoria i  p raktyka  w  
dziedzinie budowy maszyn w  
Zw iązku Radzieckim znajduje się 
na w yją tkow o wysokim  poziomie, 
zrozumiałem wówczas u kogo nale­
ży się uczyć.

Profesor Wan C iun-m in, specjali­
sta w  dziedzinie hutnictwa, po wyz­
wolen iu spędził dwa lata w  Półno­
cno-Wschodnich Chinach, gdzie zaj­
m ował się pracą badawczą, w yko­
nu jąc zadania d la  przedsiębiorstw 
m etalurgicznych.

—  Będąc na Północnym Wscho­
dzie — powiada profesor — często 
spotykałem radzieokich kolegów, 
często z n im i rozmawiałem. Wspól­
n ie  opracowaliśmy nowy sposób od­
lewania jednego z gatunków żelaza. 
Przebywając w  towarzystw ie ra­
dzieckich m etalurgów przekonałem 
się, że łączą oni w  sobie doskona­
łą  znajomość teo rii z ostatn im i o- 
siągnięciami praktycznym i. B y ł to 
bodziec, k tó ry  zachęcił mnie do o- 
panowania języka rosyjskiego.

Dążenie do opanowania języka ro­
syjskiego objęło wszystkich w yk ła ­
dowców i  studentów. Po poznaniu 
języka rosyjskiego w ie lu  zabiera 
się do tłumaczenia radzieckich pro­
gram ów naukowych i  radzieckich 
podręczników na język chiński.

—  W ielu zagadnień, k tó re  spoty­
kam y w  radzieckiej lite ra turze nau­
kow o • technicznej, —  oświadczył

profesor Szyn S i-ju  — nie można 
znaleźć w  lite ra tu rze  technicznej, 
wydawanej w  kra jach kap ita lis tycz­
nych.

W zorując się na radzieckich w yż­
szych uczelniach, na wszystkich w y ­
działach un iwersytetu w  Tzinhua 
utworzono katedry. Obecnie w y k ła ­
dowca przygotowuje się do w y k ła ­
du nie  w  pojedynkę, w  samotność!, 
lecz w  kolektyw ie . P la n y . nauko­
we z poszczególnych przedmiotów, 
treść i  k ierunek wykładów*, omawia 
się na zespołach. Tego rodzaju po­
stawienie sprawy w p ływ a dodatnio 
na jakość wykładów.

Dzięki sprawdzeniu nowych p ro­
gramów naukowych, tym  samym 
dzięki ulepszeniu w ykładów  —  wzro­
sło zainteresowanie studentów.

W  ciągu tych trzech la t, k tóre 
m inęły od ch w ili wyzwolenia, zaszły 
na uniwersytecie radykalne zmiany. 
Studenci i  wykładowcy un iwersyte­
tu  naw iązują bardzo b liską więź z 
narodem.

—  Widzą, ja k  z każdym dniem 
staje się coraz lepsze życie nasze­
go narodu, dlatego pragną ja k  n a j­
szybciej przystąpić do pracy, by bu­
dować dla robotn ików  piękne, jas­
ne domy, pałace ku ltu ry , tea try ,’ 
świetlice. W  Chinach Ludowych o- 
tw o rzy ły  się przed architektem  
wspaniałe perspektywy — pow ie­
dział student trzeciego raku  w y ­
działu architektonicznego — Sinn 
Czżin.

— W  czekającym na nas budow­
n ic tw ie  niezm iernie ważną ro lę od­
grywać będzie budowa maszyn. A le  
nie można przecież pomyślnie bu ­
dować maszyn bez rozwoju hu tn ic ­
twa. Oto dlaczego — oświadczył 
student Czżin Chon-szi — kocham 
swój przyszły zawód m eta lur­
ga i  staram się otrzym ywać ty lk o  
dobre i  celujące stopnie. Pragnę 
zostać dobrym  specjalistą w  swoim 
zawodzie.

I  u każdego studenta tego un iw e r­
sytetu, z k tórym  wypadłoby wam  
rozmawiać zauważycie szczere, go­
rące zam iłowanie do swego przysz­
łego zawodu i  pewność ju tra . Jest 
to rezu lta t tych przemian, k tóre za­
szły na uniwersytecie od czasu w y ­
zwolenie. Szeroka droga życiowa 
rozpostarła się przed młodzieżą 
chińską. Drogę tę utorowała je j 
Kom unistyczna P artia  i  W ładza 
Ludowa.

N igdy nie  śniło się nawet hra­
biom  Potockim, kiedy budowali 
swój pałac w  Warszawie, że kiedyś 
w  jego m urach będzie mieściła się 
bojowa, marksistowska placówka, 

. In s ty tu t Filozoficzny.
Chociaż w ie lk ie  lw y  nad pałacem 

w aru ją  przy tarczy herbowej Po­
tockich, w  jego wnętrzu, gdzie n ie­
gdyś m ia ła dostęp jedynie magnate- 
r ia  żyjąca z wyzysku mas, rozw ija  
się dzisiaj praca, k tó re j celem jest 
całkow icie unicestwienie pozostałości 
ideolog ii wyzysku i  ciemnoty w  Pol­
sce.

W  tym  p ięknym  pom niku arch i­
tek tu ry  polskie j, z całym pietyzmem 
obecnie odbudowanym, kształci się 
przyszła kadra teoretyków m arksiz­
m u, ludzi, którzy za k ilk a  la t będą 
pracow ali w  katedrach filo zo fii, w  
redakcjach czasopism związanych z 
problem atyką społeczno - filozoficz­
ną, w  instytucjach społecznych l  
ku ltu ra lnych.

Ofensywa ideologiczna przeciwko 
każdej m yśli wstecznej, rozpow­
szechnienie m arksistowskie j f i lo ­
zofii wśród mas pracujących, tw ó r­
cze stosowanie m arksizm u w  w ie lu  
dziedzinach n a u k i,, uogólnienie nauk 
szczegółowych — oto główne zada­
nia przyszłych absolwentów Ins ty ­
tutu.

Przygotowuje się tu świadomych 
pracowników fron tu  filozoficznego 
widzących ścisły związek filo zo fii z 
p rak tyką  budowy socjalizmu w  
Polsce. Rozwijanie i  stosowanie f i ­
lozofii m arksistowskie j przyśpiesza 
przem iany prowadzące do socjaliz­
mu. G łówne zastosowanie filo zo fii 
m arksistowskie j polega na kszta ł­
towaniu jedynie naukowego mate- 
ria listycznego światopoglądu na j­
szerszych mas. Ten proces polega 
na popularyzowaniu m yśli m arks i­
stowskiej p rzy równoczesnym k ry ­
tycznym, nie znającym kom prom i­
su, zwalczaniu idealistycznej, anty- 
naukowej i ohskuranckiej ide­
o log ii burżuazyjnej. Wszyscy ci, 
którzy pragną zostać studentami In ­
stytu tu , muszą pamiętać, że wcho­
dząc w  jego m ury zobowiązują się 
do bezwzględnej w a lk i z burżu- 
azyjnym i k ie runkam i filozoficznym i 
i  żadne kompromisowe stanowisko 
jest tu niemożliwe.

Bojowa atmosfera Ins ty tu tu  po­
woduje to, że jego studenci z zapa­
łem pokonują trudności przy zdo­
byw aniu wiedzy, że cechuje ich pa­
sja badawcza przy rozw iązywaniu 
problem ów podejmowanych w  związ­
ku  z napisaniem pracy m agister­
skie j. To wszystko jednak studen­
tom Ins ty tu tu  nie wystarcza. D la­
tego w łaśnie już podczas studiów 
włączają się oni do prac w  ramach 
fron tu  filozoficznego. W ielu studen­
tów  obecnego roku IV -go pisze a r­
ty k u ły  do prasy, głównie do tygod­
ników. Na terenie U n iwersytetu 
Warszawskiego ci sami studenci w y ­
głaszają re fera ty budzące duże ła - 
interesowanie, ja k  np. re fera t „De- 
term in izm  w  nauce Paw łowa* 1', „N a ­
uka a w ia ra “ . B iorą oni ak tyw ny u-

dział w  pracach społecznych uczel*
rai i  poza nią, np. uczestniczą w  
akcjach łączności miasta ze wsią, 
a ostatnio w  wyjazdach mających 
na celu przeniesienie na wieś uch­
w a ł zjazdu spółdzielczości produk­
cyjnej.

W  nadchodzącym roku akademic­
k im  będą przyjm ow ani do In s ty tu ­
tu  absolwenci szkół średnich oraz 
absolwenci szkół wyższych po ukoń­
czeniu pierwszego stopnia studiów. 
Ci ostatni będą wstępować na dw u­
letn ie studium magisterskie. In ­
s ty tu t czeka na absolwentów fizy ­
k i, m atem atyki, chemii, b io logii, na­
uk społecznych, prawa, ekonom ii, 
h is to rii, filo lo g ii polskiej. T u ta j o- 
trzym ają  oni ogólną wiedzę filozo­
ficzną, oraz będą kontynuow ali pod 
pewnym względem uprzednie studia 
specjalizacyjne uczestnicząc w  pra- 
cacn odpowiednich zespołów semi­
naryjnych.

W  bieżącym roku akademickim ' 
urucnomiono następujące k ie runki, 
specjalizacyjne: m ateria lizm  dialek­
tyczny w  oparciu o fizykę, m ateria­
lizm  dialekt, w  oparciu o biologię, 
m ateria lizm  historyczny, metodolo­
gia h is to rii, logika, etyka, estetyka, 
h is to ria  f ilo z o fii i  m yś li społecznej 
powszechnej, h istoria  f ilo z o fii i  m y­
ś li społecznej polskiej.

K ie ru n k i specjalizacyjne wykazu­
ją  s ilny związek Instytu tu  z nauka­
m i szczegółowymi. Nie może być 
inaczej, bowiem filozo fia  m arksi­
stowska jest uogólnieniem nauk 
szczegółowych i  rozwój je j jest za­
leżny od rozw oju tych nauk. N auki 
szczegółowe otrzym ują od filo z o fii 
podstawy światopoglądowe. Na se­
m inariach specjalizacyjnych studen­
ci zaznajam iają się z uogólnieniam i 
filozoficznym i i  wypracowaniem  
m etodologii danej nauki.

Poza tym i wspólnym i zadaniami 
każde sem inarium  ma swą specyfi­
kę. P rzykładowo: sem inarium  h i* 
s to rii f ilo z o fii polskie j ma za zada­
nie wydobyć wszystko to, co było  
w  naszej f ilo z o fii wartościowe i po­
stępowe. Wskazać na o lbrzym i doro­
bek m yśli filozoficzno-społecznej 
naszego narodu. Seminarium m ate­
ria lizm u  historycznego zajm uje się 
analizą i  opracowaniem pam iętn i­
ków  robotniczych, a sem inarium f i ­
zyk i problem am i masy i  energii, 
przyczynowości w  fizyce.

Rozwój niedawno powstałego In ­
s ty tu tu  Filozoficznego wskazuje na 
to, że zostaną przezwyciężone w p ły ­
w y i  przeżytk i burżuazyjnych teo rii 
w  nauce polskie j, co zapewni je j 
n iebyw ały rozwój.

S tały dopływ  do Ins ty tu tu  stu­
dentów wyrobionych społecznie i  
politycznie jest ważnym warunkiem  
całkowitego rozgromienia pozostało­

ści starej nadbudowy i  przeżytków, 
jest poważnym czynnikiem  -Wzmac­
niającym  szeregi bo jow n ików  na­
szego fron tu  w a lk i ideologicznej.

M ACIEJ T O M IC K I 
student IV  roku 

Instytutu Filozoficznego

Korzystamy z doświadczeń radzieckich

Oduiażniej ujproiuadzać notce
(P ub liku jąc z n iew ie lk im i skróta­

m i a rtyku ł W. Kiselewa, naczelnika  
w ydzia łu  przysposobienia fizyczne­
go M in isterstw a Szkolnictwa Wyż­
szego ZSRR chcemy zapoznać na­
szych czyte ln ików z organizacją i  za­
daniam i życia sportowego na wyż­
szych uczelniach w  Zw iązku Ra­
dzieckim, by pomóc w  pracy nad 
umasowieniem i  podniesieniem po­
ziomu pracy sportowej studium  w f 
i  AZS na naszych uczelniach).

D yrek tyw y X IX  Zjazdu KPZR do­
tyczące piątego planu pięcioletniego 
wskazują na potrzebę dalszego roz­
w o ju  sportu i ku ltu ry  fizycznej w 
kra ju . Fakt ten stawia przed praco­
w n ikam i k u ltu ry  fizycznej na wyż­
szych uczelniach poważne zadania.

W pierwszym rzędzie konieczne 
jest polepszenie jakości procesu na­
uczania i treningu jeżeli chodzi o w y­
chowanie fizyczne studentów w  celu 
podniesienia ich sportowych w yn i­
ków.

Katedry *) wychowania fizycznego 
m ają zapewnione szerokie możliwości 
podnoszenia poziomu m istrzostwa 
sportowego wśród studentów. Pozwo­
l i ło  to w ciągu jednego ty lk o  roku na 
uczelniach podległych M in isterstwu 
Szkolnictwa Wyższego ZSRR wyszko­
lić  ponad 2000 sklasyfikowanych 
sportowców I klasy i 9500 — d ru ­
giej, stwarzając tym  samym przesłan­
ki dla dalszego podnoszenia m istrzo­
stwa sportowego młodzieży studenc­
k ie j **).

Doświadczenie przodujących uczel­
ni wykazało, że na kursie podstawo­
wego nauczania w f (I rok — Red.) 
trzeba przygotowywać studentów do 
zdobycia niższych klas sportowych. 
W grupach zaś specjalizacji sporto­
wej celowym jest rozpoczęcie pracy 
ze sportowcami, sklasyfikowanym i 
co na jm nie j w  I I I  klasie.

Jest to  jednak możliwe do urzeczy­
w istn ien ia ty lk o  na tych uczelniach, 
gdzie wychowanie sklasyfikowanych 
zawodników odbywa się praw id łowo 
z uwzględnieniem lokalnych w arun­
ków  pracy sportowej. Dlatego na

przykład katedry w f  n ie  pow inny 
s/tucznie rozszerzać ilości upraw ia­
nych dziedzin sportu, jeśli nie mają 
do tego nieodzownych warunków. 
V,’yżs;e uczelnie rozporządzające do­
b rym i w arunkam i dla rozwoju na 
przykład narciarstwa, powinny kon­
centrować swoje w ys iłk i na przygo­
towaniu wysoko kw a lifikow anych 
narciarzy. Uczelnie posiadające do­
brze wyposażone sale gimnastyczne i 
ecpow-ednie kadry trenerskie w inny 
wychowywać sklasyfikowanych gim ­
nastyków. Ilość grup specjalizacyj­
nych należy zwiększać wraz ze wzro­
stem kadr i polepszeniem techniczno- 
m ateria lnym  bazy sportowej na da­
nej uczelni.

Byłoby jednak niesłuszne, ca łkow i­
cie wstrzymywać pracę nad tym i ro­
dzajami sportu, dla rozwoju których 
nie ma jeszcze odpowiednich w arun­
ków i czekać aż w a runk i te zostaną 
stworzone. Trzeba um ieję tn ie wyko­
rzystywać istniejące już sportowe ba­
zy i kadry. Jeżeli, na przykład w  jed­
nej z dwóch blisko obok siebie poło­
żonych uczelni jest baza narciarska
i  instrukto rzy  narciarskiego sportu, 
a w drugie j — odpowiednie w arunk i 
do ćwiczeń gimnastycznych, katedry 
w f tych uczelni mogą sobie nawza­
jem pomóc, organizując dla na jlepie j 
przygotowanych sportowców obu 
zakładów połączone grupy specjaliza­
cyjne upraw iające ten sam rodzaj 
sportu.

Na tak ie j samej zasadzie wzajem ­
nej pomocy można rozwiązać kwestie 
budownictwa większych urządzeń 
sportowych. Przypuśćmy, że jedna 
uczelnia urządzi bazę narciarską, a 
druga zbuduje stadion lekkoatletycz­
ny.

G łównym  kry te rium  przy ocenie 
pracy danej uczelni w dziedzinie w y­
chowania fizycznego w inien być po­
ziom wyszkolenia sportowego absol­
wentów uczelni, ilość posiadających 
odznaki GTO różnych stopni, ilość 
wychowanych na uczelni sklasyfiko­
wanych zawodników, sukcesy spor­
towe tych studentów, którzy zostali 
zaliczeni w  poczet najlepszych spor­
towców miasta, województwa itd. To 
pozwoli określić, z jednej strony po­

ziom organizacji i prowadzenia zajęć 
oraz masowych imprez sportowych 
na uczelni, a z drug ie j strony, rolę 
uczelni w  ogólnym dziele podnoszenia 
sportowych osiągnięć w  mieście, wo­
jewództw ie, republice.

Podstawą w a lk i o wyższy poziom 
sportowy studentów w inny  być ma­
sowe wewnątrzuczelniane zawody 
organizowane przez katedrę w  li przy 
współpracy z klubem  sportowym. 
Zachęci to większość młodzieży do 
regularnych treningów i przyczyni 
się do wzrostu poziomu sportowego 
mas studenckich. Należy jednak przy 
organizowaniu zawodów zważać na 
takie  uzgodnienie term inarza rozgry­
wek z naukowym planem uczelni, by 
całość zawodów odbywała się w  go­
dzinach wolnych od zajęć naukowych. 
Uporządkowanie systemu zawodów 
należy do katedr w f klubów spor­
towych i organizacji komsomolskich, 
których do tego zobowiązują uchwa­
ły  IX  Pienuim CK W LKSM . Niestety, 
w łaśnie w tych sprawach zdarza się 
jeszcze niemało wypaczeń. Na przy­
kład M oskiewski K om ite t K u ltu ry  
Fizycznej zamiast zmodyfikować ter­
m iny  i porządek rozgrywek w lekk ie j 
atletyce uczelni stołecznych i zorga­
nizować je zgodnie z planami w yk ła ­
dów, zupełnie zrezygnował z zorgani­
zowania tej imprezy, w w yn iku  czego 
praktycznie z w łasnej w iny  zerwał 
zawody.

W ewnątrzuczelniana praca sporto­
wa może być sprawnie organizowana 
ty lk o  tam, gdzie istnieje ścisła współ­
praca katedr w f i zrzeszenia sporto­
wego. Nie wszędzie jednak tak jest. 
Na przykład pracownicy katedry w f 
Lenińgradzkiej Akadem ii Leśno- 
technicznej nie współdziałają z k lu ­
bem sportowym i często bezpodstaw­
nie zm ieniają jego uchwały.

Bardzo ważnym zadaniem katedr 
w f jest stałe rozszerzanie wiedzy 
studentów o kultu rze fizycznej i 
sporcie. Każdy absolwent wyższej 
uczelni powinien posiadać chociażby 
m in im um  wiadomości z zakresu orga­
nizacji i  metod prowadzenia tren in ­
gów. Każdy fachowiec z wyższym w y­
kształceniem może i powinien okazać 
się godnym zaufania organizatorem 
sportowym w  fabrykach, zakładach, 
kołchozach i  instytucjach, w  których

będzie pracować. Umiejętność organi­
zacji zajęć sportowych studenci mo­
gą zdobywać w  pracy z podopieczny­
m i organizacjam i sportowym i.

Szczególnie duże znaczenie ma sze-, 
fostwo studentów nad sportowym i 
ko lektyw am i szkół średnich. Praca 
studentów w  tych szkołach pomoże 
wychować w ie lu  b. dobrych sportow­
ców spośród młodzieży szkolnej. Sze­
fostwo takie powinno być jednym  z 
ważnych wskaźników pracy społecz­
nej katedr w f i  studenckich k lubów  
sportowych.

Na w ie lu  wyższych uczelniach 
is tn ie ją  już dobre początki organiza­
c ji pracy sportowej i metod naucza­
nia. Obecnie zadaniem katedr w f i  
nauczycieli jest jeszcze śmielsze 
wprowadzanie w życie wszystkiego, 
co jest w  te j dziedzinie nowe i przo­
dujące, stale, na codzień troszczyć się
0 podniesienie sportowej sprawności 
studentów, ulepszać wym ianę do­
świadczeń. W ykonywanie tych zadań 
leży w  interesie wzrostu masowości
1 podniesienia poziomu sportowego 
studentów oraz dalszego ulepszania 
systemu wychowania fizycznego na­
szej młodzieży.

Tłum. K. R,

*) W Polsce zadania katedry wf. speł­
nia studium w f przy każdej wyższej 
uczelni.

**) Obowiązkowe wychowanie fizycz­
ne w ZSRR obejmuje i I II rok studiów, 
z tym, że na pierwszym roku obowiązuje 
tzw. podstawowy program (kurs) zajęć 
wf., celem którego jest obowiązkowe 
zdobycie przez każdego studenta odznaki 
GTO oraz w miarę możliwości normy III 
klasy klasyfikacji sportowej co najmniej 
w jednej z dyscyplin sportu. Na drugim 
roku zgodnie z zainteresowaniami I wy­
kazanymi na I roku uzdolnieniami kate­
dry wf. organizują grupy specjainośclo- 
we (np. grupę lekkoatletyki, pływania, 
piłki ręcznej), zadaniem których Jest 
przygotowanie studentów do zdobycia 
norm II t 1 klasy klasyfikacji sportowej. 
Są jednak wypadki, kiedy ze względu 
na stan przygotowania fizycznego mło­
dzieży grupy specjalizacyjne powstają 
już na I roku 1 odwrotnie kurs podsta­
wowy w razie potrzeby może być prze­
dłużony na. II r. studiów.



N a P W S P  
W ro c la w

N a W SE  
w Szczecinie

konferencje
N a  P o lite c h n ic e
w Krakowie

Studenci W rocławskiej państwo­
w e j Wyższej Szkoły Pedagogicznej 
podjęli się w ramach zobowiązań 
S talinowskich zorganizować Kon­
ferencję Teoretyczną na tem at: ..Wa­
tykan  a Polska“  celem przygotowa­
n ia  się do pracy naukowo-badawczej 
i  pogłębienia swego . naukowego 
światopoglądu.

W  dniu 26 marca br. Komisja O r­
ganizacyjna. w której skład wcho­
dzą — rektor, prof. dr Rospcnd, pro­
rek to r prof. Januszewski, dziekan 
w ydzia łu humamstyc/nego prof. 
Dąbro-wski, prof. Krzem iński, prze­
wodniczący Zarządu Uczelnianego 
ZM P  koi. Sak > przewodniczący Ko­
m ite tu  Uczelnianego ZSP kol. Kwia 
te k  — uzgodniła na posiedzeniu 
przygotowawczym osiem zasadni­
czych tematów Konferencji: „stosu 
nek kościoła do Kopernika“ , „koś­
c ió ł w epoce Oświecenia1“ „kościół 
a wałka wyzwoleńcza“ , „kościół a 
ruch robotniczy“ , .kościół a Polska 
Ludow a“ , „stosunek kościoła do po­
stępowego duchowieństwa“ , „zależ­
ność szkoły od kościoła“ , „stosunek 
społeczeństwa do Watykanu w lite ­
ra turze“ .

Kom isja usta liła również, że 30-tu 
studentów w ciągu miesiąca kw iet 
nia przygotuje potrzebną .b ib lio ­
grafię. Od 10-go maja odbywać się 
będzie kontro la i analiza zebranych 
m ateriałów.

Konferencja odbędzie się w końcu 
października lub w pierwszych, 
dniach listopada, a już we wrześniu 
wciągnie się do udziału w nie j stu­
dentów lat pierwszych.

Organizatorzy specjalnie w g n a -  
czyli dość daleki term in Konferen­
c ji, aby dać możność pełnego i do­
kładnego opracowania obszernych 
i  niełatwych tematów.

ALEKSANDER TAW RYCZEW SKI

Organizacja zetempowska Wyż­
szej Szkoły Ekonomicznej w Szcze­
cinie organizuje pod kierownictwem  
partii przy czynnej pomocy profe­
sorów, asystentów i pracowników 
adm inistracyjnych Konferencję Teo­
retyczną na temat: „Rola transpor­
tu w umocnieniu spójni ekonomicz­
nej między miastem a wsią“ . Celem 
Konferencji jest podniesienie w yn i­
ków w nauce poprzez głębokie przy­
swojenie sobie wiadomości nabytych 
w toku studiów, wdrożenie studen­
tów do samodzielnej pracy nauko­
wo badawczej, zbliżenie ich do 
p raktyk i i ściślejsze powiązanie prak­
tyk i z teorią.

Przygotowania ao Konferencji są 
na ukończeniu. W ielu przodujących 
studentów, ja k  Pietniewicz, Ra- 
dziejewski i inni, oddało już swe 
prace, pozostali kończą opracowywa­
nie referatów.

Przygotowania do Konferencji 
zaktyw izowały naukowo studentów, 
cale grupy studenckie, wzrosła ilość 
korzystających z konsultacji, w y ­
kształciły się nowe form y pracy w 
kolektywach. W grupach częściej 
toczą się dyskusje na tematy nau­
kowe. wzrosło zainteresowanie lite ­
raturą mai.» rt<>wsko leninowską, 
studenci lepiej przygotowują się do 
ćwiczeń i wykładów.

Razem ze studentami pracują 
profesorowie i asystenci, którzy nie 
szczędzą wysiłku, by pomóc młodzie­
ży w dokładnym opracowywaniu 
referatów, w rozwiązywaniu tru d ­
niejszych problemów, w korzystaniu 
z lite ra tu ry  ohcej.

KRZYSZTOF GAERTIG

Na Politechnice Krakow skie j trw a 
I Sesja Kół Naukowych. Celem se­
sji jest podsumowanie dotychcza­
sowego dorobku pracy naukowo-ba­
dawczej kól naukowych, krytyczna 
analiza form  i treści pracy kół, w y­
tyczenie słusznych dróg dalszej dzia­
łalności. Sesja ma stanowić etap 
przygotowawczy do utworzenia na 
uczelni Studenckiego Towarzystwa 
Naukowego.

Sesja trw a do 15 kw ie tn ia ; orga­
nizowana jest ona przez komisje 
przygotowawcze na poszczególnych 
wydziałach, w skład których wcho­
dzą pracownicy naukowi, członko­
wie zarządów kói, przedstawiciele 
organizacji pa rty jne j i ZMP.

Sesja spowodowała duże ożyw ie­
nie w pracy kół naukowych. Opra­
cowywanych jest wiele (referatów 
naukowych, zorganizowana została 
wycieczka naukowa na Wystawę 
A rch itek tu ry  w warszawskiej „Z a ­
chęcie“ , ogłoszono konkursy na 
szkic kompozycyjny i fotograficzny, 
organizowane są olim piady matema­
tyczne, spotkania z racjonalizatora­
mi produkcji, wygłaszane są odczy­
ty itp.

Na zakończenie sesji w  dn. 17 
kw ietn ia wygłoszone zostaną na po­
szczególnych wydziałach najlepsze 
referaty naukowe, 18 kw ietn ia stu­
denci spotkają się z racjonalizatora­
mi produkcji, 19 kw ietn ia  odbędzie 
się konferencja z udziałem wszyst­
kich członków kół naukowych. Na 
konferencji te j wygłoszone zostaną 
referaty naukowe, a przewodniczący 
kól złożą sprawozdania z dotychcza­
sowej działalności kół ze szczegól­
nym uwzględnieniem okresu trw a ­
nia sesji. Najlepiej pracujący człon­
kowie kół zostaną nagrodzeni.

Z wynikam i sesji zapoznamy na­
szych czyteln ików szczegółowo po 
je j zakończeniu.

MIROSŁAW  PASTERNAK

C n i t e l n i c t M  p i s z ą

Cenna in ic ja ty w a
Dn. 22.I I I  br. odbyła się z in i­

c ja tyw y ZW ZM P narada studentów 
wydz. filologicznego UJ — synów
i córca chłopskich, poświęcona za­
gadnieniom spółdzielczości produk­
cyjnej.

Referat kolegi K ub iaka zw rócił 
uwagę na istniejącą różnicę w po­
stawie studentów - zetempowców na 
uczęlni, a u siebie na wsi, „Bądź­
m y aktyw nym i wszędzie — powie­
dzia ł referent.—Trzeba swą wsią in ­
teresować się stale, serdecznie i nie­
ustęp liw ie  . agitować, prowadzić sta­
łą  i systematyczną pracę propagan­
dowo - wyjaśniającą, zwalczać opór 
\ nieufność rodziców do sprawy 
spółdzielczości produkcyjne j. Trzeba 
rozpraw iać się z wrogą plotką o 
wspólnym  kotle, z propagandą szcze- 
kaczek amerykańskich, ukazywać 
prawdę o naszym życiu, dawać przy- 
': ' :d y  spółdzielni już dobrze pracu­
jących, zaś słabszym pomagać. 
Wskazywać, na olbrzym ie znaczenie 
POM-ów, propagować ideę spółdziel­
czości przez św ietlicę w ie jską“ .

Dyskutanci m ów ili dużo o fo r­
mach ag itacji w  oparciu o własne 
doświadczenia. Zwracano uwagę na 
znaczenie ożywienia akc ji k u ltu ra l­
nej na wsi. Jeden z kolegów opo­
w iada ł ja k  w iele zrob ili dla obu­
dzenia wsi on i  jego koledzy orga­
nizu jąc am atorski zespół teatra lny 
i  LZS.

A g itac ja  nie może opierać się na 
referatach operujących w ie lk im i 
słowami, to podkreślali dyskutanci 
bardzo mocno. „Trzeba w ykorzysty­
wać fak ty  z życia — m ów ił kol. 
Kuduk. — Nieraz opowiadam swemu 
ojcu, zaharowanemu od św itu do 
nocy o tym  jakie waronki k u ltu ra l­
nego wypoczynku mają chłopi zrze­
szeni w  spółdzielni. N ieraz widząc

jak ojciec musi wykonywać szereg 
zajęć, tłumaczę mu jak u ła tw i mu 
życie podział pracy, stosowany w 
spółdzielni".

„M o i rodzice na trudz ili się wiele, 
aby mnie wykształcić. Myślę, że n a j­
lepszym spłaceniem długu wdzięcz­
ności będzie z mojej strony nakło­
nienie ich do nowych form  życia
— do spółdzielczości“  — powiedział 
ha koniec kól. Kuduk.

„Systematyczność ag itacji jest rze­
czą tak samo Ważną ja k  i  je j w ie­
lostronność — podkreślił w  dysku­
s ji4 tow. Maleska. — W swoich l i ­
stach do domu piszmy nie ty lko : 
„Jestem zdrów, zwracam brudną 
bieliznę i przyślijc ie  m i jedzenie“
— ale 1 ag itu jm y za spółdzielczoś­
cią“ .

„Trzeba pamiętać również o ko­
bietach w ie jskich — m ów iła kol. 
Gałązka — i zainteresować się K o ­
łam i Gospodyń W iejskich, k tóre po­
w inny odegrać dużą rolę w  krze­
w ien iu idei spółdzielczości“ .

Czyżby napraw
Sprawa, o k tóre j będzie • mowa, 

nie odnosi się jedynie do niżej o- 
pisywanej grupy, albowiem podob­
na sytuacja mogła zaistnieć w  w ie ­
lu  innych grupach, na innych uczel­
niach.

Moja grupa, druga grupa I I  r. 
dziennikarstwa UJ, uzyskała w  se­
s ji zimowej na ogólną liczbę 138 e- 
gzaminów — 74 stopni bardzo do­
brych, 51 dobrych, 13 dostatecz­
nych (niedostatecznych nie było), 
dzięki czemu zdobyła pierwsze 
miejsce ha wydziale oraz zaszczyt­
ną nazwę wzorowej, przodującej 
grupy studenckiej.

Tymczasem zebranie analityczne 
grupy poświęcone omówieniu przy-

Sprawa le k to ra tó w
Jednym z przejawów troski na­

szego państwa o wszechstronne w y- 
. kształcenie młodzieży studiującej 
jest wprowadzenie na wszystkich 
wyższych uczelniach, a w tej licz­
bie i na uczelniach technicznych, 
nauczania języków obcych. W ten 
sposób każdy student może nadal 
bez względu na kierunek swoich 
stud iów  kontynuować naukę obra­
nego już w gim nazjum  języka ob­
cego. Sprawa n-a pozór bardzo pięk­
nie  się przedstawia, bo są etaty, są 
lektorzy, tylko... nie ma audyto­
riu m . Jak miałem możność spraw­
dzić w rozmowach pryw atnych ze 
sw oim i kolegami i studentami in ­
nych uczelni, sprawa tak samo 
przedstawi,a się na większości uczel­
n i technicznych. Ale, aby nie byc 
gołosłowny rozpatrzmy sytuację na 
przykładzie mojego roku.

Na naszym I I  roku wydz. elek­
trycznego AGH w Krakow ie, jes 
dosyć dużo studentów,-Którzy są za­
awansowani w języku francuskim . 
Gdy spisywano chętnych n,a lekto­
ra ty  języków obcych, zgłosili się 
praw ie wszyscy, tak, że grupa 
„francuzów “  na jliczn ie j była repre­
zentowana na naszym wydziale, 
Oczywiście pierwsze lektoraty od­
byw a ły  się w  gronie licznych słu­
chaczy, a potem... ponieważ nie pod­
lega to dyscyplinie studiów, można 
było  skorzystać ze szczątkowego 
p rzyw ile ju  dawnych czasów chodze­
nia w „k ra tkę “ lub niechodzenia w 
ogóle. Znalazło się k ilku  zapaleń­
ców, którzy w y trw a li i  uczęszczali

do końca I  roku. Jednak teraz, na 
I I  roku, od samego początku spra­
wa ta przybrała fa ta lny obrót. Jak 
dotychczas na lekto ra t języka fra n ­
cuskiego uczęszczają ty lko  3 osoby.

Jest to dowód złego pojmowania 
studiów. Zasklepianie się w cia­
snym praktycyzm ie doszło do tego 
stopnia, że niektórym  kolegom jest 
niepotrzebna nawet matematyka 
wyższą. Gdy weźmiemy ich w krzy­
żowy ogień dyskusji, to ostatecznie 
rachunek różnicz,kowy (a ściślej mó­
wiąc różniczkowanie funkc ji) jeszcze 
zniosą, ale rachunek całkowy i ope­
ratorowy jest ja k  sądzą ty lko  po to, 
aby męczyć biednych „sztubaków“ . 
O języku obcym nie ma mowy, ję­
zyki obce na uczelni technicznej to 
„przesąd burżuazyjny“ , k tó ry  należy 
zwalczać.

Nam trzeba wiedzieć jedno, że 
M in isterstwo Szkolnictwa Wyższego 
przeznacza ze swego budżetu pewne 
subwencje na opłacenie lektorów ję­
zyków obcych i my wszyscy musi­
my o tym  pamiętać.

Koledzy! Nie możemy dopuścić do 
m arnotraw ienia pieniędzy państwo­
wych, na które pracują nasi ojco­
wie, bracia i nasze m atki. Dużą ro­
lę w tym powinien odegrać ZMP. 
Koła ZMP na porządek dzienny 
swych zebrań w inny wnieść rów ­
nież sprawę frekwencji n.a lektora­
tach języków obcych i traktować ;e 
na równi z innym i przedmiotami.

ROMAN PASYMOWSKI 
Kraków AGH

Na zakończenie zabrała głos kol. 
Sieradzka, która wskazała na aktu­
alne zadania młodzieży na .uczelni: 
„M usim y się uczyć tego, co uczą 
klasycy marksizmu Lenin i S ta lin 
o spółdzielczości. Przy studiach nad 
życiorysem i  pracami tow-. Stalina, 
podjętych w  ramach naszych zobo­
wiązań, m usimy szczególnie zwró­
cić uwagę na problem kolektyw iza­
c ji“ .

Narada pozwoliła studentom —  
synom i  córkom chłopskim — w y ­
raźniej dostrzec obowiązek pomaga­
nia swoim b lisk im  w  przechodzeniu 
na spółdzielcze forcy gospodarowa­
nia. Wskazała też zasadnicze me­
tody pracy agitacyjnej i  je j podsta­
wowe kie runki.

Szkoda, że na naradę nie zapro­
szono chłopów, tak  ja k  to było pro­
jektowane, gdyż na pewno dyskusja 
byłaby wówczas pełniejsza i głęb­
sza. ■

M IECZYSŁAW  INGLOT  
UJ — Kraków

dę przodująca?
gotowania i w yn ików  sesji wykaza­
ło, iż niezupełnie zasługuje ona na 
miano przodującej.

W sesji zimowej Zdawaliśmy e- 
gzamin z ekonomii politycznej im ­
peria lizm u z następującymi w yn i­
kam i: 22 b. dobre, 8 dobrych, 2 do­
stateczne. Jednak w I I  semestrze na 
pierwszych ćwiczeniach z ekonomii 
właśnie ci koledzy, którzy zdali e- 
gzamin na „p ią tk i“  lub „czw ó rk i“  
odpowiadali słabo i niezdecydowa­
nie, co świadczy o tym , że mimo, iż 
zdali egzamin dobrze, ich wiado­
mości by ły  powierzchowne i nie­
wystarczająco ugruntowane.'

W toku dyskusji na zebraniu ana­
litycznym  wyszło na jaw  wiele bra­
ków i  niedociągnięć w pracy grupy. 
Brakowało należytego przygotowa­
nia się do ćwiczeń, ciągłości i sy­
stematyczności w pracy. Dopiero w 
ostatnich tygodniach przed egzami­
nami rozpoczęliśmy jak  gdyby „o- 
fensywę nauk i“ . Zorganizowano re ­
petytoria, pomoc dla kolegów słab­
szych, wym ianę pomocy nauko­
wych, w domach akademickich 
tw orzy ły  się ko lektyw y robocze.

Czy dało to dobre rezultaty? Ow­
szem dało, ale ty lko  chw ilowe, ty l­
ko dla ocen przy egzaminach. A 
taki system nauki jest zdecydowa­
nie zły, gdyż powoduje bardzo po­
wierzchowne przyswojenie wiedzy. 
Postanowiliśmy skończyć z nim  i 
zacząć systematyczną pracę, która 
jest podstawą należytego opanowa­
nia nauki.

Drugim  naszym poważnym błę­
dem jest szkolą,rski system nauki 
wyniesiony jeszcze ze szkoły śred­
niej. Musimy zrozumieć, że między 
uczeniem się a studiowaniem ist­
n ieje w ie lka  zasadnicza różnica. 
W ielu naszych kolegów trzym a się 
ściśle tematów podanych przez 
profesora czy asystenta, a nie pogłę­
bia swoich wiadomości z zakresu 
danego przedmiotu poprzez czytanie 
odpowiednich lektu r, bądź też przez 
pracę w kołach naukowych lub 
przedmiotowych.

Jeśli grupa przezwycięży te wszy­
stkie błędy, to zasłuży sobie całko­
w icie na miano przodującej. Takie 
jest nasze stanowisko teraz, gdy 
przygotowujemy się do sesji w io­
sennej.

M A R IA  ERINCKEN  
UJ — Kraków

teoretyczne Wystawa na Akademii Górniczo Hutniczej 
w Krakowie obrazująca życie i działalność 

Józefa Stalina
N a SGSZ  

w W a rs z a w ie
Na SGSZ w Warszawie trw a ją  

przygotowania do konferencji teo­
retycznej, poświęconej zagadnieniom 
stosunków nowego typu między 
państwami obozu pokoju. 1

Opracowywane są następujące te­
maty: 1. Nowy typ stosunków m ię­
dzynarodowych między państwami 
obozu pokoju; 2. Stosunki politycz­
ne i prawne między państwami o- 
bozu pokoju; 3. Stosunki gospodar­
cze między p&ństwami obozu pokoju.

Powyższe tematy w yw ołu ją  duże 
zainteresowanie wśród ogółu stu­
dentów zarówno wydz. dyplom a­
tyczno-konsularnego (przede wszy­
stkim  dwa pierwsze tematy), jak  i 
wydziału handlu zagranicznego (te­
mat trzeci).

Myśl zorganizowania konferencji 
teoretycznej wyszła od organizacji 
zetempowskiej na naszej uczelni. 
Całością prac związanych z konfe­
rencją kieruje Kom ite t Organizacyj­
ny, w  skład którego wchodzą przed­
stawiciele organizacji oraz profeso­
row ie i asystenci. Całością prac 
kie ruje prorektor do spraw nauki 
prof. dr L. Gelberg.

Celem konferencji jest podnie­
sienie poziomu naukowego i ideolo­
gicznego ogółu studentów, pogłębie­
nie ich znajomości stosunków no­
wego typu kształtujących się między 
kra jam i obozu pokoju, poznanie m e. 
tod pracy naukowej, wdrożenie 
studentów do samodzielnej pracy 
naukowo - badawczej, lepsze przy­
gotowanie do pisania przyszłych 
prac dyplomowych.

Na czele poszczególnych grup p i­
szących stanęli specjalni opiekuno­
w ie czuwający nad tokiem przygo­
towywania referatów, nadto w ielu 
profesorów, ja k  np. Gelberg, Libera, 
Łychowski oraz asystentów (Sier­
piński, Hirsżowłcz, Łukaszewicz i 
in.), którzy udzielać będą piszącym 
konsultacji.

JERZY PIOTROW SKI 
SGSZ, Warszawa

W kalin Akademii Górniczo-Hutniczej w K rakow ie urządzono wystawę  
obrazującą życie i działalność Józeja Stalina. Przy organizacji wystawy, 
pracowali bardzo ofiurnie wszyscy pracownicy Katedry Marksizmu-Leni-

nizmu.

Wystawa cieszy się dużym powodzeniem wśród studentów Akadem ii i  m ło­
dzieży szkół średnich, która zwiedza uczelnię w ramach odbywających 

się właśnie „d n i d rzw i otwartych“ .

Z Mariana uczelnia jest dumna
Było to w ubiegłym  roku akade­

m ick im  w stalinogrc,dzkiej WSE, 
niedługo przed Festiwalem uczel­
nianych zespołów artystycznych. 
M arian Frań. członek ZU ZMP z 
I  r. wydz. finansowego stanął przed 
swoją grupą i powiedział:

— Zbliża się Festiwal, musimy się 
i  my przygotować. M usimy pokazać, 
że umiemy nie ty lko  debrze się* l i­
czyć, ale również brać udział w ; pra­
cy ku ltu r a lno-św ietlicowej.

M arian długo przekonywał swoich 
kolegów z grupy. Nie m yśle li do­
tąd, że oni, kandydaci na „poważ­
nych ekonomistów“ , pow inni zajmo­
wać się sztuką. M arian nie dawał 
za wygraną, tłumaczył, że piosenka, 
wiersz czy satyra czyni życie pięk­
niejsze i weselsze, pomaga człowie­
kow i w nauce.

M arian po tra fił przekonać „opor­
nych“ . Pomagał mu w tym  jego 
autoryte t dobrego studenta.

Zaczęła się praca. Marian stanął 
na czele zespołu. Był dobrym kole­
gą, dobrym doradcą, uwag jego słu­
chali wszyscy. Pamiętam ja k  często 
powtarzał:

— „Kom unę Paryską“  trzeba de­
klamować tak, aby słowa nasze 
przeniosły myśl słuchacza na za­
krwaw ione b ruk i Paryża. Aby każ­
dy zrozumiał, że komunardzi gar­
dzili śmiercią,, nie bali się śmierci, 
bohatersko szli do boju o wolność, 
szczęście człowieka.

Nadszedł Festiwal. Grupa M aria­
na zdobyła pierwsze miejsce na sta- 
linogrodzkiej WSE, a kiedy zakoń­
czyli występ, ktoś powiedział do 
mnie: „O ni um ieją uderzyć w  na j­
czulszą strunę człowieka, um ieją 
ująć człowieka za serce“ .

M arian cieszył się z osiągniętego 
sukcesu. A le  nie spoczął na lau- 
rach. Od dni Festiwalu zaczęło się 
nowe życie grupy. Często przed w y ­
kładem można było słyszeć pieśni, 
nie mówiono już, że ekonomista nie 
może zajmować się sztuką. Piosen­
ka stała się potrzebą, pomagała. 
Często słyszało się teraz opinie asy­
stentów: „T o  jest dobra grupa, tu ­
ta j stopni niedostatecznych- nie ma, 
dyskusje na ćwiczeniach zawsze^ ży­
we i ciekawe“ . Tak było istotnie.

M arian uczył się bardzo dobrze. 
A le rozumiał, że nie wystarczy je­
żeli on sam będzie otrzym ywał do­
bre stopnie, trzeba pomagać innym. 
M yśla ł o swoich kolegach. Grupa 
powierzyła mu kierownictwo zespo­
łu samokształceniowego. Marian tę 
funkcję trak tow a ł bardzo poważnie. 
Znał nie ty lko  zagadnienie ekono­
miczne, ale znał równićż człowieka.

Helena Raszewska była w zespole 
Mariana. Helena miała trudności. 
Nauka przychodziła je j ciężko. Nie 
umiała uczyć się racjonalnie. Nie 
w idziała celu swojej nauki. Długie 
wieczory M arian dyskutował z He­
lą. Pokazał je j perspektywy zawodu, 
wyrugował z je j uczuć pesymizm, 
zwątpienie i niewiarę we własne si­
ły. Hela przestała mówić: „n ie dam 
sobie rady, na jlepiej będzie, kiedy 
zrezygnuję“ . Zrozumiała jak bardzo 
potrzebna jest k ra jow i je j praca 
jako ekonomisty, zrozumiała, że nie 
można szczędzić wysiłku, by jak 
na jlepie j przygotować się do tej 
pracy.

Teraz Hela pracowała więcej i le­
piej niż dawniej. Osiągała też co­
raz lepsze w yn ik i. Pod koniec ro­
ku zdała wszystkie egzaminy — u-

kończyła I  rok studiów. Grupa Ma­
riana osiągnęła zwycięstwo: na jlep­
sze w yn ik i w  wiosennej sesji egza­
m inacyjnej na uczelni!

Obecnie M arian jest członkiem 
Kom ite tu Uczelnianego ZSP. W dal­
szym ciągu z zamiłowaniem rozw i­
ja na uczelni pracę ku ltu ra lno-m a- 
sową. Przed rokiem M arian m yśla ł 
ty lko  o swojej grupie, obecnie m y­
śli o wszystkich studentach szko­
ły. I  nie ty lko  propaguje pracę 
ku ltu ra lną, ale sam należy do sek­
c ji recytatorskiej i tanecznej.

M arian posiada jeszcze szereg in ­
nych cech dobrego aktyw isty. Jest 
on nie ty lko  przodownikiem nauk i 
i pracy społecznej, świadomym i  
ideowym studentem, dobrym kole­
gą, szczerym doradcą. Rozumie, że 
siła i sprawność człowieka, narodu 
nie ty lko  zależy od poziomu in te lek­
tualnego, wiedzy fachowej, ale rów ­
nież cd tężyzny fizycznej. S ilnym  
może być. ty lko  człowiek zdrowy, 
fizycznie rozw inięty. M arian jest 
więc gorącym zwolennikiem sportu. 
Można go spotkać w każdym tygod­
n iu  na p ływ a ln i w Pałacu M łodzie­
ży . w Stalinogrodzie lub na sali 
gimnastycznej. M arian rozumie 
również, że Ojczyzna może potrze­
bować jego wiedzy wojskowej — 
jest przodownikiem wyszkolenia 
wojskowego.

M arian jest wzorowym  aktyw istą , 
wzorowym  studentem, jego osobisty 
przykład stanowi dla kolegów po­
ważny bodziec do wytężonej pracy 
nad sobą. Tacy aktyw iści jak Ma- 
r !-n są dumą i chlubą uczelp:!

MIECZYSŁAW  KABAJ 
WSE — Stalinogród

Rośnie Pałac P rzyjaźn i im . J. S talina
(Dokończenie ze str. 1-ej)

W  m iarę postępu robót wzrasta 
zainteresowanie wśród naszego spo­
łeczeństwa. Pomost dla publiczności 
przy budowie stał się jednym  z 
na jbardziej ulubionych miejsc spot­
kań warszawiaków, celem wycie­
czek z prow incji.

Bo i rzeczywiście jest na co popa­
trzeć. Od rana do późnej nocy w ar­
czą tu samochody, „gdaczą“  kopar­
k i, szumią kompresory.

Cicho i m iękko poruszają się ra ­
miona dźwigów przenoszące na sta­
nowiska robocze stal, pojem niki z 
cegłą czy naczynia z zaprawą.

Na placu budowy maszyny pracu­
ją  za ludzi, których czynność ogra­
nicza się często do ro li sprawnych 
kięrowców i  operatorów.

Takie j mechanizacji robót jak 
przy budowie Pałacu K u ltu ry  i 
Nauki ńie spotkamy na żadnej in ­
nej budowie w  naszym kraju. Na 
przykładzie Pałacu widać w  pełni 
osiągnięcia przodującego radzieckie­
go budownictwa, które pracuje na 
zasadach produkcji przemysłowej. 
Podobnie ja k  przy wysokościow­
cach moskiewskich, szerokie zasto­
sowanie znajduje prefabrykacja ele­
mentów budowlanych przygotowy­
wanych na bazie produkcyjno-skła­
dowej na Jelonkach, gdzie pracuje 
łącznie około 70 obiektów produk­
cyjnych i  pomocniczych. Stamtąd

nieprzerwaną strugą płyną na plac 
w śródmieściu beton, cegła, zbro je­
nia, elementy konstrukc ji i  inne 
prefabrykaty.

Z innych ciekawych i  cennych e- 
lementów wym ienić należy niezna­
ne u nas dotychczas dźw igi pełza­
jące (UBK), które samoczynnie mo­
gą podnosić się na dowolny poziom, 
użycie koparek włókowych, samoła- 
dowarok. przenośnych stacji elek­
trycznych. przetwarzających prąd 
zmienny i prąd stały itp.

Przy budowie Pałacu po raz 
pierwszy na szerszą skalę zastoso­
wano także spawanie oporowe (sty­
kowe) stali, którego najważniejszą 
zaletą jest to, że nie powoduje ono 
zmian ilości węgla w sta li i  jest 
bardzo ptoste.

W związku z budową Pałacu K u l­
tu ry  i Nauki im. J. Stalina o tw a r­
ta została przed po lsk im i inżyniera­
m i i robotnikam i cała ogromna 
skarbnica wiedzy i doświadczenia 
radzieckich budowniczych Na mocy 
zawartej umowy na budowie Pała­
cu pracuje poważna ilość pracow­
ników polskich, którzy mają moż­
ność czerpania pełną garścią z do­
świadczeń radzieckich. Polskie ka­
dry przejdą pod czułym okiem do­
świadczonych budowniczych wyso­
kościowców moskiewskich prak­
tyczną szkołę nowoczesnego budow­
nictw a, co um ożliw i pełne w yko­

rzystanie doświadczeń radzieckich 
w  naszym budownictw ie.

Inną z form  szkolenia polskich 
kadr stanowią wycieczki na teren 
budowy Pałacu, w których udział 
biorą szerokie rzesze polskich spe­
cja listów . Bezpośrednie zetknięcie 
się z budową daje najlepszy pogląd 
na jej organizację, pozwala bliżej 
poznać skomplikowane procesy tech­
nologiczne.

W dziedzinie wykorzystania ra ­
dzieckich nowoczesnych metod bu­
downictwa czołowa rola przypada 
placówkom naszych instytu tów  nau­
kowo-badawczych. Placówki te o r­
ganizowane w porozumieniu z Za­
rządem Budowy Pałacu zbierają 
doświadczenia z zakresu pro jekto­
wania, organizacji robót, metod 
wykonawstwa \ przekazują je w ła ­
ściwym resortom celem jak  na j­
szybszego wprowadzenia w życie w  
naszych bumach projektowych i w  
wykonawstwie.

Pałac K u ltu ry  i Nauki — w ie lko ­
duszny dar bra tn ich narodów Związ­
ku Radzieckiego, symbol wieczysto,) 
przyjaźni naszych narodów, stał się 
dla nas także wspaniałą szkołą no­
woczesnej techniki i organizacji bu­
downictwa.

W RONOWSKI
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Pogoda coraz ładniejsza. Słoń­
ce przygrzewa, a niebo jest 
czyste i błękitne. Tęsknie spo­
glądają ku górze oczy szy­
bowników, czy przypadkiem 
nie ukaże się gdzieś c h m u ­

ra kłębiasta, która zapewni szybow­
com dogodne w arunki lotu. Tymcza­
sem w Aeroklubie L ig i Lotniczej 
w re  praca nad przygotowaniem szy­
bowców do kolejnych lotów, by jak  
najszybciej przeprowadzić „wiosen­
ne porządki“  i w pełni s ił rozpo­
cząć nowy sezon lotniczy.

K rakow sk i A eroklub (bo o n im  
mowa) jest pierwszym w kra ju  ze- 
tem powskim  klubem. Wśród dużej 
grupy szybowników, skoczków i s il­
n ikow ców  nie brak i studentów wyż­
szych uczelni, którzy m im o że m a­
ją  dużo pracy na uczelni, godzą 
naukę z pracą w klubie. Przykładem 
tego są kol. kol.: Jerzy Anento z 
A G H , Stefan Reichart z UJ, Jerzy 
Szymański z W SI, Ewa Nechay z 
P o litechn ik i K rakow sk ie j i w ielu in ­
nych. Po wykładach na uczelni m i­
łośnicy pięknego sportu lotniczego 
idą  znów n.a... w ykłady. T y lko , że 
tym  razem są to zupełnie inne w y ­
kłady. W ielka sala wykładowa A e­
rok lubu  jest „udekorowana“  m akie­
tam i i zdjęciam i lo tn iczym i, połowa 
zaś sali zajęta jest przez samolot 
typu  PO-2 (kuku rużn ik— przyp. Red.), 
na k tórym  przyszli p iloci uczą się 
ta jn ik ó w  sztuki la tania. Obok s tu ­
dentów UJ czy A G H  siedzi syn chło­
pa ze wsi podkarpackiej, da le j w  
ciepłe j „fu fa jce “  m łody budowniczy 
kom binatu Nowa Huta, a tuż przy

n im  jego przyjacie l • m etalowiec z 
uruchom ionych ju ż  zakładów mecha­
nicznych.

Z uwagą no tu ją  każde słowo, by 
później przekształcić zdobytą wiedzę 
w  czyn i  radość z osiągniętych suk­
cesów.

W ykłady i ćwiczenia praktyczne to  
ty lk o  część pracy w  klubie. O rga­
nizacja zetempowska, która k ie ru je  
wszystkim i poczynaniami klubu, du­
żo czasu poświęca na pracę wycho­
wawczą, walczy o wzorową postawę 
każdego z członków nie ty lk o  w 
k lub ie , ale i  na uczelni, czy w  za­
kładzie pracy.

K to  nie po tra fi lub  nie chce m i­
mo pomocy i ostrzeżeń organizacji 
pogodzić pracy w  k lub ie  z dobrą 
nauką lub pracą nie może być człon­
kiem  klubu. Dlatego m. in. usunię­
to  z k lubu Andrzeja Brożka, s tu ­
denta I  r. wydziału odlewniczego 
AG H, k tó ry  zlekceważył pracę na 
uczelni i nie zaliczył zim owej sesji 
egzaminacyjnej.

Każdego z członków k lubu obo­
w iązuje w y trw a ła  praca nad stałym  
podnoszeniem swoje j wiedzy teore­
tycznej i w yn ików  praktycznych. 
Motorem rozw oju k lubu jest upor­
czywa, szlachetna w alka o przodow­
n ictw o w  każdej dziedzinie pracy 
klubu. Np. kol. Ewa Nechay —  na 
uczelni osiągnęła dobre w y n ik i w  
nauce, a w  k lub ie  — wysokie w y­
n ik i sportowe, m. in. ustanow iła w 
lipcu ub. roku rekord Polski w lo ­
cie docelowym w yn ik iem  320 km. 
Kol. Nechay jest równocześnie sko­
czkiem spadochronowym. Kol. W ła­
dysław K on ik , kolega Ewy z uczelni,

w  ciągu jednego ty lk o  lo tu  zdobył 
trzy  w a runk i na srebrną odznakę 
pilota szybowcowego, co jest n ie  la­
da wyczynem lotniczym. Kol. Jerzy 
Anento kiedyś pracował w  w a r­

szawskim Aeroklubie, ale w idz ia ł w 
te j pracy ty lk o  siebie i w  końcu za 
brak udziału w ogólnych pracach 
został pozbawiony członkowstwa. 
Nie zrezygnował jednak z lo tn ictwa, 
przemyślał i zrozum iał sw ój błąd. 
Po przeniesieniu się do Krakowa 
zgłosił się do krakowskiego Aero­
klubu , gdzie wykazał się aktyw ną 
pracą i wzorową postawą. Dzisiaj 
jest przewodniczącym Koła ZM P 
przy Aeroklubie, a zarazem przodu­
jącym  pilotem  szybowcowym i mo­
torowym . Nie zaniedbuje również 
swoich obowiązków studenta I I I  r. 
AGH.

„Nauczyć się przodować w  nauce,
w  pracy i w  k lub ie  ------  m ów i kpt,
Chojcan, wiceprezes L ig i Lotniczej 
w  K rakow ie  i student W SI —  w ła ­
snym  przykładem  zachęcać młodzież

T rw ające obecnie rozgryw ki o Pu­
char ZG AZS w  p ływ an iu przynoszą 
po każdym spotkaniu coraz nowe re­
kordy Zrzeszenia, co świadczy o 
znacznej poprawie poziomu pływania

' 'i ' ' ••

do coraz liczniejszego udzia łu w  
sporcie lotn iczym  i  lepszej pracy w  
samym klubie — to  jest podstawowe 
zadanie całej naszej działalności“ .

Tak w  codziennej pracy i trudzie 
rosną i krzepną młode skrzydła 
naszej Ojczyzny, rośnie i rozw ija  się 
sport lotniczy, sport odważnych i  
śm iałych ludzi, sport dostępny dla 
każdego studenta czy studentki.

A  więc na s ta rt —  do nieba po 
słońce!

Opracowano na podstawie 
korespondencji 

JANA HAJEW SKIEGO  
AG H — Kraków

Od R e d a k c ji:  „W  n um e rze  4 „P O P R O - 
S T U “  k ry ty k o w a liś m y  Z a rząd  U cze ln ia ­
n y  P o lite c h n ik i W a rsza w sk ie j i U n iw e r ­
s y te tu  im . M ik o ła ja  K o p e rn ik a  w  T o ru ­
n iu  za b ra k  tro s k i o w y k o n a n ie  u c h w a ły  
ZG  Z M P  w  s p ra w ie  sze fostw a Z M P  nad 
lo tn ic tw e m . K o l. H a je w s k i s tw ie rd z a , że 
Z a rzą dy  U cze ln iane  A G H  i P o lite c h n ik i 
K ra k o w s k ie j,  a n a w e t Z a rząd  M ie js k i 
Z M P  w  K ra k o w ie , ró w n ie ż  k o m p le tn ie  
n ie  in te re s u ją  s ię  ro z w o je m  s p o rtu  lo t ­
n iczego.

S tanu  ta k ie g o  n ie  m ożna d łu ż e j to le ­
ro w a ć . I  d la te g o  R ed a kc ja  p.rosi Z a rzą d y  
W o .iew ódżkie  Z M P  w  K ra k o w ie , W arsza­
w ie  i B ydgoszczy o „p rz y p o m n ie n ie "  Z a ­
rządom  U c z e ln ia n y m  w y m ie n io n y c h  u - 
cze ln i o o b o w ią z k u  re a liz a c ji u c h w a l Z G  
Z M P  o raz  spodziew a się w y ja ś n ie ń  o w y ­
k o n a n iu  p o d ję ty c h  w  te j s p ra w ie  w n io ­
skó w .

w  AZS. O statn io zatw ierdzono rekor-, 
dy Henryka Palucha na 100 m dow. 
— 1:03,1, Bożeny Opalanki na 100 i 
200 m kl. A — 1:36,7 i 3:24,6, Jana 
Kosmowskiego na 200 m kl. A  — 
2:57,7. Wszyscy now i rekordziści re­
prezentują AZS-Poznań, k tóry w te j 
ch w ili posiada jedną z na js iln ie j­
szych i na jlep ie j pracujących sekcji 
p ływa -kich. Zatw ierdzono również 
nowy rekord w sztafecie 4 X  100 m 
zmień, kobiet — 6:41,1. którego zdo­
bywcą jest sztafeta Akadem ii Me­
dycznej w Warszawie: Dudek, K raw - 
cowicz, Jaw łowska i Renkówna.

Należy zaznaczyć, że rekordowych 
w yn ików  osiągnięto znacznie więcej, 
niestety niektóre Okręgi zw lekają z 
nadesłaniem do ZG AZS niezbędnej 
dokum entacji, na jbardzie j zaś „przo­
du je “  w tym  Zarząd Koła AZS przy 
AW F, który wyraźnie lekceważy 
wszelkie polecenia ZG AZS.

...każdy adept szybownictwa rozpoczyna praktyczne ...później awansuje do „szkolniaka“ z kabinką, zdaje 
zajęcia na otwartym szybowcu... egzamin praktyczny i dopiero wówczas staje się pilo­

tem - wyczynowcem.

M ilo w y m i k ro k a m i zb liża  
się la to  i  n a jw ię k s z a  im ­
preza  spo rto w a  s tu d e n tó w — 
L e tn ie  C e n tra ln e  M is trz o ­
s tw a  A ZS  w  le k k o a tle ty c e , 
p ły w a n iu , g im n a s tyce  i 
g rach  zespo łow ych . Na 
U n iw e rs y te c ie  W arszaw ­
sk im  po raz p ie rw s z y  w  
h is to r i i  u cze ln i rozpoczę to  
o rg a n iza c ję  S p a rta k ia d y  
U n iw e rs y te tu , k tó ra  zade­
c y d u je  o sk ład z ie  re p re ze n ­
ta c j i  U W  na 1 M a jo w ą  
S p a rta k ia d ę  M ięd z y u c z e l­
n ia n ą  A ZS  W arszaw a. 
P ie rw s i rozpoczę li b o je  
p ły w a c y . Na z d ję c iu : s ta r t 
na 100 m  s ty le m  d ow  m ęż­
czyzn. Z w y c ię ż y ł ko l J a n i­
szewski z w y d z  d z ie n n i­
k a rsk ie g o  czasem 1:09,8 
p rzed  K o ła k o w s k im  z 
w y d z . p ra w a  — 1:12,4.

W  k o n k u re n c ji  100 m  s ty le m  klas. A  
k o b ie t t y t u ł  m is trz a  w y w a lc z y ła  zasłuże­
n ie  ko l. S oko łow ska  (na z d ję c iu  p ie rw sza  
z p ra w e j) , s tu d e n tk a  I  r. w yd z . d z ie n ­
n ik a rs k ie g o  K o le ża n ka  S o ko ło w ska  d o ­
skona le  godzi s p o rt z n au ką  (w  z im o w e j 
ses ji zda ła  w sz y s tk ie  e gzam iny  z w y n i­
k ie m  d o b ry m , bez dosta tecznych ) i p racą  
społeczną w  Z M P  i w  TP P R . D rug a  była  
k o l. K a k o w s k a  (na z d ję c iu  z le w e j)  p rzed  
k o l. K a m iń s k ą , o b y d w ie  z w ydz . c h e m ii, 
k tó r y  to  w y d z ia ł n a jle p ie j p rz y g o to w a ł 
się do zaw odów  i obsadz ił w s z y s tk ie  k o n ­
k u re n c je  Czasy p ie rw s z e j t r ó j k i :  1:54,0, 
1:57,9, 1:59,8.

P rzed  zaw odam i u c z e ln ia n y m i na ^ w l^ y s tk ic b  , w y d z ia ła c h  o d b y ły  s^ę e l im i­
nacje,^ w w y n ik u  k tó ry c h  \y y lg m o p p  W yd z ia ło w e  re p re ze n ta c ję ., W ęa w ód  ach 
u cze ln ian ych  w z ię ło  u d z ia ł 82 za w o d n ik ó w , w ty m  18 ko leżanek. 33 z a w o d n i­
k ó w  (czek) os iągnę ło  n o rm y  I I  i 111 k lasy  k la s y f ik a c ji  s p o rto w e j. Reszta zd ob y ła  
n o rm y  SPO S p a rta k ia d a  w z b u d z iła  duże za in te re so w a n ie  w śród  ogó łu  s tu d e n ­
tów , o czym  św ia d czy  obecność na zaw odach co n a jm n ie j 500 „ k ib ic ó w “  z ró ż ­
nych  w y d z ia łó w . Na z d ję c iu  uczes tn icy  zaw odów  p rz y g lą d a ją  się w a lce  sw o ich  
ko le g ó w . Ja k  in fo rm u ją  nas ko resp o n de n c i, p rz y g o to w a n ia  do L e tn ic h  M is trz o s tw - 
A Z S  i o rg a n izo w a n ie  s p a rta k ia d  rozpoczęto  ju ż  na U n iw e rs y te c ie  w e W ro c ła w iu , 
na SGPiS SGGW, PW i SGSZ w  W arszawce, na U n iw e rs y te c ie  J a g ie llo ń s k im  w  K ra ­

k o w ie  o ra z  w S zko le  In ż y n ie rs k ie j w  C zęstochow ie . S ą d z im y , że i in n e  u c ze ln ie  
n ie  p ozo s tan ą  w ty le . C zeka m y na w ia d o m o śc i o w y n ik a c h  1 p rz e b ie g u  in n vn h  
s p a r ta k ia d  u c z e ln ia n y c h . Foto: CAF

Rzecz
O tym , że W atykan z ca­

łym  arsenałem środków re li­
g ijnych  i  n ie re lig ijnych  nie  
od dzisiaj stoi w ie rn ie  na stra­
ży klasowych interesów ban­
k ie rów  i  przemysłowców 
(wśród k tó rych  sam niepoś­
lednie zajm uje stanowisko) — 
w iem y bardzo dobrze. Tego, 
że W atykan oddał na usług i 
tych interesów cały system 
„k a to lic k ie j doktryny spo­
łecznej“ — dowodzi szereg 
znanych wystąpień papieży i  
innych dygnita rzy k u r i i rzym ­
skie j. •

Do wystąpień tych dołączył 
ostatn io swój głos b iskup 
Parm y, Evasio C o lli opatru jąc 
swą elukubrację w ielce teolo­
gicznym  ty tu łem  .,Reewange- 
lizac ja  św iata pracy". B y ło  to 
11.I I I  br. na V K ra jow ym  
Zjeździe A kc ji K a to lick ie j Ro­
bo tn ików  Włoskich.

No cóż, reewangelizacja — 
sprawa re lig ijn a , sprawa w ie­
rzeń i przekonań re lig ijnych... 
Lecz już w początkowych sło­
wach szanownego teologa po­
ja w ia  się zgoła ziemski sens 
tego re lig ijnego pojęcia.

„Reewangelizacja oznacza — 
p ra w i biskup C o lli—że trzeba 
um ieć powiedzieć robotn iko­
w i, iż jego obowiązkiem jest 
dobrze pracować, i  że każde 
zaniedbanie jest niespraw ie­
dliwością wobec pracodawcy, 
że s tra jk  po lityczny jest ob­
razą w ładz publicznych i  ob­
razą wolności innych obywa­
te li; reewangelizacja oznacza, 
że trzeba mieć odwagę po­
wiedzenia robotn ikow i, że 
zawsze będzie ubogi w środki, * 4

R ed a g u je  k o le g iu m .
A d res  R e d a k c ji:  W arszaw a 28, 

u l.  W ie js k a  17/1 T e le fo n y : red . 
nacz. — 62888. c e n tra la  — 62549,
85619. 87527

P re n u m e ra ta : w  u rzędz ie  pocz. 
to w y m  w ła śc iw e g o  re jo n u  do­
ręczeń , na te re n ie  k tó re g o  za­
m ie s z k u je "  p re n u m e ra to r  o d b io r­
ca, w  te rm in ie  do 15 każdego 
m ies iąca  na m ies iąc  n as tępny . 
M ies ię czn ie  z ł 1.40. k w a r ta ln ie  —
4 20. p ó łro czn ie  — 8.40. ro czn ie  — 
16.80. „

A d m in is tra c ja :  RSW „P ra sa
I I I  D e lega tu ra . W arszawa, u i.  
M a rsza łko w ska  8. te l 80711.

D ru k a rn ia :  RSW „P ra s a “ , W ar­
szawa, M a rsza łko w ska  3/5.

. 4-B-14039 ‘

o „reew angelizacji“
je ś li będzie zbyt bogaty w  za­
kresie niepotrzebnych przy­
zwyczajeń i  sztucznych po­
trzeb“ , przy czym — doda j­
my od siebie — przez „n ie ­
potrzebne przyzw yczajenia" 
tudzież „sztuczne potrzeby‘‘ 
b iskup po jm uje tak ie  d iabe l­
skie pożądania, ja k  pragnie­
nie  spokojnego, pokojowego 
żyda, chęć gospodarzenia w 
swoim k ra ju  bez am erykań­
skich okupantów i  ich w łos­
k ich  loka jów , i  tym  podobne 
„bezeceństwa“  zatruwające 
dusze w łoskich robotników...

A le  to n ie  wszystko, co o 
„reew angelizacji“  ma do- po­
wiedzenia b iskup Colli. M y li ł­
by się ktoś — rzecze dostojny 
b iskup — gdyby usiłow ał o- 
graniczyć reewangelizację ty l­
ko  do tych zagadnień. Nie 
chcą W łosi „w spólnoty a tlan ­
ty c k ie j“ , d ław iącej ich p o lity ­
ką  zbrojeń i  rozpalaniem go­
rączki wojennej? B un tu ją  =ię 
przeciwko am erykanizacji E- 
uropy? Parm eński „reewange- 
lis ta “  jest na posterunku i a- 
g itu je :

„A b y  w  obecnym momencie 
historycznym  być reewangeli- 
zatorem, należy zrozumieć i 
w itać  dziś z chrześcijańską

w ia rą  (?) ten ruch europejski 
(mowa oczywiście o tzw pla­
nie Schumana, o układzie w  
spraw ie odbudowy neohitle- 
rowskiego W ehrmachtu, o ca­
łokszta łcie przygotowań do 
im peria listycznej agresji na 
k ra je  obozu socjalizmu — 
przyp. wg.), k tó ry  ju tro  będzie 
m ógł otworzyć nowe drogi 
przed masami bezrobotnych“ .

Jasne już, co to takiego „re- 
ewangelizacja“ ? Zachodnio- 

niem ieckie OFFENE WORTE 
w  numerze 4 z lutego br. p i­
sały w  jednym  z a rtyku łów : 
„H it le r  pokazał św iatu, w  ja­
k i sposób pozbyć się m ilio ­
nów bezrobotnych poprzez na­
kręcanie kon iu nk tu ry  zbroje­
n iow e j". U łoża sklerotyczne­
go kap ita lizm u wczoraj stał 
H itle r  z terapią „M ein  Kamp- 
fu “ , „Uebermenscha“  i  prak­
tyką  Oświęcimia. Dzisiaj po 
krachu tamtego, u łoża kona­
jącego w aru je  czereda innych 
znachorów, a wśród nich bis­
kup  C o lli et Co z reewąnge- 
licznym  bełkotem. Tymczasem 
pacjent ani rusz nie chce oz- 
drowieć. I  nie ozdrowieje. Na 
n im  stygmat śm ierci, którego 
nie  zmazą żadne egzorcyzmy.

wg.

Bez komentarzy

Salomon w nylonach
M inister prezydenta Ei­

senhowera do spraw han­
dlowych wygłosił ostatnio 
niezwykle podniosłą mowę 
do obywateli amerykań­
skich, w  której wychwalał 
pod niebiosa „najwyższy w 
h istorii świata standart ży­
ciowy USA“ . Mowę w ydru­
kował między innym i an­
gielski dziennik „The T i­
mes“ . Znajdujemy w niej 
następujący, niecodzienny 
ustęp, który poprzeć m iał 
twierdzenie pana m inistra:

....król Salomon w całej
swej chwale nigdy nie je ­

chał do pracy samochodem, 
ani nie przyglądał się me­
czowi piłkarskiemu przez 
aparat telewizyjny. Królo­
wa Saba w całym swym 
splendorze nigdy nie cieszy­
ła się luksusem nylonowych 
pończoch“.

Tłum  dzielnych „obroń­
ców ludzkości“  oklaskiwał 
pana ministra do upadłego. 
Wprawdzie nie bardzo wie­
le osób wiedziało, kto to 
by ł Salomon — ale to mało 
ważne. K to  by się zajmował 
historią. Nylony ważniej­
sze... (J. G.)

A gencja AFP donosi z Nowego 
Jorku  o odbytym  tam  zebran iu  
K rajow ego K om itetu W a lk i z 
A lkoholizm em . Na zebran iu  tym  
d r  M arv in  Błock oświadczył, iż 
przeszło połowę z iioścl 4 m ilio ­
nów nałogowych a lkoho lików  w 
USA stanowią kobiety.

+
Tygodnik angielski „P ic tu re  

Post“ z dnia 14 m arca  podaje, iż 
w W ie lk ie j B ry tan ii zna jd u je  się 
obecnie aż 3.000.000 obyw ateli, 
k tó rzy  nie um ieją  nawet się pod­
pisać. Są to kom pletni analfabeci, 
„dla k tó rych  — jak  pisze „P ic ­
ture  Post“ — zam knię ty  jest zu ­
pełnie świat słowa pisanego...“ .

+
Prasa am erykańska  I angielska  

In fo rm u je  nas, iż były prezydent 
USA, H a rry  Trum an, nie będzie  
(jak  się nad nim  zawczasu lito ­
wano) ży ł „w  nędzy“ . Uczeń k a ­
p ita lis ty  i gangstera Pendergasta  
m a ży łkę  hand larza  — nie będzie  
w ięc m usiał żyć „w y łączn ie“ z 
e m e ry tu ry , wynoszącej 116 do la­
rów  m iesięcznie. Ostatnio sprzedał 
on tygodników * am erykańsk iem u  
„ L ife “ swe „h isto ryczne“ pa­
m iętnik« za „d robną sum kę“ 
...600.000 dolarów ...

Pismo londyńskie  „The Sphere“  
z  dnia 7 m arca  podaje, iż z w ię ­
zien ia  am erykańskiego  w  Lands- 
bergu (N iem cy Zach.) zw olniony  
został „ze w zg lędu  na zły  stan 
zd ro w ia “ następny h itle row ski 
z b ro d n ia rz  w o jenny, b. fe ld m a r­
szałek G eorg von K uech ler. Von 
K uechler dowodził d y w iz ja m i h i­
tle row sk im i w ciągu w rześnia  
1939 r. w Polsce — następnie zaś 
był dowódcą północnego fron tu  
niem ieckiego w  czasie inw azji na 
ZSRR Był on odpow iedzia lny za 
liczne m orderstw a na radzieckich  
kobietach i dzieciach, w  w yn iku  
czego skazano go po w o jn ie  na 20 
lat w ięzien ia .

„Time“ z dnia 10 marca sa*
m ieszczą k ró tk ą  notatkę o możli­
wościach „zaro bkow ych“ nowego 
prezydenta  USA i jego rozga łę ­
zionej ro d z in k i. W edług infor­
m acji tego pism a b ra tu  pana P re ­
zydenta, Edgarow i E isenhowerowi 
zaproponow ali finansiści nowo­
jorscy założenie firm y . Pan E dgar  
będzie m ia ł w  n iej bardzo* mało 
do roboty. Daje ty lko  swoje na­
zw isko na szyld — całą zaś dzia ­
łalność handlow ą b iorą  na siebie  
o rg a n iza to rzy  przedsięb io rstw a. 
Za tę drob ną „przysługę  re k la ­
m ow ą“ b ra t p rezydenta  USA 0 0  
trzym yw ać  będzie 100.000 dola-» 
rów  rocznie...

Kol. Tadeusz Grzeszczyk, student U n iw ersyte tu  W ar* 
szawskiego, wymęczony w ielogodzinnym  zebraniem , p r z y  
sła ł do POPROSTU korespondencję piętnującą gadulstwo. 
Nasz COSINUS napisał na je j podstawie w iersz, k tó ry  zar 
dedykował

G a d u ł o m
Raz aktyw grupy zwołał zebranie 
Temat był taki: skończyć z gadaniem,
Które zaśmieca nasze zebrania —
Dosyć pustego mamy gadania.
A skoro dosyć, proszę — referat,
Że właśnie dzisiaj, że właśnie teraz,
Że w dobie zmagań, że na etapie,
Że trzeba mocniej i trzeba stale...
Pierwszy dyskusję zaczął starosta 
Mówił godzinę: należy, można...
Sprawa wymaga jednak poparcia.
Planu działania, w masach oparcia 
I twórczych wniosków, które zebranie 
Przedstawi, aby — skończyć z gadaniem.
Drugi starosty słowa powtórzył 
Trochę podkreślił, trochę wynurzył 
Trzeci przypomniał słowa drugiego 
Czwarty trzeciego, piąty pierwszego.
A potem jeszcze długo gadali 
Aż było sennie i nudno w sali 
Słowa padały, słowa i słowa 
Woda z karafki — woda sodowa 
Wszystko zaś po to, aby zebrania 
Zwolnić od plagi czczego gadania.

COSINUS


